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Międzynarodowy Dzień Nauczyciela został ustalony 
w bieżącym roku na 21 listopada.

Celem obchodu Dnia Nauczyciela jest zwiększenie zain­
teresowania ogółu obywateli — nauczycielem, jego pracą 
w szkole i środowisku, pozyskanie organizacji społecz­
nych i rodziców uczniów dla pracy nad polepszeniem 
warunków działalności nauczyciela i szkoły oraz rozbu­
dzenie inicjatywy społecznej w tym kierunku.

W związku z tym Kancelaria Rady Państwa i Sekreta­
riat Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu 
proszą o poczynienie odpowiednich przygotowań dla na­
leżytego przeprowadzenia obchodów Dnia Nauczyciela.

Ze względu na doniosłą rolę i pozycję nauczyciela za­
leca

1.
się w szczególności:
ustanowienie wspólnego patronatu Rad Narodowych 
i Komitetów Frontu Jedności Narodu nad obchoda­
mi Dnia Nauczyciela na terenie województwa, 
powołanie wspólnych komisji dla przygotowania 
obchodów, w skład których należałoby powołać 
przedstawicieli władz państwowych i partyjnych, 
organizacji społecznych, administracji szkolnej, ko­
mitetów rodzicielskich i opiekuńczych oraz przed­
stawicieli ZNP, ZMS, ZMW, ZHP, 
zorganizowanie obchodów w województwie oraz ob­
chodów lokalnych, w zasadzie powiatowych i gro­
madzkich, bądź w miejscowościach stanowiących 
siedzibę ognisk ZNP. Charakter obchodów lokal­
nych powinien być dostosowany do miejscowych 
warunków i możliwości — obchody te mogą być 
organizowane również w niedzielę 22.XI.1959.

Obchody Dnia Nauczyciela w swej treści i formie po­
winny być przejawem zrozumienia roli szkoły i nauczy­
ciela oraz powinny zmierzać do podniesienia ich autory­
tetu. IV związku z obchodami 15-lecia PRL i Tysiąclecia 
Państwa Polskiego w treści uroczystości powinny znaleźć 
należne miejsce osiągnięcia w dziedzinie upowszechnienia 
oświaty, nauki i kultury, popularyzacja akcji „1000 szkół 
na Tysiąclecie”, oraz zadania oświatowe na najbliższą 
przyszłość. IV uroczystych obchodach należałoby przewi­
dzieć, między innymi, wręczenie nadanych nauczycielom 
z okazji 15-lecia PRL odznaczeń państwowych, wyróż­
nień związkowych, nagród pieniężnych i rzeczowych, 
talonów na artykuły deficytowe itp.

Należałoby również wykorzystać wszystkie stojące do 
dyspozycji możliwości w zakresie dalszego polepszenia 
warunków pracy nauczycielstwa i szkoły, zapewnienia 
opału na zimę,-kontroli wykonania ustawowych upraw­
nień nauczycieli do bezpłatnych mieszkań na wsi oraz 
w osiedlach i miasteczkach liczących poniżej 2 tys. miesz­
kańców, podjęcia prac w zakresie uporządkowania oto­
czenia szkól, zakładania boisk gimnastycznych.

Na porankach szkolnych w dniu 21 listopada ucznio­
wie i ich rodzice będą mieli okazję do przekazania, 
w formach odpowiednich dla tego typu imprez, wyrazów 
szacunku oraz przywiązania do nauczycieli i wycho­
wawców. . _ , , .

Jest pożądane, aby lokalne organy prasowe i Polskie 
Radio zostały zainteresowane przygotowaniami i prze­
biegiem obchodów Dnia Nauczyciela.

Całokształt przygotowań i uroczystości wymaga pod­
kreślenia i uznania roli nauczycielstwa oraz szkoły 
w trudnej i odpowiedzialnej pracy w dziedzinie socjali­
stycznego wychowania naszej młodzieży.

Zastępca Szefa
Kancelarii Rady Państwa

(Henryk Holder)

2.

Sekretarz OKFJN 
(Józef Kalinowski)

ogromna rzesza
SAMYCH nauczycieli szkół 

podstawowych jest przesz­
ło 150 tysięcy — jednak 

prawdziwych .związkowców, 
znacznie mniej. Ten, kto nawet 
regularnie opłaca składkę, bywa 
na konferencjach rejonowych, 
korzysta z wczasów czy zapo­
móg ZNP, nie jest jeszcze 
„prawdziwym” związkowcem.

Nie wiem, jak wypadłyby od­
powiedzi, gdyby postawić przed 
każdym związkowcem pytania: 
co robi dla pomnożenia osiąg­
nięć Związku? Czy jego udział 
w działalności ZNP ogranicza 
się li tylko do wpłacania skład­
ki związkowej?

Jest wśród r.as bezwzględnie 
bardzo wielu, którzy są i czują 
się w pełni związkowcami, są 
tacy, którzy bardzo ofiarnie

1 pracują dla Związku, ale są i 
tacy, których niewiele łączy z 

i ZNP. Na to nie można przymy- 
. kać oczu. Trzeba natomiast za- 

stanowić się, w czym tkwi isto­
ta tego stanu rzeczy i szukać 
środków zaradczych.H

: Na czym opieram swoje 
twierdzenia? Przede wszystkim 
na obserwacjach poczynionych 
bezpośrednio z życia, nie spec­
jalnie z powiatu czy ogniska, na 
którego terenie pracuję. Wielu 
kolegów nie zna przeszłości, hi­
storii ZNP, nie orientuje się w 
jego strukturze. Wielu kolegów 

: nie interesuje się naszą gazetą 
związkową — „Głosem Nau­
czycielskim”. Kalendarz na­
uczycielski, zawierający bardzo 
wiele cennych informacji, nie 

g jest w posiadaniu każdego na­
uczyciela, jakkolwiek są i tacy, 
którzy jeszcze przed jego uka- 

izaniem się-szturmują oddziały 
powiatowe i dopytują się, kiedy 
wyjdzie.

W niektórych rejonach kon- 
ferencyjnych przy wyborach 

! czy to przewodniczącego, czy 
| komisji pedagogicznej, daje się 

odczuwać pewna obojętność. 
Będzie ten — to dobrze, a bę- 

J dzie ktoś inny — to także dob­
rze. Zbyt mało analizy, zasta­

li nowienia się, czy człowiek ten, 
9 skądinąd bardzo zacny, łubiany, 

; da sobie radę na stanowisku, na 
■' które zostaje wybrany.

W niektórych wypadkach na 
5 konferencjach rejonowych po 
j lekcjach, referatach, czy pracy 
| w zespołach, gdy nadchodzi 
| tzw. część związkowa, pewien 

. procent uczestników dyskretnie 
| „ulatnia się”, uważając, że to 
j są już sprawy mniej ważne. O 

rai czym to świadczy? Właśnie o
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braku zainteresowania sprawa­
mi ZNP, o tym, że nie wszyscy 
czują się w pełni związkowca­
mi.

OGRANICZYŁEM się do 
najbardziej typowych przy­
kładów. Zastrzegam się, że 

są rejony i ogniska, które bar­
dzo ładnie pracują, które za 
wzór mogą służyć innym. Tym 
niemniej nie możemy przymy­
kać oczu i twierdzić, że wszę­
dzie jest dobrze.

W życiu towarzyskim w nie­
których rejonach czy ogniskach 
nie wyczuwa się jeszcze tej 
spoistości, która powinna ce­
chować nauczycielstwo. Są re­
jony, ogniska, które organizują 
co pewien czas spotkania to­
warzyskie, bawią się w kultu­
ralny sposób, poznają się bli­
żej i tworzą istotnie jakby jed­
ną rodzinę nauczycielską. Ale 
są wypadki inne, gdzie tworzą 
się tylko luźne grupki, gdzie nie 
ma spotkań, nie ma współżycia.

Jak temu zaradzić? Jak po­
głębić uświadomienie o roli 
ZNP wśród tej części koleżeń­
stwa, jakimi sposobami i meto­
dami wciągnąć ich do wielkiej 
rodziny ZNP, żeby z jednej 
strony sami odczuwali potrzebę 
tej łączności, a z drugiej sami 
coś z siebie dawali. Pracę nale­
żałoby rozpoczynać od podstaw. 
Zakłady kształcenia nauczycieli 
powinny mówić o ZNP, zwłasz­
cza tej młodzieży, która z koń­
cem roku odejdzie do zawodu.

Młodzi nauczyciele, którzy 
dopiero rozpoczynają pracę, po­
winni być mile i serdecznie wi­
tani przez ogniska, w skład któ­
rych wejdą. Myślę, że z tej o- 
kazji ognisko mogłoby urządzić 
jakieś przyjęcie towarzyskie, 
jak to organizują niektóre in­
spektoraty oświaty. Na zebra­
niach ognisk należy, oprócz o- 
mawiania komunikatów czy za­
łatwiania spraw bieżących, o- 
mawiać takie czy inne proble­
my związane z ZNP, poświęcić 
chwilę czasu historii Związku, 
jego działalności, omówić jakiś 
artykuł z „Głosu Nauczyciel­
skiego” itp. Specjalną uwagę 
należałoby poświęcić właśnie 
możliwie największemu powią­
zaniu nauczycielstwa z ZNP. 
Powinny temu celowi służyć i 
konferencje rejonowe, część 
związkowa powinna, mieć taki 
sam poważny charakter jak 
lekcje, dyskusje czy referaty. 
I tu powinniśmy stale pogłębiać

uświadomienie wszystkich o ro­
li i zadaniach ZNP. Niech to nie 
będą suche referaty, ale żywe 
przykłady zaczerpnięte z życia, 
gdzie, jak i komu dopomógł 
Związek, jakimi drogami dąży 
do rozwiązania problemu, który 
nurtuje ogół nauczycielstwa, 
zdać sprawozdanie, jak któraś z 
komisji pracuje, co było tema­
tem ostatnich obrad zarządu 
oddziału powiatowego ZNP itp.

TRUDNO mi dawać gotowe 
recepty. Myślę, że kolegom 
nasunie się wiele lepszych 

i cenniejszych pomysłów, które 
będą zdążały do tego, aby wszy­
scy nasi związkowcy byli i czu­
li się prowadziwymi związkow­
cami. Chodzi głównie o to, by 
każdy członek ZNP poznał ca­
łokształt działalności związko­
wej — „tej dającej się przeli­
czyć na pieniądze i tej posiada­
jącej inne aniżeli materialne 
wartości” — a wówczas zrozu­
mie, co daje mu przynależność 
do ZNP i będzie mógł stać się 
prawdziwym związkowcem.

TADEUSZ MAJEWSKI
Nowosolna k. Łodzi

Zapoznajmy społeczeństwo

y BLIŻA się Dzień 
^Nauczyciela. Z tej 

odbywać się będą różne 
zy. Z zadowoleniem

Karty 
okazji 
impre- 
trzeba 

stwierdzić, że wśród społeczeń­
stwa chociaż powoli ale wzra­
sta autorytet nauczyciela. 
Wprawdzie trudna jest jeszcze 
sytuacja materialna nauczycie­
li, ale i ta, aczkolwiek stopnio­
wo, lecz poprawia się.

Przed nadchodzącym Dniem 
Karty Nauczyciela chciałbym 
zwrócić uwagę na zagadnienie, 
które w nawale pracy jest nie­
dostrzegane. Dobry jest zwyczaj 
obchodzenia pewnych dni po­
święconych pracy różnych grup 
zawodowych. Ujemną stroną 
takich dni jest zapominanie o 
tych ludziach, gdy miną i skoń 
czą się uroczystości. Tak się 
często dzieje 
Trzy razy w 
się i mówi o 
crelu. Dzieje
Dnia Karty Nauczyciela, rozpo­
częcia i zakończenia roku szkol­
nego.

Często słyszy się w tramwa­
ju, sklepie i na ulicy rozmowy

z nauczycielami, 
roku dużo pisze 
szkole i nauczy - 
się to z okazji

dotyczące sytuacji i pracy nau­
czycieli.

„Zarobki Wasze są niskie, z tym 
zgadzamy się. Ale za to macie 3 
miesiące urlopu i 21—26 godzin pra­
cy, gdy my pracujemy 42—46 go­
dzin tygodniowo i korzystamy tyl­
ko z 1 miesiąca urlopu”.

W społeczeństwie panuje 
przekonanie, że nauczyciel ma 
mpżność poprawy swej sytuacji 
poprzez podjęcie dodatkowej 
pracy, skoro pozostaje mu tyle 
wolnego czasu. Zapomina się, 
że obok godzin lekcyjnych 
nauczyciel pracuje w domu. 
O tej jego pracy domowej 
nie mówi się i nie troszczy, w 
jakich warunkach ją wykonuje.

Proponuję, aby z okazji Dnia 
Karty Nauczyciela urządzać w 
zakładach pracy i instytucjach 
spotkania doświadczonych i 
przodujących nauczycieli ze 
społeczeństwem.

Tematem takich spotkań mo­
głaby być prelekcja nauczycie­
la o warsztacie swej pracy, 
trudnościach dydaktycznych i 
wychowawczych itp. Celem spo­
tkań byłoby zbliżenie szkoły i 

I nauczyciela do społeczeństwa,

zapoznanie go z trudnościami w 
pracy, które przy pomocy spo­
łeczeństwa mogłyby być zmniej­
szone lub usunięte. Ułatwi­
łoby to bliższy kontakt po­
między domem a szkołą. Jakże 
często rodzice spotykają się tyl­
ko z nauczycielem podczas tzw. 
„wywiadówek11, poza tym nie 
interesują się szkołą, która wy­
chowuje i uczy ich dzieci.

Organizacją takich spotkań 
mogłyby zająć się ogniwa związ­
kowe, społeczne i polityczne. 
Najlepszym terenem byłyby za­
kłady pracy, przez co gwaran­
towałoby się wysoką frekwen­
cję, na wsiach — świetlice 1 
szkoły. Często spotkania te za­
mieniałyby się w dyskusje nad 
problemami nauczania i wy­
chowania.

Wydziały pracy społecznej 
ZNP mają tutaj szerokie możli­
wości włączenia się do tej po­
żytecznej akcji, a Dzień Karty 
Nauczyciela jest najlepszą oka­
zją do' tego rodzaju wystąpień.

JAN JANICKI 
Łódź

Ciekawe wyniki badań archeologicznych

U jarogu -Tysiąclecia

Za zgodność mgr Henryk Olszewski 
st. inspektor
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kulturalnej11 o ciekawej wystawie „Rodziny Człowieczej11 urzą- 
zamieszczamy dwa zdjęcia — analfabety uczącego się pisaćW poprzednim numerze sygnalizowaliśmy w „Kronice

fd^kck^da^eklego Wschodu, które zdobywa ten klucz do wiedzy w trudnym alfabecie swego kraju. Wystawa „Rodzina Człowie­
cza" będzie eksponowana również we Wrocławiu i Krakowie.

W LUTYM 1858 r. Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej na wniosek Ra­

dy Państwa ogłosił uroczyście 
lata 1960 — 1966 „okresem ob­
chodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego11. I tak archeologia, 
która interesowała dotychczas 
raczej niewielką grupę społe­
czeństwa, poza gronem specjali­
stów stała się — jeśli tak moż­
na określić — nauką „modną11. 
Jej wyniki, mające na celu jak 
najbardziej wielostronne oświe­
tlenie początków naszej pań­
stwowości, stały się ciekawe dla 
każdego, kto choć odrobinę in­
teresuje się historią swego kra­
ju.

Powołany wkrótce po Uchwa­
le Sejmowej Komitet Przygoto­
wawczy przystąpił do pracy in­
formując o swej działalności 
drogą specjalnie wydawanego 
Biuletynu. Liczne instytucje o 
charakterze kulturalno-oświa­
towym podjęły szereg akcji 
związanych z Tysiącleciem. W 
Polskim Radio coraz częściej 
słyszymy wywiady, pogadanki i 
audycje poświęcone pracom 
wykopaliskowym, Telewizja 
chętnie w swym programie u- 
względnia „nowinki archeolo­
giczne11 oraz pokazy ciekaw­
szych eksponatów. W akcji Ty­
siąclecia bardzo wdzięczna ro­
la przypadła prasie, która ma 
możność na bieżąco informować 
o nowych odkryciach, jakie po­
czyniono w aktualnym sezonie 
badawczym. Nawet Wytwórnia 
Filmów Oświatowych w Łodzi 
pokusiła się o nakręcenie filmu 
pt. „Kolebka państwa pol­
skiego11.

Najpoważniejsze zadania jed­
nakże mają do spełnienia ar­
cheolodzy i historycy. W licz­
nych ośrodkach naukowych: in­
stytutach PAN, uniwersytetach 
i muzeach trwają intensywne 
prace badawcze. Rozwinięte na 
szeroką skalę badania archeo­
logiczne, systematycznie prowa­
dzone przez wiele ośrodków na 
terenie całego kraju, przynoszą 
co roku ciekawe wyniki.

Sieć badanych stanowisk o- 
bejmuje coraz więcej miejsco­
wości i to zarówno w central­
nych dzielnicach naszego kra­
ju, jak i na pograniczach. Do 
najbardziej znanych należą gro­
dy dawnych plemion Polan, Wi- 
ślan i Slężan — Poznań, Gnie­
zno, Kruszwica, Biskupin, Kra­
ków, Igołomia, Wiślica, Wroc­
ław, Opole, Sobótka. Duże zna­
czenie dla terenów Polski środ­
kowej mają wykopaliska w Łę­
czycy, Kaliszu, Sieradzu, Luto­
miersku. Na Wybrzeżu poważ­
ne pozycje stanowią wyniki u- 
zyskane z Gdańska, Wolina, 
Szczecina, Kołobrzega oraz z 
wielu znanych lecz równie cen­
nych obiektów.

W czasie długoletnich badań ar­
cheologowie wydobywali spoczywa­
jące od wieków w ziemi ruiny o- 
siedli i miast z pozostałościami do­
mów i ulic moszczonych drzewem, 
fragmenty — potężnych jak na owe 
czasy — fortyfikacji obronnych, na­
rzędzia rzemieślnicze, przedmioty 
codziennego użytku, zbroje, ozdoby, 
figurki kultowe oraz wiele innych 
zabytków. Stanowią one dziś cenne 
dokumenty naukowe — źródła wie­
dzy o pradziejach, są śladem istnie­
nia naszych praojców, dziełem ich

rąk. Dokonując wnikliwej analizy 
materiału zabytkowego można czę­
sto nawet bardzo dokładnie okreś­
lić charakter badanego obiektu, u- 
chwycić zasadnicze przemiany za­
równo w dziedzinie ustroju spo­
łecznego jak i gospodarczego, w hi­
storii politycznej i kulturze ówcze­
snych mieszkańców. I tak począw­
szy od wieku IX, a jeszcze bardziej 
w w. X i stuleciach następnych 
stwierdzić już można specjalizację 
w zakresie rzemiosł takich jak ko­
walstwo, szewstwo, garncarstwo, 
zdobnictwo i inne i to nie tylko w 
produkcji na własne potrzeby, ale 
również na zbyt i wymianę han­
dlową. Wysoki poziom osiągnęło 
także górnictwo i hutnictwo.

Rozważając omawiane zagadnie­
nia należy również uwzględnić du­
ży wpływ kościoła na przejawy ów­
czesnego życia, a zwłaszcza na roz­
wój i charakter kultury. Pojawiają 
się w Polsce pierwsze budowle mu­
rowane o czym świadczą odsłonię­
te w katedrze poznańskiej funda­
menty pierwszego kościoła kamien­
nego z grobowcem Mieszka I. du­
żego — również kamiennego — bab- 
tysterium oraz części Katedry Bo­
lesława Chrobrego. Z tego mniej 
więcej czasu pochodzi też najstar­
szy kościół w Gnieźnie.

Przykładów można by wyliczyć 
znacznie więcej lecz niesposób 
zmieścić ich w wąskich ramach ni­
niejszego artykułu.

W oparciu więc o zabytki ko­
palne i źródła pisane, archeo­
logowie z historykami „sensu 
stricto11 stwierdzają, że lata 
950 — 970 uważać można za o- 
kres wzmożonej budowy pań­
stwa. Wydarzeniem o wielkim 
znaczeniu był fakt zjednoczenia, 
przyjęcia chrześcijaństwa i mał­
żeństwo o charakterze politycz­
nym, pierwszego historycznego 
władcy Polski z księżniczką Du- 
brawą, córką Bolesława I cze­
skiego. Wszystkie te trzy mo­
menty były trafnie zastosowa­
ną samoobroną, umocnieniem 
naszej pozycji wobec Niemiec i 
Czech oraz pogańskich sąsia­
dów.

Przewidywana obecnie inten­
syfikacja badań przyczyni się 
niewątpliwie do wydobycia no­
wych cennych źródeł, które u- 
zupełnią i pogłębią naszą wie­
dzę o początkach historii Pol­
ski. Wyniki tych badań znajdą 
wyraz w licznych opracowa­
niach naukowych, sprawozda­
niach, pracach i artykułach po­
pularnych. Pragnąc jednakże 
udostępnić tę ciekawą, a stosun­
kowo mało znaną wiedzę szer­
szym rzeszom społeczeństwa, 
musimy podjąć poważniejszą, 
zorganizowaną akcję populary­
zacyjną. To niezwykle trudne 
ale jakże wdzięczne zadanie 
przypada — w znacznej mierze 
— w udziale działom naukowo- 
oświatowym, istniejącym przy 
muzeach. Mając do dyspozycji 
ekspozycje oryginalnych zabyt­
ków, sale wykładowe, wyposa­
żone w epidiaskopy oryginal­
nych zabytków, sale wykłado­
we, wyposażone w epidiaskopy 
z przeźroczami oraz aparaty 
projekcyjne, mapy i inne pomo­
ce naukowe oraz specjalnie 
przygotowany personel Muzea 
wkraczają w jubileuszowe uro­
czystości Tysiąclecia z bogatym 
programem.

Najpoważniejszą pozycję sta­
nowią tu przede wszystkim 
różnorodne akcje przygotowaw­
cze dla szkół.

Prowadząc wieloletnią pracę 
popularyzacyjno-oświatową w

Muzeum Archeologicznym i Et­
nograficznym w Łodzi stwier­
dzić możemy na podstawie da­
nych statystycznych, że mło­
dzież szkolna jest głównym wi­
dzem, stanowiącym ponad 70 
proc, ogółu zwiedzających. Sy­
tuacja ta jest nie tylko noto­
wana w Łodzi. Jest to niewąt­
pliwie dużą zasługą nauczycieli, 
którzy w pełni doceniają rolę i 
potrzebę muzeów w pracy szkol- 
nejnej. Niejednokrotnie wszak­
że nauczyciele napotykają trud­
ności przy omawianiu epok po­
przedzających nasze dzieje pi­
sane. Program historii bowiem 
i podręczniki szkolne podają 
wiadomości z tego okresu dość 
krótko i ogólnikowo. Wyjaśnie­
nie młodzieży najstarszego od­
cinka naszych dziejów w sposób 
wyczerpujący, a jednocześnie 
obrazowy i przystępny wyma­
gałoby dużego przygotowania, 
co nie zawsze jest możliwe1). 
Dlatego muzea pragną przyjść z 
pomocą zarówno nauczycielom 
jak i młodzieży szkolnej przy­
gotowując szczególnie ciekawe 
akcje na okres uroczystości Ty­
siąclecia.

Obecnie trwają już przygoto­
wania do dwóch centralnych 
wystaw Tysiąclecia w Warsza­
wie i Poznaniu. Wystawa war­
szawska przedstawiać będzie ca­
łokształt pradziejów Polski do 
połowy X wieku, natomiast wy­
stawa w Poznaniu zobrazuje 
kulturę polską we wczesnym 
średniowieczu. W ten sposób o-, 
bie wystawy będą się wzajem­
nie uzupełniały. Muzeum Ar­
cheologiczne i Etnograficzne w 
Łodzi w r. 1962 projektuje wy­
stawę p.t. „Udział ziemi łęczyc­
kiej i sieradzkiej w powstawa­
niu i rozwoju państwa polskie­
go11, która potem zostanie wy­
korzystana jako objazdowa. 
Ciekawe pozycje z wystaw 
czasowych stanowić będą: 
„Dzieje rzemiosła na terenie 
ziemi łódzkiej11 oraz „1000 lat 
monety polskiej11. W okresie 
prac wykopaliskowych na więk­
szych stanowiskach urządzane 
będą wystawy połowę, obrazu­
jące całokształt wyników badań 
archeologicznych danego tere­
nu.

Łódzki Ośrodek Archeolo­
giczny: Muzeum, Zakład Arche­
ologii Polski Uniwersytetu 
Łódzkiego, Instytut Historii 
Kultury Materialnej Polskiej A- 
kademii Nauk, Poiskie Towa­
rzystwo Archeologiczne i In­
spektor Rzeczoznawca, pragnąc 
ogarnąć swą działalnością za­
równo miasto Łódź jak i woje­
wództwo łódzkie — staje wobec 
problemu bardzo trudnego. Jest 
nas nieliczna garstka, a pracy 
mamy wiele. Dlatego oddając 
ten artykuł do „Głosu Nauczy­
cielskiego11 pragniemy zaintere­
sować naszymi sprawami jak 
najwięcej nauczycieli, oczeku­
jąc z ich strony wskazówek i 
rad dydaktycznych oraz pomo­
cy w realizacji naszego pro­
gramu. Program ten w ogólnych 
zarysach przedstawia się na­
stępująco:

Dla zespołów nauczycielskich 
z terenu Łodzi i województwa

przewidujemy wykłady pracow­
ników naukowych, odczyty, re­
feraty i dyskusje z ilustracją 
materiałów zabytkowych oraz 
pokazy praktycznego korzysta­
nia z wystaw muzealnych i 
przeprowadzania samodziel­
nych zajęć z młodzieżą. Jest to 
konieczne ze względu na szczu­
płość personelu naukowo - o- 
światowego, który zwłaszcza w 
okresach większych nasileń wy­
cieczkowych nie jest w stanie 
obsłużyć wszystkich. Dzieje się 
to przeważnie wówczas, gdy w 
programie historii wypada 
lekcja o archeologii, a nauczy­
ciel nie zawsze radzi sobie z ob­
jaśnieniami na wystawie muze­
alnej. A że wypada to mniej 
więcej w jednym czasie w po­
nad stu szkołach, więc też sy­
tuacja jest trudna do opanowa­
nia.

Gorzej jeszcze bywa w okre­
sie matur, gdy młodsze klasy z 
braku zajęć masowo udają się 
do muzeum, a większość przy­
bywających nauczycieli koniecz­
nie prosi o „przewodnika11. Nie­
jednokrotnie duża grupa zosta- 
je na opiece oprowadzającego, 
a zmęczony nauczyciel idzie 
odetchnąć. Młodzież w lot chwy­
ta sytuację i zabawia się na 
swój sposób. Rzecz jasna, ob­
jaśnienia trafiają w próżnię. 
Na szczęście zjawiska te są nie­
zbyt częste, choć powtarzające 
się corocznie. Niemniej pragnę- ■ 
libyśmy temu zapobiec.

Dla młodzieży chcetny przygoto­
wać więcej zajęć z pomocami na­
ukowymi — mianowicie: pogadanki 
z przezroczami i zabytkami, pokazy 
lekcji wg programu szkolnego, wy­
pracowania i sprawozdania z zajęć 
w muzeum oraz filmy z omówie­
niem. Posiadając aparaturę filmową 
możemy korzystać z pomocy filmu, 
dzięki czemu przekazywane wiado­
mości stają się bardziej zrozumiale 
i łatwiejsze do przyswojenia dla 
młodzieży, zwłaszcza młodszej, przez 
wprowadzenie elementu rozrywki.

W przeprowadzeniu tych akcji 
pragniemy uzyskać pomoc ze 
strony nauczycielstwa, które —• 
mając za sobą bogate doświad­
czenia pedagogiczne — może u- 
dzilić nam pożytecznych rad i 
wskazówek.

Oczekujemy, że w ogłoszo­
nym w czerwcu br. przez Cen­
tralny Zarząd Muzeów i Ochro­
ny Zabytków wspólnie z Re­
dakcją „Głosu Nauczycielskie- 
ko“ konkursie p.t. „Czego nau­
czyciel oczekuje od muzeum?1* 
znajdziemy wiele wypowiedzi 
dotyczących również poruszo­
nych w niniejszym artykule za­
gadnień. Przyczynią się one do 
udoskonalenia metod pracy na- 
ukowo-oświatowej w muzeach, 
oraz do lepszego opracowania i 
realizacji naszych , programów, 
co zacieśni jeszcze bardziej 
współpracę muzeów ze szkołami 
w okresie uroczystości Tysiąc­
lecia istnienia Państwa Pol­
skiego.

A. KWINCINSKA
B. KWINKOWSKA

Łódź

i) Pewną pomocą w przygotowaniu 
nauczyciela może być praca A. Gar- 
dowskiego, J. Gąsowskiego i Z. Ra- 
jewskiego p.t. ,,Archeologia i pra­
dzieje Polski”, wydana przez PZWS 
— Warszawa 1957,
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ANTONI JAKUSZKO
38 wrześni* 1959 roku zmarl we 

Wrocławiu w 39 roku życia długo­
letni zasłużony wychowawca młode­
go pokolenia i działacz nauczyciel- 
łkiego ruchu zawodowego, były 
prezes Zarządu Okręgu ZNP i czło­
nek Zarządu Głównego ZNP, ko­
lega Antoni Jakuazko.

Syn lubelskiego chłopa, osieroco­
ny w dzieciństwie, w bardzo cięż­
kich warunkach zdobywał wykształ­
cenie pedagogiczne. Od początku 
•wej pracy zawodowej, tj. od 1921 
roku, jest czynnym członkiem 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
— pełni kolejno odpowiedzialne 
funkcje w Ognisku, w Zarządzie 
Powiatu 1 w Zarządzie Okręgu ZNP. 
Równocześnie bierze czynny udział 
w pracach Związku Młodzieży Wiej­
skiej „Wici” i w ruchu ludowym.

Za swą postępową działalność 
społeczno-polityczną i oświatową 
szykanowany był i prześladowany 
w okresie międzywojennym przez 
władze sanacyjne. W roku 1937 zo- 
ttaje pozbawiony kierownictwa 
ązkoly I karnie przeniesiony na 
tżanowiśko nauczyciela.

W roku 1939 bierze udział w woj­
nie. Podczas okupacji pracuje w or­
ganizacji tajnego nauczania oraz 
bierze czynny udział w konspira­
cyjnym rocliu wojskowym. Za swą 
patriotyczną postawę i działalność 
fort aj e aresztowany przez okupan­
ta i wywieziony do obozu koncen­
tracyjnego (1942-1945).

W roku 1945 wraca do kraju 1 
przez 15 lat pracuje jako nauczy- 
ciel-wychowawca oraz działacz po­
lityczny 1 społeczno-oświatowy na 
terenie województwa wrocławskie­
go. Poza Związkiem Nauczycielskim 
pracuje społecznie w Zjednoczo­
nym Stronnictwie Ludowym i To­
warzystwie Szkoły Świeckiej.

Z* swe zasługi I pracę zoztaje 
odznaczony jako nauczyciel i dzia­
łacz społeezno-oświatowy Złotym 
Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką 
Związkową i Medalem X-lecia.

Na cmentarzu żegnał Kolegę Ja- 
kuszko w Imieniu zarządu Główne­
go, Okręgowego 1 Oddziału ZNP 
kol. Henryk Dzienisiewicz.

Dziękujemy za piękną MITY I FAKTY

Wieczór 
kultury kurpiowskie]

W dniu 19 Im. w sali Teatru Dra­
matycznego odbędzie się widowisko 
regionalne pt. „Wieczór kultury 
kurpiowskiej”.

W programie przewidziane Jest 
„Wesele kurpiowskie” w wykonaniu 
Zespołu CPLiA z Kadzidła koło Os. 
trołęki, koncert kapeli kurpiowskiej, 
wystawa sztuki ludowej regionu 1 
wreszcie 
nyeh w 
wych.

Celem 
społeczeństwa stolicy z osiągnięcia­
mi Kurpiów we wszystkich, dzie­
dzinach twórczości artystycznej.

Wieczór ten będzie pierwszym 
r. cyklu wieczorów regionalnych, Ja­
kie ZG ZTiChL zamierza pokazać 
w tym roku miłośnikom folkloru.

pokaz technik artyetycz- 
wykonaniu twórców ludo-

wl er zora Jest zapoznanie

A

(

NaKzydeloffl w Radoszycach 
dzieje się krzywdai jasną szkołę

spektorat Szkolny w Nowym 
Targu. Ma on już w swoim 
dorobku wiele szkół budowa­
nych systemem gospodarczym.. -
Szczególnie należy podziwiać | mianie poglądów na zagadme- 
energię i umiejętności organi-|nia działalności związkowej i 
zacyjne kol. Roli, kierownika I dyskusji nad problemami nur- 
wydziału inwestycji w Inspek-1 tującymi członków naszej orga- 
toracie Szkolnym. I nlzacji. Próby takiej wymiany

Szybko wyrósł w Harkabuzie I poglądów dokonują ogniwa 
przenośny tartak. Przetarto I organizacyjne Związku i po- 
drzewo. Miejscowi cieśle — (szczególni członkowie. Niezalez- 
Wendelin Siarka, Ignacy Siko-|nife od wielu różnic ujawniają 
ra — z pomocą innych przy-1 się w tych dyskusjach dwa za­
stąpili do pracy jsadnicze stanowiska. Jedno po-

Zdobywanie materiałów bu- P*a na obiektywnym wykwy. 
dowlanych jest największą bo- «aniu pożytywnych i negatyw 
łączką. Nic więc dziwnego, żehych elementów ^a»a»“’sc 
dwoił się i troił komitet budo- wiązkowej, formułowaniu 
wy. Ileż razy wyjeżdżał do słusznych postulatów, wskazy- 
miasta powiatowego przewód- ^an “ sposobow rozwiązywa- 
niczący komitetu ob. Ignacy nia trudnych zagadnień, drugie 
Sikora. Ile wyjazdów na swo- na bezpodstawnym negowaniu 
im koncie mają członkowie ko- | osiągnięć nauczycielskiej °rga- 
mitetu obywatele Stefan Jaga, | niracji zawodowej, sprowadza- 
Eugeniusz Możdżeń, Roman |fac rozległe zagadnienie związ- 
Smiech, Józef Oskwarek. Dob-powej działalności do odpowie- 
rze, że zawsze znajdowali jak I dli. na Pytunle — co daje ml 
najdalej idącą pomoc u prze- I Związek? Jest ono źródłem‘w*e- 
wOdnicżącego Gromadzkiej Ra-|lu mitów demobilizujących ak- 
dy Narodowej Ob. Władysława I ty w związkowy i obniżających 
Makucha, znajdowali ją także I społeczny prestiż ZNP.
w Nowym Targu. I

Dziś, gdy patrzą na piękną I ŹRÓDŁA MITÓW I NEGACJI 
szkołę, niechętnie wspominają I Różnorodne są przyczyny 
o swoim trudzie, o zdartych I antyobiekty wnych poglądów 
zelówkach, o zmitrężonych go-lczęści członków naszej organi- 
dzinach. Raczej z dumą mówią|zacji na wyniki działalności 
o tym, że zbudowano szkołę I Związku.
kosztem 680 tysięcy zł., że gdy- I Trudna sytuacja materialna 
by ją budowało praedsiębior- I pracowników oświaty jest przy- 
stwó, kosztowałoby o 100 ty-1 czyną zjawiska, które można 
sięcy zł więcej, że nareszcie I określić mianem konsumpcyjne, 
dzieci będą uczyły się w lep-1 g0 podejścia do wyników dzia- 
szych warunkach. Ilalności związkowej. Członko-

Całoroczny wysiłek miesz- | wie ZNP oczekują od swej or_ 
kańców małej wioski Harkabuz I ganizacji szybkiego rozwiązy- 
został uwieńczony powodze-1 wania ich trudności material- 
niem. Trzy Marysie, nasze ko- I nych i życiowych. Mają do tego 
leżanki: Maria Sikora, Maria I najpełniejsze prawo. Obrona 
Oskwarek i Maria Bogdał znaj- I materialnych interesów ludzi 
dą właściwe warunki pracy i I pracy jest przecież podstawo- 
życia. Mówiły o tym z zado-1 wym założeniem programowym 
woleniem w czasie uroczystości I ruchu zawodowego. ZNP wystę- 
otwarcia szkoły , na które I pował i występuje do władz o 
przyjechało wielu przedstawi-1 rozwiązanie trudnych warun- 
cieli władz powiatowych i wo- I ków materialnych pracowników 
jewódzkich. Dzieci wręczały I oświaty. Należy się spodziewać, 
gościom bukiety kwiatów i | ze warunki te będą ulegać stop- 
onieśmielone powtarzały wy-1 niowo wydatnej poprawie. Po­
uczoną formułkę: „Dziękujemy I prawa sytuacji materialnej na- 
za piękną i jasną szkołę”. j uczyciclstwa nie jest jednak je-

Sądzę, że za trud Waszych (dynie funkcją operatywności 
1 rodziców i wielu ludzi dobrej I Związku. Zabiegi Związku przy- 
woli podziękujecie, dzieci, I czyniają się do przezwyciężenia 
wzmożoną pracą w szkole i I trudności natury subiektywnej, 
lepszymi wynikami nauczania. I ale o ostatecznym wyniku decy- 
Natomiast w nas, nauczycie-1 dują obiektywne możliwości 
lach, wysiłek i zrozumienie dla I państwa. Rozumie to większość 
spraw oświaty mieszkańców (kolegów, chociaż tu, 1 ówdzie 
wsi Harkabuz, wsi zabitej des-1 padają głosy świadczące o nie­
karni, może budzić zrozumiały I realnej ocenie możliwości 
optymizm, tak potrzebny w na- I Związku. ’
szym zawodzie. I ^-je |}ez znaczenla jest niedo-

minro.iir Istateczna troska, głównie zeWŁADYSŁAW OSIADACZI sjrony w|adz oświatowych, o
Kraków | rozwiązanie wielu spraw nie

I wymagających dużych nakła­
dów finansowych a wywołują­
cych wiele niezadowolenia 
wśród poszczególnych grup na­
uczycielskich. Niczym nie uza- 

, sadnione rozbieżności w wymla. 
Pożary niszczą nasz narodowy ma-1 rach godzin pracy, poważne 

jątek, niszczą mienie obywateli, P°-1 różnice płac w poszczególnych 
ehianlają wiele Ofiar. | typach szkolnictwa, nieuregulo-

W bieżącym roku straty przybra. |wane dotychczas zagadnienia 
ły wprost katastrofalny stan. Przy-1 wynagrodzeń za czynności do- 
ezyną licznych pożarów jest przede datkowe brak przepisów wyko- 
wszystklm nieostrożność i. lekko-1 nawczych do wielu sformuło- 
myślność. Chcąc wyczulić apoleczeń-1 wań pragrnatyki itp. nie uła- 
stwo na bezpieczeństwo przeciw- twJaj obiekty wnego podejścia 
pożarowe, chcąc zwrócić uwagę na działalności związkowej. Wy­
ładnienia ochrony przeciwpoża- przepisów do 47 artykułu

ganizuje wspólnie z Państwowym nakładów finansowych,
Zakładem Ubezpieczeń W1 e 1 k i |K
Konkur* »n walczymyIa bez wątpienia przyczyniłoby Z czerwonym KUREW' Konkurs I się do słuszniejszego załatwia- 
ogłoszony będzie 18 października br. n*a sPraw nauczycielskich, 
na ł a m a c h „nowej wsi“. I W ścisłej zależności z zespo- 

Zachęcamy wszystkich do wzięcia I łem przyczyn natury materiał" 
udziału w Konkursie. Na zwycięz-lnej pOzostaje uogólnianie wy- 
ców czekają cenne nagrody: wy-lników działalności związkowej 
cleczki zagraniczne, motocykl mar-1 z pozycji subiektywmych. Nie 
kl „junak", skuter, telewizor, mo-1 wszyscy członkowie otrzymują 
torower, magnetofon, irtaszyna doi przecież jednakową pomoc, nie 
szycia, lodówka, pralka itp. 1 wszyscy jednakowo odczuwają

TO nie był żaden „pom- | 
nik Tysiąclecia”. To nie 

była nawet szkoła, która im­
ponowałaby wielką ilością sal 
lekcyjnych, gabinetów itd.

W miejscowości Harkabuz, 
w powiecie nowotarskim, od­
dano do użytku małą drewnia­
ną szkołę o czterech izbach 
na parterze oraz o dwu miesz­
kaniach dwuizbowych i dwu 
jednoizbowych na piętrze.

Uważny czytelnik „Głosu 
Nauczycielskiego” może za­
uważy! rok temu mój skromny 
reportaż, w którym dałem u- 
pust oburzeniu na fakt istnie­
nia w wymienionej wiosce 
szkoły mieszczącej się w małej, 
nędznej chałupince, o ciasnych, 
ciemnych izdebkach, o oknach 
i futrynach okiennych z taki­
mi szparami, że można było 
swobodnie wysuwać palce, ba, 
nawet dłoń — na zewnątrz 
tzw. budynku. Wezwałem wte­
dy poważne osobistości z władz 
powiatowych, wojewódzkich i 
ministerialnych do zajęcia się 
sprawą budowy szkoły „w 
miejscowości, która także pod­
lega Ministerstwu Oświaty”. 
Reakcja „osobistości” była róż­
na. Na „górze” oburzano się 
nawet na „pismaka*, ale na 
dole zakasano rękawy 1 wzięto 
się do roboty.

Najpierw wypowiedziała się 
sama wieś. Mieszka w niej ^69 
gospodarzy, pracujących na 760 
ha ziemi. Ale jakaż to ziemia. 
Przecież to jest kraina sąsia­
dująca z ojcowizną Władysła­
wa Orkana. Z goryczą pisał 
on kiedyś o plonych ziemiach, 
które z trudem mogą wyżywić 
swoich właścicieli. I w Har- 
kabuzie hodowla bydła, las, 
sprzedaż produktów w niezbyt 
bliskiej Rabce stanowią skrom­
ne źródło dochodu rodzin gó­
ralskich.

Tych 69 gospodarzy na apel 
nauczycielstwa oddało bezpłat­
nie na rzecz budowy szkoły 
blisko 100 m sześć, drzewa z 
własnych lasów i 100 m sześć, 
kamienia. Materiały te zwiezio­
no także bezpłatnie z odleg­
łych zboczy górskich. Warto 
przeliczyć, jaki wielki był to 
wysiłek dla każdej rodziny.

Teraz doszedł do głosu In­

Ja, do księgi zażaleń!

Szanowny Panie Redaktorze!
Kasprowicza zwróciłem «ię 
pisemnie do ministra Oświaty 
z prośbą o wyjaśnienie mojej 
sytuacji. ~ 
Oświaty -------------
nież poseł Stanisław Ziarkie- 
wicz. Mimo to w dalszym cią- 
gu pozbawiony jestem pracy 
i nic nie wskazuje na to, 
abym w najbliższym czasie 
mógł do szkoły powrócić.

Jako młody nauczyciel w 
poczuciu wyrządzonej mi 
krzywdy zwróciłem się z proś­
bą o pomoc do Zarządu Od­
działu Powiatowego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w 
Myślenicach. Zarząd Oddziału 
Powiatowego ZNP kilkakrotnie 

• interweniował w mojej spra­
wie w Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego 1 w 
Zarządzie Okręgu ZNP w 
Krakowie. Ani Interwencje 
Zarządu Oddziału Powiatowe­
go ZNP. ani interwencje Za­
rządu Okręgu nie odniosły 
żadnego skutku w Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Krakowskie­
go.Wobec wyrządzonej ml 
krzywdy, wobec bezowocności 
wysiłków kolegów z Zarządu 
Oddziau Powiatowego i Za­
rządu Okręgu ZNP. wobec 
bezsilności Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego, wo­
bec samowoli, bezprawia 1 
jawnego łamania prawo­
rządności przez dyrektora Li­
ceum Ogólnokształcącego w 
Myślenicach oh. Józefa Blaka 
— proszę o Interwencje w Mi­
nisterstwie Oświaty i w Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego 
Krakowskiego i spowodowanie 
wykonania przez dyrektora 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Myślenicach zarządzenia O- 
kręgu Szkolnego Krakowskie­
go. ©

Dyrektor Józef Blak pia­
stuje stanowisko przewodniczą, 
cego Wojewódzkiej Komisji 
Oświaty i Kultury przy Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Krakowie. Dlate­
go — moim osobistym zda­
niem — Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego, nie 
może spowodować respektowa­
nia przez oh. Blaka urzędo- 
wych poleceń.

Jeszcze raz uprzejmie pro. 
sze o interwencje i wyjaśnle- 

mojej sytuacji.

KAZIMIERZ WIRA
Myślenice

Na Ile zaaranżowanych prze- I 
ciwko mnie dochodzeń dyscy­
plinarnych przez dyrektora 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Myślenicach otrzyma.em w 
dniu 28 sierpnia 1959 r. z Dy­
rekcji Liceum Ogólnokształcą­
cego w Myślenicach pbmo u- 
rtędowe zwalniające mnie z 
pracy. Ponieważ doskonale 
zdawałem sobie sprawę z te­
go, iż pismo to w odniesie­
niu da nauczyciela mianowa­
nego, niezawieszonego w służ­
bie przez Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego, jesl 
aktem samowoli i bezprawia ze 
strony dyrektora, zwróciłem 
się pisemnie do kuratora okrę­
gu Szkolnego Krakowskiego — 
dra Dominika Gnoińsk.ego, z 
prośbą o wyjaśn.eme mojej 
sytuacji. Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego sto­
sownym pismem urzędowym 
poleciło dyrektorowi Liceum 
Ogólnokształcącego w Myśleni­
cach, ob. Józefowi -----
zatrudnić mnie z 
1 września 1959 r.

IV dniu 1 września 1959 r. 
żglosi.em się do pracy w Li­
ceum Ogólnokształcącym w 
Myś.enicach. Dyrektor Blak 
dó szkoły mnie nie wpuścił.

W dniu 2 września wezwany 
tostałem do Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Krakowskiego 
przez obywatela kuratora dra 
Dominika Gnoińskiego. Kura­
tor polecił mi zgłosić się do 
pracy w Liceum Ogólnokształ­
cącym w Myślenicach. Dyrek­
tor Józef Blak o decyzji ku. 
ratora powiadomiony został 
telefonicznie. Mimo to w dniu 
4 września ponownie nie zo­
stałem przez niego wpuszczo­
ny do szkoły i wprowadzony 
w urzędowanie.

Widząc bezsilność Kurato- 
rium Okręgu S’kolnego Kra­
kowskiego zwróciłem się do 
posła na Sejm PRL obywatela 
Stanisława Ziarkiewicza z 
prośbą o Interwencję. Na in­
terwencje posła przybył do 
Myślenic naczelnik Szkolnict­
wa Średniego Kuratoriom O 
kręgu Szkolnego Krakowskie­
go obywatel Józef Kaspro­
wicz i polecił dyrektorowi 
Binkowi zatrudnić mnie w 
Liceum Ogólnokształcącym w 
Myślenicach. Dyrektor Blak 
nie uczynił tego jednak do 
dnią dzisiejszego.

Po bezskutecznej interwencji 
naczelnika obywatela Józefa

Blakowi, 
dniem

nie

W Ministerstwie 
interweniował rów*

WIELKI KONKURS „Walczymy 
Z CZERWONYM KUREM"

(I

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kolegom studiującym zaocznie:

Zniżka godzin udzielana nauczy­
cielom studiującym ^ocznj^w^za­
łożeniu m ‘ - ----x D
od zajęć 
sposobem 
zniżki na 
diów, nie 
materialne. _ 
zostawałoby w sprzeczności przy- 
dzielame i—
cym zaocznie 
zniżki godzin 
nadliczbowych, 
studiujący zaocznie 
dla swych studiów 
v; ać w godzinach ----------- .
to przede wszystkim powinien od­
pracować godziny obowiązującego 
wymiaru zajęć. Nie ma przepisów 
zabraniających 
dżin i—- 
zaocznie, j— --*. _
jąć. lecz również nie ma przepi­
sów’ zobowiązujących władze 
szkolne do przydzjelania takiemu 
nauczycielowi godzin nadliczbo­
wych. jeśli korzysta on ze znizki 
godzin udzielonej mu z powodu 
odbywanych studiów zaocznych.

Kol. Piotrowski z Częstochowy. 
Orzeczenia o zmniejszeniu wy­
miaru godzin dla chorego nauczy­
ciela wydają zakłady społeczne 
Służby Zdrowia po uprzednim 
przedłużeniu przez zainteresowane­
go zaświadczenia z Inspektoratu 
oświaty, stwierdzającego, ile go­
dzin tygodniowo obowiązuje dane­
go nauczyciela. Społeczny zakład 
Służby Zdrowia wystawia nauczy-

a odciążyć nauczyciela 
obowiązkowych i tym 
zapewnić mu godziny 

naukę w zakresie stu- 
zaś poprawiać warunki 
Z tym założeniem po- 

nauczycielom studiują- 
i korzystającym ze 
na studia, godzin 

Jeśli nauczyciel 
■ bez szkody 

może praco- 
nadliczbowych,

obowiązującego

_ przydzielania go. 
nauczycielowi studiującemu

. jeśli się zgodz£ Je
zobowiązujących władze 
do przydzielania takiemu 
' godzin

jeśli korzysta < 
' udzielonej Et

o działalności ZNP
PRZYGOTOWANIA do

Krajowego Zjazdu Dele­
gatów ZNP sprzyjają wy-

wyniki działalności Związku. 
Na działalność Związku należy 
patrzeć z punktu widzenia in­
teresów oświaty i ogółu nauczy­
cielstwa. Pytanie — co daje mi 
Związek? — należy rozszerzyć 
co daje Związek nam i społe- 
częństwu? Wtedy można otrzy­
mać prawidłową ocenę działal­
ności związkowej.

Tak postawione pytanie 
ułatwia członkom Związku wła­
ściwą ocenę nie tylko zabiegów 
o rozwiązywanie trudności ma­
terialnych, ale także całokształ­
tu bogatej działalności pedago­
gicznej, społeczno-oświatowej, 
wyników pracy nad zorganizo­
waniem wypoczynku nauczycie­
li itp. Zawodowa organizacja 
nauczycielska jest maksymal­
nie zainteresowana w prawidło, 
wym rozwoju oświaty, w uła­
twianiu swoim członkom pod­
wyższania kwalifikacji zawodo­
wych, w rozbudzaniu ruchu 
umysłowego i kulturalnego, 
tworzeniu własnego dorobku 
materialnego i kulturalnego. 
Całokształt działalności zmierza 
do wzrostu społecznej pozycji 
oświaty i nauczycielstwa, do za­
spokajania umysłowych i kul­
turalnych aspiracji członków 
ZNP, do poprawiania warun­
ków pracy i życia.

Źródłem niesłusznych poglą­
dów na działalność związkową 
są chyba również braki w pra­
cy terenowych ogniw organiza­
cyjnych. Ogniwa terenowe nie 
zdobyły jeszcze dotychczas na­
leżytej pozycji, ułatwiającej 
rozwiązywanie nauczycielskich 
trudności dnia codziennego. 
Wiele ogniw związkowych nie 
wypełnia należycie swych obo­
wiązków wobec członków ZNP, 
nie wykorzystuje lokalnych 
możliwości poprawy sytuacji 
materialnej nauczycielstwa, nie 
przeciwdziała w wystarczająco 
zdecydowany sposób decyzjom 
krzywdzącym nauczyciela, nie 
zawsze prawidłowo wykorzy­
stuje fundusze przeznaczone na 
pomoc członkom Związku. 
Wzrost pozycji oddziałów po­
wiatowych i ognisk oraz poważ­
ne rozszerzenie ich działalnoś­
ci — to jedno z ważnych zadań, 
które umożliwią likwidację 
wielu krzywdzących Związek 
sądów.

CO DAJEMY
I CO OTRZYMUJEMY?

W warunkach istotnych trud­
ności w życiu pracowników 
oświaty Inną miarę stosuje się 
do świadczeń na rzecz Związku 
1 do korzyści płynących z przy­
należności do organizacji zawo­
dowej. Warto przytoczyć kilka 
danych ilustrujących to ważne 
zagadnienie.

Świadczenia członków na 
rzecz działalności związkowej 
sprowadzają się w zasadzie do 
opłacania składki członkow­
skiej i mniej lub bardziej 
aktywnego udziału w działal­
ności związkowej. W roku 1958 
wpływy ze składki członkow­
skiej wyniosły 33 625 000 zł. 
Przewidywane wpływy w r. 
1959 wyniosą prawdopodobnie 
34 854 000 zł. Członek Związku 
ponosi świadczenia o przecięt­
nej wysokości 132 zł rocznie 
czyli około 11 zł miesięcznie. 
Jest to suma za mała w stosun­
ku do potrzeb Związku. Niedo­
bory budżetowe są uzupełnia­
ne dotacjami CRZZ, Minister­
stwa Oświaty i innych insty­
tucji oraz przez dochody włas­
nych agent.

Świadczenia Związku na rzecz 
swych członków wyrażają się 
w wielu formach. Nie wszystkie 
należą do sfery dóbr material­
nych i nie wszystkie dają się 

i wyrazić w pieniądzu. Świad­
czenia na akcje, z których bez­
pośrednio korzystają członko­
wie Związku, wyniosły w 1958 
roku 36 332 000 zl, w tym 17 728

tys. zł ze składki członkowskiej. 
Łączne świadczenia budżetowe 
przekroczyły o około 3 miliony 
zł wpływy ze składki człon­
kowskiej. Z sumy tej 4 906 000 
zł przeznaczono na zasiłki sta­
tutowe, 5 731 000 zł — na wcza­
sy w domach ZNP (bez opłat 
uczestników), 3 201 000 zł.
na zapomogi w PKZP, 2 445 000 
zł — na zapomogi związkowe i 
wczasy bezpłatne, 1 milion zł 
— na zapomogi dla rencistów, 
2 314 000 zł. — na związkowy 
fundusz inwestycyjny, 7 543 500 
zł. — na działalność kultural­
no-oświatową i turystykę itd. M 
różnych więc postaciach skład­
ka członkowska wróciła do 
członków ZNP. Zrozumiałe, że 
w różnym stopniu partycypo­
wali w niej poszczególni człon­
kowie, ale to nie zmienia w za­
sadniczy sposób wymowy przy­
toczonych liczb.

Nie są to jedyne świadczenia 
na rzecz pracowników oświaty. 
Poza tym należałoby przeliczyć 
na pieniądze szereg innych 
poczynań Związku. Gdybyśmy 
dokonali bilansu wartości 18 000 
skierowań do domów wypoczyn­
kowych FWP, 3 554 skierowań 
do sanatoriów, funduszów uzy­
skanych z rad narodowych na 
organizację imprez dla nauczy­
cieli itp. otrzymalibyśmy sumy 
wynoszące dziesiątki milionów 
W ostatnim okresie pozytywnie 
załatwiony został wniosek w 
sprawie wydzielenia niezbęd­
nych funduszów na wyrówna­
nie dla rencistów, którzy uzy­
skali rentę przed 1954 r. Przy 
okazji regulowania spraw eme­
rytalnych wprowadzone zostały 
ekwiwalenty. W skali rocznej 
wynosi to około 100 milionów 
zł. W ostatnim okresie pozytyw­
nie załatwiony został wniosek w 
sprawie wydzielenia niezbęd­
nych funduszów na wyrówna­
nia dla rencistów, którzy uzys­
kali rentę przed 1954 r. Przy 
okazji regulowania spraw eme­
rytalnych wprowadzone zostały 
ekwiwalenty. W skali rocznej 
wynosi to ok. 100 milionów 
zł. W wyniku zabiegów związ­
kowych uzyskaliśmy na budow­
nictwo związkowe 60 milionów 
złotych. Z tych funduszów przy- 
znaje się dotacje na budowę 
domów nauczyciela w terenie 
oraz finansuje się budowę związ­
kowych domów wypoczynko­
wych i sanatoriów.

Trudno byłoby wyrazić w 
pieniądzach wartość szeregu 
innych poczynań Związku, od­
czuwanych przez jednostki i 
ogół nauczycielstwa. Obrona 
prawna, interwencje w wypad­
kach krzywdzenia nauczycieli, 
zabiegi o poprawę warunków 
mieszkaniowych, udział w opra­
cowaniu dokumentów regulują­
cych stosunki prawne pracow­
ników oświaty Itp. formy dzia­
łania Związku oceniają w szcze. 
gólności ci koledzy, którzy zna­
leźli się w trudnej sytuacji i 
uzyskali pomoc od swej orga­
nizacji zawodowej. Te i podob­
ne poczynania też się liczą, cho­
ciaż nie można ich ująć w bud­
żecie.

Wszystko to, co zostało wyżej 
powiedziane, nie oz,nacza, że 
działalność Związku jest ideal­
na i rezultaty doskonałe. Przy 
dalszym udoskonaleniu działal­
ności i uwielokrotnieniu wysił­
ków można zrobić znacznie 
więcej- Oznacza to tylko, że nie 
mają racji cl koledzy, którzy 
bardzo subiektywnie oceniają 
wyniki działalności naszej orga­
nizacji. Od aktywności wszyst­
kich członków będą zależeć re­
zultaty związkowej działalności. 
Dziś już robimy więcej niż 
wczoraj, jutro zrobimy więcej 
niż dzisiaj.

M. RATAJ
Prezes Okręgu Warszawskiego 

ZNP

NJ AJTRUDNIEJSZA jest chy- 
' ba sytuacja mieszkaniowa 

nauczycieli, którzy pracują na 
wsiach liczących powyżej 2 000 
mieszkańców. Z jednej strony 
jest to wieś, więc ilość mie­
szkań ograniczona — z drugiej 
strony fąjct, że przekracza ona 
liczbę 2 000 mieszkańców jest 
najczęściej dla gromadzkich 
władz pretekstem do „zwol­
nienia się” od treski o mie­
szkania dla nauczycieli.

W takiej właśnie sytuacji 
znajdują się nauczyciele szkoły 
w Radoszycach, pow. końskie. 
Oto jak charakteryzuje te wa­
runki jeden z tamtejszych 
nauczycieli, kol. Ryszard Plu­
ta:

„Aby tutaj, w Radoszycach, 
zdobyć pokoik z piecem do 
gotowania — trzeba rok,, a 
nieraz dłużej „bić czołem” 
przed gospodarzem, znosić 
różnego rodzaju upokorzenia, 
kręcić się koło sprawy czasem 
nawet kosztem lekcji. Trzeba 
również zgodzić się na taką 
cenę za wynajęcie mieszkania, 
jaką proponuje gospodarz. Pre­
zydium Gromadzkiej Rady Na­
rodowej wcale nie obchodzi 
los nauczycieli. Inspektorat 
Oświaty w Końskich również 
nie potrzebuje wnikać w te 
sprawy, bo Radoszyce mają 
więcej niż 3 000 mieszkańców. 
W takich warunkach autory­
tet nauczycieli nie może być 
wysoki mimo najwyższych 
kwalifikacji.

Grono nauczycielskie liczy 
20 osób. Obecnie buduje się u 
nas nową szkołę, ale o mie­
szkaniach dla nauczycieli nie 
wspomina się. A przecież pew­
ne możliwości poprawy sytua­
cji istnieją. W Radoszycach 
będą przydzielane działki pod 
budowę domów. Trzeba tylko, 
żeby Prezydium GRN zatrosz­
czyło się o wyznaczenie placu 
pod budowę domu dla nauczy­
cieli, a Inspektorat Oświaty w 
Końskich wystarał się chociaż 
o mały funduszu na rozpoczę­
cie budowy tego domu. Jeśli 
sprawa ruszy z miejsca — 
fundusz ten na pewno będzie 
się powiększał.

Zarząd naszego ogniska po­
czynił pewne kroki w celu po­
lepszenia warunków mieszka-

Zamiast kwiatów na grób kol. 
Jana PYTLAKA, nauczyciela 
szkoły ogólnokształcącej w 
Warszawie, zmarłego dnia 13.8. 
1959 r. grono nauczycielskie 
tejże szkoły składa 210 zł na 
Dom Starców im. Matysiaków.

A

cielowi zaświadczenie o stanie 
zdrowia 1 wypisuje w zaświadcze­
niu ilość godzin, do której obni­
żono nauczycielowi tygodniowy 
wymiar godzin i na jaki okres 
czasu. Władze Szkolne obowiązane 
są udzielić nauczycielowi zniżki 
godzin w takiej ilości, jaką pole­
ca zakład Służby Zdrowia. W Wa­
szym przypadku Inspektorat po­
stąpił wbrew przepisom. Radzimy 
odwołać się do Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego powołując się na

nauczycielowi 
godzin i na 

Władze Szkolne obowiązane
__________ nauczycielowi zniżki 

godzin w takiej ilości, jaką poló- w wa­
szym przypadku

odwołać się do Kuratorium Okrę- 
powołując się na

instrukcję Nr 25/27 Ministra,^Zdro­
wi a 
(Lg 
wia

z "dnia 18 ' kwietnia 1957 r. 
41?-7/57) Dz. Urz. Min. Zdró- 
Nr 9 poz. 42.
B. — Opole. Uwag Waszych 

w sprawie rodzimej „sztuki ar­
chitektonicznej” nie zamieścimy. 
Nie jest to sprawa typowa. A Je­
śli nie chcecie wyciągać żadnych 
konsekwencji, nie chcecie mieszać 
w te sprawy władz, nie domaga­
cie ..... .
go 
cel

Sie dochodzenia i ewentualne- 
ukarania winnych — to jaki 
umieszczenia Waszych uwag?

Teresa Heda — Plsarowice. Kie­
rownika szkoły trzeba bronić w 
sądzie, mimo że sprawa jest jakoś 
przez niego samego zagmatwana. 
Nie piszeiny na razie o niej w 
..Glosie”, gdyż ani Wy. ani my 
nie posiadamy odpowiedniego ma­
teriału, by przeprowadzić dowód 
prawdy. Przekazaliśmy Waszą spra­
wę Wydziałowi Ekonomiczno-Praw­
nemu przy Zarządzie Głównym 
ZNP z prośbą o udzielenie Wam 
pomocy.

SZKOŁA Podstawowa Witowie 
mieści się w budynku stanowiącym 

obecnie własność nadleśnictwa Głowno. 
Niegdyś budynek cały należał do szkoły, 
nadleśnictwo wpuszczone na prawach 
sublokatora (o czym już teraz mało kto 
pamięta) hamuje dziś rozwój szkoły, 
obrzydza życie nauczycielom, posuwając 
się nawet do wręcz karygodnych wyczy­
nów. Leśniczy zabronił, nauczycielom, jak 
również woźnemu i dzieciom, czerpania 
wody ze studni, uzurpując sobie prawo 
jedynego użytkownika. Musiała interwe­
niować Gromadzka Rada Narodowa. Ale 
leśniczy czuje się nadal jedynym gospoda­
rzem budynku i otoczenia, czego dowo­
dem jest fakt, że zabronił szkole sadzić 
drzewka i zakładać kwietniki, ba, zabro­
nił budowy śmietnika argumentując, że 
jako gospodarz nie pozwoli szkole na żad­
ne „inwestycje".

Ostatnio zamanifestował swoje stano­
wisko wyczynem, który nie powinien ujść 
mu bezkarnie. Wkrótce po rozpoczęciu 
roku szkolnego kierownik porządkujący 
wraz z uczniami szkolne obejście został 
przez leśniczego znieważony. Leśniczy, 
któremu nie dość, było ordynarnych wy­
mysłów, kopnął kierownika w nogę. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że leśniczy — 
wobec przedstawicieli Zarządu Oddziału 
Powiatowego ZNP oraz Inspektoratu 
Oświaty próbujących na zebraniu Prez. 
GRN nakłonić go, by przeprosił kierow­
nika — oświadczył, że nie uczyni tego, 
a na opinii publicznej nic mu nie zależy.

Sprawy dotychczas nie oddano do sądu.
ZYGMUNT WÓJCIK

Łęczyca

padkach zdecydowanej postawy, by cl, któ. 
rzy pozwalają sobie znieważać nauczyciela, 
przekonali się, że w żadnym przypadku nie 
może im to ujść bezkarnie.

Dlaczego władze szkolne tak długo zwlekają 
z oddaniem sprawy do sądu?

CZY NIE MOŻNA LICZYC NA POMOC

on REDAKCJI: Chyba tu rot nie Jest w 
porządku, jeśli leśniczego, który lży 1 bije 
kierownika szkoły, prosi sit, by zechclał ła­
skawie nauczyciela przeprosić, a jeśli nie 
raczy tego uczynić, rezygnuje się z wszelkich 
innych na pewno daleko skuteczniejszych 
środków poskromienia jego chuligańskich za­
pędów. O autorytet nauczyciela walczyć po­
winny przede wszystkim władze szkolne 
1 związkowe przea zajmowania w takich wy­

ny AUCZYCIEL, głowa rodziny, studiuje 
zaocznie. Ale jest jedynym żywicie­

lem 4-osobowej rodziny i z tej przyczy­
ny zmuszony jest przyjąć dodatkową 
pracę poza szkołą. Ta przymusowa pra­
ca nie przeszkadza mu w pracy zasadni­
czej. Nauczyciel spełnia dobrze swoje 
obowiązki, nie miał żadnych napomnień 
ze strony swych przełożonych. Wypełnia 
również swe obowiązki studenta-ekster- 
nisty zdając wymagane egzaminy z do­
brymi ocenami. Przez półtora roku otrzy­
mywał 4-godzinną zniżkę godzin pracy. 
W bieżącym roku szkolnym władze 
oświatowe wyjaśniły mu, że zniżki nie 
otrzyma, ponieważ pracuje dodatkowo.

Nie pomogły argumenty, że ta praca 
jest koniecznością — „być albo nie być" 
dla. rodziny, że przecież pomimo ’ dodat­
kowej pracy należycie wypełnia obowiąz­
ki tak nauczyciela jak i studenta. Zniżki 
nie otrzymał. Stanął więc przed dylema­
tem: porzucić studia dla pracy, czy rzu­
cić pracę dla ukończenia studiów. Nie­
łatwo tu dokonać wyboru. Trzeba samo­
zaparcia. siły woli, by zdecydować: „po­
mimo wszystko muszę skończyć".

Czy naprawdę w takim przypadku nie 
należy udzielić zniżki godzin? Może 
kompetentne czynniki oświatowe wyjaśnią 
nam te sprawy.

JOZEF PASTERNAK 
Częstochowa

RATUJMY NASZĄ MOWĘ

wa-POCIĄG. W przedziale jednego z 
gonów siedzi z lekka zagazowany 

młodzieniec. Rozwalony niechlujnie, grze­
biąc obiema rękami w kieszeniach spodni,

opowiada hałaśliwie grupce kolegów 
swoje przygody. Wybitnie jednak nie­
chlujny jest język, jakim się młodzieniec 
posługuje, rzucając raz po raz zwięzłymi 
delicjami z dziedziny anatomii.

W sumie „coctail” chuligaństwa języ­
kowego tak obrzydliwy, że w końcu 
zwróciłem się do młodzieńca z możliwie 
uprzejmą propozycją, aby zechciał zmie­
nić swój słownik. W odpowiedzi najpierw 
poddał w wątpliwość cnotę mojej matki, 
a następnie obrzucił mnie stekiem obrzy­
dliwych przekleństw.

Epidemia „stonki językowej" ogarnia­
jąc cały kraj nie ominęła i naszego mia­
sta. Aby się o tym przekonać wystarczy 
posłuchać rozmów naszej złotej młodzie­
ży na ulicach, placach, w poczekalniach 
kin i dworców kolejowych. Zwłaszcza 
wieczorem, gdy kurtyna mroku kry je 
resztki wstydu wyzwalając przedświad- 
czenie, że aby być morowym chłopcem 
wystarczy posiadać bogaty słownik 
wszelkiej „łaciny".

Badaniem przyczyn chuligaństwa zaj­
mują się uczeni — psycholodzy i socjo­
lodzy. W bój przeciw niemu wyruszyli 
prokuratorzy, sędziowie, milicja i specjal­
ne ustawy. Wspomnę tu o wydanych 
ostatnio przez Prezydium MRN w Kato­
wicach przepisach o zachowaniu się dzie­
ci i młodzież?/ w miejscach publicznych. 
Czy przepisy te przyczynią się do popra­
wy istniejącego stanu rzeczy?

Niewątpliwie tak, jeśli naprzeciw tym 
zamierzeniom wyjdzie całe społeczeństwo. 
Chodzi o wywołanie publicznej dyskusji, 
■która by ustaliła środki i sposoby zaha­
mowania fali ohydy językowej zalewa­
jącej kraj i przywróciła mowie polskiej 
jej czystość i piękno. Nadto dyskusja 
miałaby za zadanie opracowanie progra­
mu działania w celu powołania do życia 
i upowszechnienia zasadniczych norm 
etycznych kultury obyczajowej.

FRANCISZEK PULIT
Katowice

ntówych nauczycielstwa raa 
doszyckiego, jednak wątpimy 
w skuteczność tych poczynań. 
Dlatego prosimy o zamiesz­
czenie naszego apelu na ła­
mach „Głosu Nauczycielskie­
go”.

Starania czynione przes 
Ognisko w Radoszycach zasłu­
gują na uznanie i pełne popar­
cie władz. Niezależnie jednak 
od tego wyjaśniamy, że nie 
ma podstaw do zwalniania 
władz gromadzkich w Rado­
szycach od obowiązku dostar­
czenia nauczycielom mieszkań. 
W 25 artykule Ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczy­
cieli czytamy wyraźnie: „Nau­
czyciele zatrudnieni na terenie 
wszystkich (podkreśl, red.) wsi 
oraz na terenie osiedli i miast 
do 2 000 mieszkańców mają 
prawo do bezpłatnych mie­
szkań w miejscu pracy”. Pod­
kreślamy, wszystkich wsi, bez 
względu na liczbę mieszkań­
ców. Ograniczenie do „2 000” 
dotyczy tylko miast 1 osiedli.

Radoszyce — to wieś. Dla­
tego tamtejsi nauczyciele ma­
ją prawo domagać się zapew­
nienia im bezpłatnych mie­
szkań, a Gromadzka Rada Na­
rodowa ma obowiązek, w myśl 
ustawy, mieszkania te zapewnić.

Śladem naszych artykułów

W związku s artykułem kol. Ma­
rli Brzozowskiej, wydrukowanym 
w dodatku do 31—33 nru „Głosu” 1 
dnia 9 sierpnia br. Ministerstwo O- 
światy zawiadomiło nas, że wyra­
ża zgo-dę na wprowadzenie jako 
eksperymentu przesunięć w pro­
gramie języka polskiego w jed­
nym, wyznaczonym przez Kurato­
rium Łódzkie, liceum dla pracują­
cych.

Jednocześnie Ministerstwo, jak 
wynika z przesłanego do redakcji 
odpisu, wystosowało pismo do Ku­
ratorium, prosząc między innymi 
o otoczenie specjalną opieką eks­
perymentalnego liceum oraz o zło­
żenie sprawozdania z wTyników je­
go pracy do końca roku szkolnego 
1959/1960. (T)

W 39 numerze >,Głosu Nauczy­
cielskiego” drukowaliśmy notatką 
pt. „Kto ma bronić kierownika 
szkoły”. W związku z tą notatką 
otrzymaliśmy z Zarządu Oddziału 
ZNP w Kozienicach list, w którym 
m. in. czytamy: „Kierownicy szkól 
powiatu Kozienice wyrażają pro­
test pod adresem Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Kościanie, która 
swoim bezprawnym poleceniem 
anulowania słusznej uchwały GRN 
podrywa autorytet nauczycieli i 
kierownika szkoły. Kierownicy 
szkół domagają się, aby została 
naprawiona krzywda wyrządzona 
kol. Ratajczakowi, aby tego ro­
dzaju wypadki nie miały miejsca 
w innych szkołach”.

Kronika związkowa
A Na rozszerzonym plenum Zarządu Okręgu Warszaw­

skiego ZNP (2.X. br.) z udziałem prezesów oddziałów po­
wiatowych i przewodniczących sekcji zawodowych oma­
wiano zagadnienia pracy spółeczno-oświatowej i peda­
gogicznej. Zebrani wysłuchali referatów: kuratora Okrę­
gu Szkolnego na temat rozwoju oświaty w woj. war­
szawskim, wiceprezesa Okręgu — o zadaniach i organi­
zacji pracy pedagogicznej i spoi.-oświatowej w 1959/60 
r., sekretarza Okręgu — o przebiegu zbiórki funduszu 
na szkoły Tysiąclecia. Wnioski zebrano w formie uchwa­
ły i listu do oddziałów powiatowych i ognisk.

▲ 8 października br. odbyło się zebranie posłów i rad­
nych W RN. Powołano okręgowy zespół nauczycieli po­
słów i radnych. Przewodniczącym został poseł kol. Le- # 
liński. Przedyskutowano plan i budżet oświatowy na rok ?. 
1960 oraz zagadnienia bytowe nauczycieli woj. war- Ł 
szawskiego. Podano informacje o podstawowych założę- f, 
niech obchodu Międzynarodowego Dnia Karty Nauczy- A 
cielą. Zapoczątkowany kontakt Zarządu Okręgu z kole- (, 
gami posłami i radnymi będzie się rozwijał systema- A 
tycznie.

▲ Doskonalenie zawodowe ł polityczne nauczycielstwa 
było głównym tematem ostatniego plenum Zarządu Od­
działu ZNP w Pile (29.IX br.). Omawiano również ciężką 
sytuację mieszkaniową, podkreślając, że zrealizowanie 
projektu zorganizowania domu nauczyciela znacznie po­
prawi warunki mieszkaniowe. Decyzja MRN, by przy­
dzielić nauczycielom kilka mieszkań z budownictwa 
spółdzielczego i wpłacić za nich 10"lo wkładu — spotkała 
się z dużym uznaniem. Poza tym dyskutowano nad ko­
niecznością zorganizowania w Pile punktu konsultacyj­
nego dla słuchaczy Zaocznego Studium Nauczycielskiego 
ZNP.

A. Na plenarnym zebraniu Zarządu Oddziału ZNP w 
Chodzieży (24.IX br.) zastana.wiano się nad spjosobami 
podniesienia poziomu konferencji rejonowych i ulepsze­
nia pracy ognisk. Poza tym omówiono przeprowadzone 
zmiany personalne w szkołach, sprawy nauczycieli eme­
rytów i ekwiwalentów, sprawy mieszkaniowe i przygo­
towanie do spotkania, jakie odbędzie się z okazji 
40-lecia pracy prezesa Oddziału ZNP kol. Leona Grusa. 
Zebranie zakończono referatem na temat: „Watykan a 
ruchy narodowo-wyzwoleńcze w okresie II wojny świato­
wej". W plenum uczestniczył inspektor Oświaty oraz de­
legat z Zarządu Okręgu z Poznania.

a. Inspektorat Oświaty w Żywcu zorganizował we 
wrześniu, w 7 punktach powiatu, konferencje nauczycieli 
i kierowników. Omawiano sprawy organizacyjne, dydak- 
tyczno-wychowawcze, kulturalno-oświatowe i społecz­
ne. Celem konferencji było nadanie jednolitego kierunku

A 
A

A
A

I ogólnego realizacji programu, postawienie konkretnych 
wymagań wobec kierowników szkół i nauczycieli, upo- () 
rządkowanie spraw organizacyjnych itp. W treściwych l1 
dyskusjach poruszono szereg bardzo istotnych próbie- (. 
rnów, wyjaśniono wątpliwości, usunięto wiele niedomó- *' 
wień. ś

▲ We wrześniu br. odbyła się konferencja naukowa ć 
kierowników szkół powiatu Aleksandrów Kuj. zorganizo- f 
wana w formie wycieczki autokarami szlakiem: Oświę- ? 
cim, Kraków, Nowa Huta, Zakopane, Morskie Oko, Wie- I 
liczka, Ojców, Poronin — Muzeum Lenina, Mauzoleum i 
Jana Kasprowicza i Gubałówka. Kilkanaście dni przed. A 
wycieczką uczestnicy jej otrzymali dokładny spis lektu- A 
ry związanej z miejscowościami na trasie wycieczki. J 
Oprócz tego kilku kierowników przygotowało referaty * 
m. in.: „Jak wykorzystuję zabytki Krakowa w nauczaniu ś 
historii”, „Sposób organizowania i przeprowadzania wy- A 

r cieczek szkolnych”, „Bogactwa naturalne Podkarpacia" J 
J itp. Uczestnicy wycieczki stwierdzili jednogłośnie, że ta- ś 
J kich konferencji naukowych powinno być jak najwięcej. A 
A KRONIKARZ |



Nr 42 Głos Nauczqcie!ski 3
0 składkach szkolnych - z zastrzeżeniem Udekorowani Złotą

Słowacki i Fredro wędruję „pod strzechy

C PRAWA składek szkolnych 
ostatnio zyskała bardzo na 

aktualności. Dzieje się tak za­
pewne w związku z początkiem 
roku szkolnego, kiedy organi­
zacje szkolne, mającówswym 
programie m. in. 
fiskalną, okazują 
aktywność.

Fakt poruszenia 
składek na łamach 
kilka osób świadczy, że dojrza­
ło ono do dyskusji i należy O 
nim poważnie pomyśleć. Do­
tychczasowy dorobek dyskusji 
nad składkami wyłonił dwa 
stanowiska:

1. Zupełnie zlikwidować wszy­
stkie składki szkolne z wyjąt­
kiem składek na rzecz Komi­
tetu Rodzicielskiego 
braniecki),

2. Ograniczyć je do 
1 zmienić ich formę 
trykusz).

Zwolennicy pierwszego i dru­
giego stanowiska z tego same­
go faktu wysuwają wręcz prze­
ciwne Wpióski, powołując się 
na pozytywne (stanowisko dru­
gie, bądź negatywne (stanowi­
sko pierwsze) skutki wycho­
wawcze tego zjawiska.

Wydaje się, że cała sprawa 
o tyle warta jest dyskusji, 
iż chodzi o sens całej akcji, 
czy rekompensata wychowaw­
cza. przewyższy pozostałe ujem­
ne skutki pieniężnych zbiórek 
szkolnych. Nie powinna budzić 
zastrzeżeń uwaga, że W dysku­
sji, w której głos zabierają 
nauczyciele i wychowawcy, z 
góry wykluczyć należy sukce­
sy materialne, a dyskusję spro­
wadzić do zagadnienia skut­
ków wychowawczych zbierania 
czy niezbierania pieniędzy od 
dzieci. W wypowiedzi kol. Wy- 
trykusza dominuje myśl, że 
niektóre składki należy utrzy­
mać, ale winny one być zbie­
rane w zmienionej formie oraz 
mocno powiązane z życiem. 
Bezsprzecznie słuszny jest po­
stulat, aby dziecko od najmłod­
szych lat włączyć w nurt życia 
społecznego, aby nie izolować 
go od akcji, którymi żyje spo­
łeczeństw'© ludzi dorosłych. 
Chodzi przecież o to, aby wy­
chować obywatela, który bę­
dzie się odznaczał wysokimi 
walorami społecznymi, który 
będzie miał świadomość, że 
bierze udział w tworzeniu do­
bra narodowego. Jednak — ist­
nieje jeden warunek — świa­
domość ta musi być skutkiem 
celowego wyboru i rodzić u- 
czuciowe zaangażowanie.

Wydaje się, że składki szkol­
ne zbierane w dotychczasowej 
formie warunków tych spełnić 
nie mogą. Przede wszystkim 
przy składkach szkolnych nale-

działalność 
szczególną

zagadnienia 
prasy przez

(kol. Dó-

minimum 
(kol. Wy-

ży wprowadzić element zupeł- : 
nej wolności, wykluczyć wsźel- : 
kie współzawodnictwo między ■ 
klasami czy nawet szkołami : 
oraz wyeliminować nauczyciela 
jako inkasenta tych należności. 
Ktoś może powiedzieć, że wszel­
kie składki szkolne są dobro­
wolne, że każdy daje tyle, na 
ile go stać, że Wreszcie nauczy­
ciel może i powinien wytłuma­
czyć dzieciom, że nawet naj­
mniejsza kwota świadczy o u- 
dziale w ważnej sprświe. Otóż 
właśnie to! Na terenie szkoły 
dobrowolnej Zbiórki być nie 
może. Zdziwionym zaraz odpo­
wiem. Dobrowolna zbiórka jest 
wówczas, gdy daje się to, co 
się posiada, czym można według 
własnej woli dysponować. Dziec­
ko własnego dochodu nie po­
siada, uzależnione jest od woli 
rodziców — nie może więc dy­
sponować tym, czego nie ma. 
Poza tym sam fakt zapropono­
wania uczniom przez nauczy­
ciela zbiórki pieniężnej wyklu­
cza moment dobrowolności i e- 
liminuje osobistą decyzję ucz- , 
nia w wypadku, gdyby nawet; 
posiadał własne oszczędności.!

Wreszcie swoistego rodzaju 
-presję tworzy klasa. Każdy w 
klasie wie, ile kto dał na odbu­
dowę Warszawy ćzy budowę 
szkół. Dzieci, które dały wię­
cej uważają, że obowiązek swó. 
spełniły lepiej, a jeżeli jeszcze 
pani pochwali, że najwięcej 
dał Janek, to jak będzie czuł 
się Rysio, któremu mama dała 
tylko 50 groszy, bo więcej ńie 
miała? Najprawdopodobniej bę­
dzie mu przykro i będzie się 
wstydził swoich rodziców, któ­
rzy mało zarabiają. Następnym 
razem być może nie przyniesie 
nic twierdząc, że zgubił lub za­
pomniał. I W tym miejscu mo­
że dojść do wypaczeń wycho­
wawczych. Bardzo źle jest, gdy 
w zbiórkach pieniężnych współ­
zawodniczą między sobą klasy, 
czy nawet szkoły. Współzawod­
nictwo owszem, ale tylko w ta­
kich akcjach, jak zbiórka ma­
kulatury, ziół czy w innym po­
czynaniach, z których dochód 
można przekazać na budowę 
szkół czy odbudowę Warszawy. 
Na pewno wartościowsze będą 
te składki, w których dzieci 
zaofiarują własną pracę i do­
bre chęci. Celowo pomijam, jak 
zaznaczyłem na wstępie, stronę 
materialną sprawy, choć j ona 
nie pozostaje bez znaczenia dla 
rodziców. Faktem jest, że w 
niektórych szkołach składki 
świadczone przez rodziców i 
dzieci urosły do monstrualnych 
rozmiarów. Znam nawet szkołę 
na terenie miasta Poznania, 
gdzie dzieci zostały zobowiąza­
ne do świadczenia sum na od­
nawianie sprzętu szkolnego, a

nauczycielowi, który odważy! 
się poddać w wątpliwość po­
wyższa zarządzenie kierownika, 
zagrożono komisją dyscyplinar­
ną (sic!).

Jakie jest wyjście z całej 
sprawy? Zbierać czy nie zbie­
rać składki? Najlepszym roz­
wiązaniem byłoby zawieszenie 
w szkole czegoś w rodzaju 
skrzynki - skarbonki, do której 
dzieci Według swego uznania 
wrzucałyby sumy, które są w 
stanie przeznaczyć na cele 
zbiórkowe. ■’Szybkie czy powol­
ne zapełnienie się skarbonki 
świadczyłoby o skuteczności 
albo niepowodzeniu naszych 
zabiegów wychowawczych oraz 
zrozumieniu przez dzieci celo­
wości akcji Zbiórkowych. Uwa­
żam, że w wypadku szybkiego 
napełnienia „skarbca”, mieliby­
śmy pełne prawo powiedzieć, v 
żć potrafiliśmy zbiórki pienięż- / 
ne wśród dzieci związać z ży- J 

। ciem społeczeństwa. J
EUGENIUSZ WIECZOREK .
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*

Kom unikat P WSZ
Państwówe Wydawnictwa Szkolnictwa Zawodowego 

podają do Wiadomości, że w związku z ógłóśzonym 
otwartym konkursem, na opracowanie podręcznika ję­
zyka niemieckiego dla kl. I techników ekonomicznych, 
w dniu 5 października br. został powołany Sąd Kon­
kursowy w Składzie:

1. Aleksander Szulc — adiunkt Uniwersytetu Poznan- 
ski&^o.2. Barbara Kapuszczewska — kierownik sekcji języ­
ków obcych COM. . ,

3. Melania Naruszewicz — nauczycielka techn. ekon.
4. Wojciecha Schwarz — nauczycielka liceum ogóln.
5. Zofia Brodziak — redaktor PWSZ.
Na konkurs wpłynęły 4 prace opatrzone godłami: 

„Praktyka”, „Janina”, „Sowa” i „Anna 52”.

uaeKorowani z^orą ; Pierwsze jesienne jaskółki 
Odznaką Związkową j . .

4 f) TYM kursie trzeb* napi- sześć czasu spędzali na zaję- mie zespół z K.iuc.
........................... , i________* VJ nimf- Moza nodobne orga- ciach nraktycznych bądź to w Szczecinka tak rozrc1 października br. podczas Inauguracji nowego roku <» P^.

akademickiego na Uniwersytecie Jagiellońskim kol. Hen- szczegóinieSwiele dał jego ucze- 
ryk Dzienisiewicz dokonał w imieniu Zarządu Głównego J stnikom. Przez 10 dni września 
ZNP odznaczenia Złotą Odznaką Związkową zasłużonych J br. w siedzibie Uniwersytetu 

sława Gołąba i kol. prof. dra Mieczysława Brożka, by- ź nj wraz z 2O.letnimi chłopcami 
łych więźniów obozów koncentracyjnych, za ich patrió- . j dziewczętami z woj. koszaliń- 
tyczną postawę i działalność w okresie okupacji. a skiego spędzało czas na wykła-

Kol. dr Stanisław Gołąb jeśt przewodniczącym Od- J dach j^^^nicy^yc^kuL 
działu Uczelnianego ZNP na Uniwersytecie Jagiellon- turalnego na wsi i w małych 
Skim a kol. dr Mieczysław Brożek, były członek Zarżą- miasteczkach, organizatorzy ze- 
du Głównego i Zarządu Okręgu ZNP, jest nadal aktywi- ; społów amatorskich i P^ycy- 

1 . , J amatorzy, którzy zebrali się po
stą związkowym. raz pierwszy na takim kursie.

Złótą Odznaką Związkową również udekorowani W- < ci ostatni już nawiązali 
stali na ostatnim plenum Zarządu Okręgu Warszawskie- $ kontakty nie tylko z . kole­
go (2. X.br.) zasłużeni działacze z woj. warszawskiego, J ^estaicy kurs™'w po­
byli więźniowie obozów koncentracyjnych, Koićdzy. f szczególnych sekcjach słuchali 
R. Milewski, F. Kowalski, M. Karpińska, W. Parys, . wykładów o zasadach reżyse- 
K. Jaczewski, I. Kurowska, A. Kopeć, F. Kruszewski, f rii sztuk teatralnych, o doborze

Rogulskl, H. Z. I S.
plastyce i teatrze, ale więk-

Wbrew uchwałom KC ZMS

Czyżby widma pajdokracji?

KC

GDYBT w eałej Polsce z ta­
kim poczuciem odpowie­
dzialności 1 takim zrozumie­

niem roli 1 znaczenia oświaty i 
wychowania układano Stosunki 
między szkołą a masowymi or­
ganizacjami młodzieżowymi — 
jak to planują naczelne władze 
tych organizacji — wiele do­
brego mogłoby wyniknąć dla 
obu stron.

Uchwałom np. plenum
ZMS przyklasnąć może każdy 
nauczyciel, każdy dyrektor 
szkoły i każdy rodzic. Treść 
tych uchwał jest dowodem głę­
bokiej troski o poziom wycho­
wawczy i naukowy młodzieży. 
Uchwały te wreszcie wskazują, 
jak przy wzajemnej współpracy 
i przestrzeganiu elementarnej 
zasady: „właściwy człowiek na 
właściwym miejscu” można by 
szkolę jeszcze bardziej zbliżyć 
do życia 1 w większym niż do­
tychczas stopniu nasycić treś­
cią społeczną i polityczną.

Warszawa jest jednak daleko 
od miast powiatowych, w któ­
rych te uchwały trzeba realizo­
wać. Z tą realizacją jest roz­
maicie. Powiedzieć, że niektó­
rym tłumaczom 1 realizatorom 
tych uchwał w terenie woda 
sodowa uderzyła do głowy 
byłoby uproszczeniem sprawy. 
Bo jak np. wyjaśnić fakt, że w 
pewnym, dalekim mieście po­
wiatowym I sekretarz KM ZMS 
piśze na dyrektora liceum ogól­
nokształcącego skargę do ku­
ratorium okręgu szkolnego, 
skargę pełną nieuzasadnionych, 
niesprawdzonych i napastli­
wych zarzutów.

„Ostatnio — pisze — odmó­
wił (dyrektor), nie podając 
przyczyn, dwudniowego zwol­
nienia naszej aktywistkl na 
kurs (może dlatego, że oma­
wiano zagadnienia światoplądo- 
we) organizowany przez KP i 
KM PZPR”.

Coś bardzo nieprzyjemnego 
ale i znajomego przypomina ta

charakterystyczna w treści 1' sy, wstawia butelki po winie, 
formie skarga. Skąd my to 1 zamyka się od wewnątrz^ okna 
znamy? Czy wolno dyrektorom * ’ ' '' ”•*--» - ■*
szkoły udzielić — choćby na 
kurs — zwolnienia na 2 dni 
uczennicy XI klasy? Sekretarz 
KM ZMS nie ma prawa takieh 
żądań stawiać, dyrektor nie ma 
prawa takich żądań honorować. 
Komu jak komu, ale sekreta­
rzowi należy wiedzieć, że i Par­
tia, 1 władze szkolne wymaga­
ją, by uczniów nie zwalniać z 
lekcji. Nawet uczeń — aktywi­
sta ZMS, nawet uczeń — Se­
kretarz koła jest w szkole 
przede wszystkim uczniem, 
którego podstawowym obowiąz­
kiem jest nauka. Nie wolno 
nam tolerować, a cóż dopiero 
zachęcać młodzież do lekcewa­
żenia obowiązków.

Tyle pisze się nieprzyjem­
nych rzeczy o dzisiejszej mło­
dzieży, gromi się ją za leni­
stwo, udowadnia cyframi, ile 
kosztuje każdy dzień nauki 
ucznia szkoły średniej — a tu 
masz! Sekretarzowi młodzieżo­
wej organizacji nie o tych 
Sprawach nie wiadomo. On już 
nawet odkrył „źródło” decyzji 
dyrektora:

„Obawiamy się — piSze — 
by nie były one (źródła) wyni­
kiem uprzedzenia, jakie niek­
tórzy rewizjoniści cżują do 
wszystkiego, co nazywa się So­
cjalistyczne”.

Tó jest wyraźny paszkwil na 
dyrektora szkoły, członka Par­
tii. Podstawowa Organizacja 
Partyjna tak ocenia elaborat 
sekretarza ZMS:

„Szereg zarzutów jest nie­
istotnych, tendencyjnie sprepa­
rowanych, obrażających dyrek­
tora, starego działacza lewico­
wego. Sprawa np. świetlicy 
wyglądała następująco: dyrek­
tor pomógł finansowo w jej 
urządzeniu. Po jakimś czasie 
rodzice zwrócili uwagę, że mło­
dzież pali w świetlicy papiero-

zasłania dyktą. Kiedy zwrócono 
uwagę członkom ZMS 1 uwagi 
nie skutkowały, trzeba było 
świetlicę zlikwidować, a po­
mieszczenie oddać spółdzielni 
uczniowskiej.

Prosimy o zwrócenie uwagi 
urzędnikom KM ZMS, że do­
puścili się dużego nietaktu, że 
źle robi nowe kierownictwo 
KM ZMS zaczynając pracę od 
takich historii, które przynoszą 
szkodę młodzieży ZMS i KM”.

Dodajemy: Przynoszą szkody 
nie tylko młodzieży 1 KM ale 
całej organizacji. I w tym tkwi 
zło.

Charakterystykę, Jaką po­
dał I sekretarz KM ZMS pi- 
ssąc, że „dyrektor swą posta­
wą przynosi ujmę (Partii) przez 
nieumiejętną i szkodliwą inter­
pretację zadań, jakie stawia 
Partia prżed aparatem kiero­
wniczym” — uznać należy za 
wybitnie demagogiczną. Szczy­
tem zaś arogancji i tupetu 
przedstawiciela organizacji 
młodzieżowej,, obrazą dla Par­
tit i .w^adz szkolnych było wy- 
słanie do Kuratorium Okręgu 
Szkolnego ultimatum: „Jeśli 
dyrektor ńie zajmie w tej 
sprawie postawy godnej nie 
tylko członka Partii, ale czło­
wieka znajdującego się na kie­
rowniczym stanowisku, który 
obowiązkowo musi realizować 
jej politykę, zmuszeni będziemy 
wystąpić z konkretnymi wnios­
kami o usunięcie go z zajmo­
wanego stanowiska”.
\V 45 wierszach maszynopisu 
’ ’ wysłanego do Kuratorium 

nagromadził sekretarz ZMS tyle 
bezpodstawnych zarzutów, o- 
braźiiwych epitetów, że wyglą­
da to na jakąś chorobliwą nie­
nawiść do dyrektora. (Dyrektor 
tó człowiek: wybitnie nieprzy­
chylnie ustosunkowany do

ZMS, nosiciel plotek, rewizjo­
nista, szkodliwy interpretator 
zadań, jakie stawia Partia, pod­
waża autorytet ZMS, przynosi 
ujmę Partii, utrudnia pracę ko­
ła ZMS w szkole, likwiduje 
świetlicę).

Jak dyrektor muslał się 
czuć dotknięty, jak ciężkie 
chwile przeżywał, gdy go tak 
bezceremonialnie, bez 
szarpano. Za to tylko, 
pełnial sumiennie swe obowiąz­
ki. Za to, że wraz z podstawo­
wą organizacją partyjną zorga­
nizował koło ZMS, 
należało do zadań 
KM ZMS.

Nie uogólniamy 
wyżej przykładu. Z pewnością 
w wielu szkołach, w wielu po­
wiatach współpraca 
układa się 
potrzebna 
owocna.

Przykład 
alarmem. Ale jest sygnałem 
ostrzegawczym, który musi bu­
dzić niepokój.

Drukując w poprzednim nu­
merze naszego pisma artykuł 
na temat pracy ZMS daliśmy 
wyraz swego stosunku do tej 
tak koniecznie potrzebnej w 
szkole organizacji młodzieżo­
wej. Doceniamy w pełni jej ro­
lę, jej zadania. Obawiamy się 
jednak, by takie wyczyny nie­
których odpowiedzialnych, a 
raczej nieodpowiedzialnych 
działaczy młodzieżowych nie 
utrudniały pracy ZMS w wie­
lu szkołach 1 w wielu powia­
tach.

Należy się takiemu powiato­
wi, jaki wzięliśmy za przykład 
złej roboty, przyjrzeć bliżej i 
chyba wyciągnąć konsekwen­
cje w stosunku do pewnego ty­
pu działaczy z nieprawdziwego 
zdarzania.

umiaru 
że wy-

co przecież 
aktywistów

podanego

ZMS 
jak najlepiej, jest 

obu stronom, jest

podany nie Jest

ST. BRZOZOWSKI

ciach praktycznych bądź to w 
zespołach tanecznych bądź 
w teatralnych. Wskazótfki za­
wodowych reżyserów i muzy­
ków dały uczestnikom 'kursu 
najwięcej korzyści. Uczono się 
— realizując odpowiedni frag­
ment utworu scenicznego, dys­
kutując nad nim. Jednym sło­
wem uczono się praktycz­
nie prowadzić zespół amatorski.

Jeśli oglądało się zespoły a- 
matorskie woj. koszalińskiego 
przed rokiem i próbki wysta­
wione na zakończenie kursu, to 
już można stwierdzić, że i am­
bicje, i poziom tych zespołów 
podniosły się. W repertuarze 
znalazły się wartościowe dzieła 
polskiej i obcej literatury te­
atralnej i to odtworzone zu­
pełnie dobrze jak na zespoły 
amatorskie. Fragmenty z „Bal­
ladyny” „Żywego trupa”, „Pan­
ny Maliczewskiej”, „Radców 
pana radcy” i in. świadczyły o 
ambicjach kierowników zespo­
łów amatorskich i o korzy­
ściach wyniesionych z kursu. 
Sprawdzian w pełnf udany. 
Kurs także.

Rozmowy przeprowadzone z 
kierownikami świetlic i zespo­
łów amatorskich są pełne na­
dziei. Pod „strzechami” świe­
tlic wiejskich i domów kultu­
ry w tym roku znajdą się war­
tościowe pozycje i — bez wzglę­
du na poziom wykonania — 
jest pewność, że „Mazepa” Sło­
wackiego dotrze do widza, któ­
ry poetę zna tylko z jedne­
go wiersza. Właśnie z „Ma­
zepą” laureat tegorocznych e- 
iiminacji wojewódzkich, zespół 
z Kępic w pow. miasteckim, 
wyrusza ' ‘ _‘
po pow. słupskim i szczecinec­
kim. Kierownik zespołu Bohat- 
kiewicz, który już od 40 lat 
pracuje w ruchu amatorskim 
(pracownik PKP) przystępuje 
do przygotowania jednej z ko­
medii Fredry, najprawdopo­
dobniej „Dam i huzarów”. Sto­
jący na bardzo dobrym pozio-

wkrótce w „objazd”

mie zespół z Kluczewa koło 
Szczecinka tak rozrósł się, że 
kierownik zespołu, Jan Jaskól­
ski, przystępuje do pracy nad 
trzema sztukami jednocześnie. 
Wśród nich znajdujemy C. Gol­
doniego „Zakochanych” i 
Korzeniowskiego „Y ‘ 
czeladnika”. Organizuje

1 J- 
„Majstra : i 

--o_ -_ -- On
również, przy bardzo dużej po­
mocy nauczycieli miejscowej 
szkoły i zarządu koła ZMW, 
zespól muzyczny i kurs szkoły 
podstawowej dla dorosłych. _Nie 
trzeba dodawać, że ożywiona 
praca zespołów amatorskich 
ściąga do Kluczewa młodzież 
i dorosłych z sąsiednich wsj 1 
państwowych gospodarstw rol­
nych

To są plany zespołów ama­
torskich w środowiskach posia­
dających już tradycje życia 
kulturalnego. Na kursie w Ra- 
dawnicy znaleźli się również 
przedstawiciele i takich śro­
dowisk, w których życie kul­
turalne w zasadzie nie istnieje, 
gdzie rok bieżący będzie rokiem 
narodzin zespołów amatorskich 
i ambicji. Te środowiska re­
prezentowali młodzi ludzie z kół 
ZMW i świetlic gromadzkich, 
energiczni i z pełną głową re­
alnych projektów. Nauczył) się 
na kursie, jak należy kierować 
zespołem amatorskim. Wiedzą, 
co można zrobić w swojej wsi 
i skąd można oczekiwać pomo­
cy. Spodziewają się jej przede 
wszystkim od nauczyciela.

W rozmowie z młodymi en­
tuzjastami starałem się poznać 
bliżej, kim onf są. Osoby 20- 
letnie. Wywodzą się z tego śro­
dowiska, ' w którym pracują. 
Najczęściej zawadzili o mury 
szkoły średniej i „wykruszyli 
się” po roku — dwóch nauki. 
Zasmakowali miasta — chcą 
zmienić chociaż trochę życie na 
wsi. Dla szerokiego ogółu przy­
gotowują Fredrę, Perzyńskiego, 
Czechowa i in. Oto jedno z 
ech kursu.

J. NARKOWICZ 
Koszalin

Wystawa Szkolnictwa Zawodowego NRD
W dniu 2 bm. w części mło­

dzieżowej Pałacu Kultury i Na­
uki w Warszawie dokonano u- 
roczystego otwarcia Wystawy 
Szkolnictwa Zawodowego Mini­
sterstwa Oświaty Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, zor. 
ganlzowanej w ramach wymia­
ny kulturalnej między obu kra­
jami. ......................

Ceremoniału przecięcia wstę­
gi, dokonała K. Kartasińska, 
która w krótkich słowach po­
witała organizatorów wystawy 
oraz wyraziła zadowolenie z 
rozwijającej się wymiany do­
świadczeń między szkolnic­
twem NRD i naszym. Następ­
nie goście zwiedzili wystawę, 
oczywiście zaledwie pobieżnie, 
dokładne zapoznanie się z nią 
wymaga nieco więcej czasu.

Dorobek NRD znacznie prze­
wyższa osiągnięcia naszego 
szkolnictwa zawodowego. Z se­
rii plansz dotyczących np. pra­
cy pozalekcyjnej młodzieży do­
wiadujemy się, że w gawędo­
wym szkolnictwie niemieckim 
działają aż 504 różne koła tech-

nlczne skupiające młodzież, 
która spędza swój wolny czas 
przy pracach z zakresu twór­
czości technicznej^

Wśród eksponatów zgroma­
dzonych na wystawie przewa­
żają’ plansze. Szczupłość po­
mieszczeń nie pozwoliła na po­
kazanie większej ilości ekspo­
natów wykonanych rękami ucz­
niów, a te niewątpliwie spotka­
łyby się z większym zaintereso­
waniem naszej młodzieży.

Organizatorzy wystawy przy­
wieźli ze sobą również kilka fil­
mów krótkometrażowych. Film 
naukowy, jako pomoc dla mło­
dzieży i nauczyciela, stoi w 
NRD na wysokim poziomie. 
Jak wielką przywiązują oni 
wagę do tej pomocy niech 
świadczy fakt, że dla samego 
tylko użytku szkół zawodowych 
wyprodukowali 350 filmów nau­
kowych, podczas gdy 
my się pochwalić 
trzema.

Wystawę zwiedziło 
uczycieli i uczniów 
skich szkół zawodowych.

(des)

my może- 
zaledwie

wielu na- 
warszaw-

PEDAGOGICZNE konferencje rejo­
nowe są powodem nieustających dys­
kusji. Rzćcz naturalna i zrozumiała, 

gdy chodzi o rzeczy ważne, a ża takie u- 
waża się rejonowe konferencje pedago­
giczne.

Zebrania sprawózdawczo-wyborcze o 
ogniskach, a następnie zjazdy powiato­
we wykazały, że uboga byłaby praca og­
niw związkowych, gdyby nie było tego ro­
dzaju możności spotykania się, jakie stwa­
rzają wymienione konferencje. Była to 
praca dobrze zaplanowaną, terminowo 
wykonywana, a z racji wolnego dnia cie­
szyła się dobrą frekwencją.

W naszych warunkach popołudniowe ze­
brania są trudne do zorganizowania. Ca­
łodzienne konferencje stworzyły możność 
rozwinięcia nie tylko pracy dydaktyczno- 
pedagogieżnej, dó której zostały powoła­
ne, ale w dużym stopniu przyczyniły się 
do rozwoju różnych innych form pracy 
związkowej.

W tej chwili nikt już nie dyskutuje na 
temat potrzeby' i wartości konferencji re­
jonowych. Dyskutuje się natomiast nad 
ićh udoskonaleniem, nad lepszym wyko­
rzystaniem wolnego dnia. Dawni przeciw­
nicy konferencji rejonowych stają się co­
raz częściej zwolennikami i pomagają w 
dobrym ich zorganizowaniu.

Obecnie w dyskusjach wysuwa Się na 
czołowe miejsce zagadnienie, a raczej py­
tanie, dlaczego konferencje obejmują tyl­
ko nauczycieli szkół podstawowych. Czyż­
by z tej formy pracy nie mogli korzystać 
ko'edzy z innych typów szkół?

Chcąc odpowiedzieć sobie na tó pytanie, 
spróbowaliśmy zorganizować wspólne 
konferencje. W drodze wyjątku otrzyma­
liśmy na ten dzień urlop dla wszystkich. 
Naturalnie, że z nadgorliwości program 
był bardzo bogaty, bo i lekcja w klasie 
V, lekcja w klasie I Technikum Sa­
mochodowego, i referat wspólny dla 
wszystkich pt. „Postawa społeczna dzi­
siejszej młodzieży”, i sprawy związkowe. 
Tak lekcje jak i referat były podstawą 
do dyskusji'; do wymiany doświadczeń. 
Nikt nie uważał, że z lekcji prowadzonej 
w innej szkole nie można skorzystać, zda­
nia były wręcz przeciwne.

Najlepiej, jeśli na fen temat wypowie­
dzą się sami uczestnicy wspólnie organi­
zowanych konferencji.

Kol. Antoni Bachowski — dyrektor 
szkół rolniczych w Ludowie Polskim, na 
postawione sobie pytanie : dlaczego chcę 
brać udział w rejonowych konferencjach 
pedagogicznych, odpowiedział w kilku 
zdaniach:

1. Sprawy oświatowo-kulturalne. pelityczno. 
ldeólo£iezne, związkowe i bytowe są wspólne 
1 jednakowe dla wszystkich nauczycieli; ?. 
Podstawowe zagadnienia metodyczne i wycho­

wawcze są te same w praey nauczycieli wiżyst- 
kieh typów szkół; 3. Wspólne konferencje dają 
mętność wymiany doświadczeń, a zwłaszcza w 
poglądowym nauczaniu 1 politechnizacji nau­
czania; 4. Wymiana spostrzeżeń odnośnie wy­
ników nauczania młodzieży kończącej szkoły 
ogólnokształcące, a wstępującej następnie do 
innych szleół. Nauczyciel szkoły podstawowej 
może na wspólnej konferencji zobaczyć absól. 
scenta swej szkoły W' szkole Innego typu, a na­
uczyciel szkoły średniej może zapoznać sie z 
warunkąmi pracy swego przyszłego ucznia. Z 
tych względów wspólne konferencje uważam 
za konieczne”.

A oto wypowiedź kol. Mariana Lewan­
dowskiego — przewodniczącego komisji 
przedmiotów ogólnokształcących przy 
Technikum Samochodowym w Strzelinie:

„Współpraca na konferencjach rejonowych 
nauczycieli Technikum i szkół podstawowych 
trwa Już od dwóch lat. W tym czasie odbyły 
się trzy konferencje w Technikum i kilka w 
szkołach podstawowych. W pracach konferen­
cji brali chętny i żywy udział nauczyciele obu 
typów szkół.

Na podstawie przeprowadzonych lekcji, refe­
ratów, omawianych wydawnictw i wszelkich 
innych form pracy konferencji, należy stwier­
dzić. że daja one ogromne obustronni korzy­
ści tj. nauczycielstwu szkól podstawowych 1 
szkoły zawodowej.

W dyskusjach nad przeprowadzonymi lekcja­
mi i referatami brali udżiał wszyscy, rodzaj 
szkolj’ nie hamował wypowiedzi.

Dzięki wspólnym konferencjom nauczyciele 
szkoły zawodowej poznali wymagania i poziom 
uczniów klas starszych szkól podstawowych, 
przyszłych kandydatów do szkół zawodowych.

Wspólne konferencje, to najlepsza propagan. 
da szkolnictwa żawodowego wśród społeczeń­
stwa I młodzieży.

Część towarzyska też zbliżyła nauczycieli obu 
typów szkół, co uwydatniło się we wspólnych 
pracach społecznych na terenie miasta 1 po. 
wtatu.

Korzyści 1 osiągnięcia metodyczno-pedagó- 
giczne konferencji dla nauczycieli szkól zawo­
dowych są bardzo duże, gdyż na ogół nauczy, 
le szkół zawodowych, a szczególnie nauczycie, 
le zawodu, są milićj przygotowani pód tym 
względem od nauczycieli szkól podstawowych. 
•Dlatego też prosimy Zarząd Oddziału Powia­
towego w Strzelinie o przedstawienie naszych 
postulatów w sprawie wspólnych konferencji 
Zarządowi Głównemu ZNP, aby konferencje, 
gdzie okaże się tego potrzeba, odbywały Się 
wsnólnle. gdyż da to największe korzyści przy 
podnoszeniu poziomu metodycznó-pędagogicz- 
nej pracy w naszych szkołach”.

W wypowiedzi kol. Lewandowskiego 
zasługuje na uwagę zdanie: „gdzie oka­
że się tego potrzeba”. A więc nie wszę­
dzie, lecz tartr. gdźie wydział pedagogicz­
ny zarządu oddziału lub nawet okręgu bę­
dzie uważał to za właściwe.

Prosiłam również kol. Irehę Szybalską — 
nauczycielkę jęz. polskiego w klasach li­
cealnych Liceum Ogólnokształcącego w 
Strzelinie, by napisała to, o czym wielo­
krotnie mówiła:

„Doświadczenia z okresu dwóch lat w Strze­
linie mówią — pisze kol. I. Szybalska — że 
współpraca taka Jest nie tylko możliwa, ale 
konieczńa I potrzebna. Wprawdzie Inna Jest 
metodyka nauczania na obu poziomach szkoły,

ale Jest wiele punktów stycznych, gdyż klasy 
licealne kontynuują 1 rozszerzają program 
szkoły podstawowej. Toteż w pracach ogniska 
nad doskonaleniem zawodu nauczycielskiego 
duża rolę odgrywa wymiana spostrzeżeń, obser­
wacja stosowanych przez kolegów danego 
przedmiotu metod i zabiegów dydaktycznych, 
wzajemne porady, wskazówki 1 kontakty.

Szczególnie ważne Jest to zwlaszeza u nau­
czycieli przedmiotów humanistycznych, u któ­
rych upogladowienie lekcji Jest z zasady nikłe, 
znacznie ubożśze niż u nauczycieli przedmio­
tów ścisłych. Toteż nauczyciel klas licealnych 
skorzysta wiele na lekcji swego przedmiotu n 
kolegi z klas V—VII, gdyż będzie mógł śledzie 
poszczególne stadia 1 ogniwa programu nara­
stające z biegiem lat i obserwować Ich reali- 
zaję na niższym poziomie szkolnym.

Natomiast nauczyciel klas podstawowych bę­
dzie mógł w kontakcie z kolegą z klas liceal­
nych rozszerzyć 1 utrwalić swe wiadomości, 
ugruntować pewne partie materiału i między 
innvmi porównać lekcfe tjotycząćć tyeh samych 
autorów, czy wydarzeń historycznych u siebie 
i u kolegi.

Jeszcze o konferencjach rejonowych

Dlaczego razem?
W praktyce współpraca nauczycieli wygląda 

w ten sposób w powiecie strzellńskim. że liczą­
cy w klasach licealnych prowadzą kilka ognisk 
metodycznych, a w związku z tym organizują 
lekcje pokazowe, wygłaszają referaty, mobili­
zują do odbywania wycieczek, urządzania im­
prez. obchodów, rocznic kulturalnych, rozwoju 
czytelnictwa.

Oprócz korzyści czysto zawodowych współ­
praca w ogniskach daje również możność obco­
wania towarzyskiego, wymiany myśli na te­
maty czysto osobiste I rodzinne, dyskusji nid 
Interesującymi książkami czy też przedstawie­
niami teatralnymi i filmami. Więź ta przydat­
na Jest i widoczna, gdy ktoś z kolegów potrze­
buje pomocy w kłopotach finansowych albo ro­
dzinnych. gdy zachoruje i potrzeba opieki.

Toteż ogól nauczycieli jest zdania, że kon­
tynuacja pracy ognisk w takim samym stylu 
i rodzaju, jak to sie dzieje od dwóch lat. tylko 
w sposób jeszcze sprawniejszy i w większym 
zasięgu, należy popierać 1 udoskonalać”.

Te dwa lata pracy odnoszą się do dwóch 
ognisk w Strzelinie. Praca nie była unor­
mowana i nie wszystkie konferencje od­
bywały się wspólnie, ponieważ szkoły 
średnie nie zawsze otrzymywały wolny 
dzień, a nigdy nie otrzymywały 16 zł na 
posiłek.

Konferencje były organizowane w ten 
sposób, że czasem zaczynaliśmy jć później, 
a częstó koledzy ze szkół średnich przy­
chodzili po skończeniu zajęć u siebie i by­
li na części zebrania. Wspólne konferen­
cje organizowaliśmy jednak ze swojego 
rodzaju uporem, widząc w nich wielką 
pomoc nie tylko w doskonaleniu się za­
wodowym, ale pomóc w rozwijaniu 

życia związkowego, do czego działacze 
związkowi przywiązują wielką wagę. Zjazd 
Powiatowy ZNP, jaki się w kwietniu odbył, 
był stwierdzeniem, że mieliśmy słuszność. 
Atmosfera 1 poziom Zjazdu był wysoki, 
wszyscy byli zadowoleni, zacisnęły się sil­
ne kontakty między szkołami.

Technikum Samochodowe, które należy 
do jednego z ognisk, bardzo chętnie włą­
czyło się do prac na konferencjach rejo­
nowych. Niech wypowiedź dyrektora te­
goż Technikum, kol. Jana Wojciechow­
skiego będzie tego stwierdzeniem.

„Istnieje pogląd, że nauczyciele różnych ty- 
pów szkół maja rozbieżne zainteresowania 1 
Ich współpraca na odcinku doskonalenia Jest 
niemożliwa. Osobiście byłem również tego zda­
nia. Jednak pćzez uczestnictwo w kilku kon­
ferencjach rejonowych ogniska Nr 1 w Strze­
linie. w którego skład wchodzą szkoły róż­
nych typów, całkowicie zmieniłem zdanie. U­

ważam, że szczególniej w mniejszych miejsco­
wościach, organizowanie wspólnych konferencji 
przynosi poważne wzmocnienie autorytetu ogó­
łu nauczycieli w danym środowisku i ułatwia 
przeprowadzenie zamierzeń oświatowych dzię­
ki jednolitej postawie całego miejscowego nau. 
czycielstwa.

rod wzglądem dydaktyczno-pedagoglcznym 
zyskują bardzo wiele i nauczyciele szkół za­
wodowych. i podstawowych, gdyż mimo róż- 
nicy poziomu w wykształceniu mają możność 
wzajemnego uzupełniania wiedzy. Nauczyciele 
szkół podstawowych mają lepsze przygotowa- 
nię pedagogiczne, którego Często nauczyciele 
szkół zawodowych nie posiadają, mając nato­
miast przewagę w poziomie wykształcenia 
ogólnego po ukończeniu wyższej uczelni.

Sposoby prowadzenia lekcji, mimo rozbież­
ności rzeczowych w zakresie Późnych przed­
miotów. są podobne 1 dają Obydwu stronom 
możliwość szczerej wymiany poglądów 1 twór­
czej krytyki.

W czgśćl towarzyskiej konferencji rejono­
wych wzajemne uzupełnianie się, t uwag! na 
znany sklid osobowy szkół podstawowych, za­
wodowych i ogólnokształcących nie wymaga 
komentarzy”.
\Ą/ OGNISKU Biały Kocioł jest ina- 

’ czej. Tam w skład Ogniska wcho­
dzi Zakład Wychowawczy dla dziewcząt 
podwójnie ilłbśledzónych — pod wzglę­
dem umysłowym i moralnym. Do 
Skórószowic, bo Łam jest ten Zakład, 
są przysyłane dziewczynki z całej Polski 
i tam mają przepracować program szkoły 
podstawowej, nauczyć się pracy i wrócić 
do społeczeństwa, jako wartościowe jed­
nostki.

Z racji należenia do jednej organiza­
cji związkowej — Ognisko Biały Kościół 
nawiązało ze Skoroszowicatni silne więzły 

współpracy. Jeszcze nim zaczęto organi­
zować konferencje rejonowe, Ognisko nie­
raz urządzało spotkania właśnie w Sko- 
rośzowicach, gdzie tak dyrektor Zakładu 
kol. Janina Janiszewska, jak i całe gro­
no nauczycielskie chętnie wszystkich wi­
dzą.

Prosiłam kol. Janiszewską, ażeby wyra­
ziła swój pogląd na te sprawy. Poniżej 
umieszczam jej wypowiedź:

„Koniecznością jest przełamanie izolacji 1 
wiązanie kontaktu nauczycieli szkół specjalnych 
i nauczycieli szkól podstawowych: 1) Od dawna 
odczuwamy brak możliwości wymiany myśli i 
pogląiżów między sobą na szereg zagadnień 
związanych z naszą codzienną pracą; 2) Należy 
zapoznać nauczycielstwo szkól podstawowych z 
problematyką szkolnictwa specjalnego, a unik- 
ni* się Jaskrawych i częstych przypadków dru. 
goroczności, a nawet kilkuletniego przebywania 
dzieci w Jednej klasie z braku rozeznania nie­
dorozwoju poszczególnych dzieci; 3) Łatwiej 
wówczas będzie o zmianę niewłaściwego, a czę­
sto wręcz niechętnego stosunku społeczeństwa 
do zagadnienia dzieci upośledzonych i szkól 
specjalnych; 4) Będzie można również łatwiej 
uświadamiać rodziców o roli szkolnictwa spe­
cjalnego i przekonać o stworzeniu dobrej opie. 
ki dla dzieci przez szkoły i zakłady szkolnictwa 
specjalnego; 5) Pomoże lepiej zrozumieć tragi­
czny los dzieci niewldzących, słabosłyszących. 
opóźnionych w rozwoju umysłowym 1 morał, 
nie zagrożonych na wsi, które winny znaleźć 
się w odpowiednim zakładzie; 6) Pomoże ująć 
statystycznie dzieci wiejskie umysłowo upośle­
dzone. które winny znaleźć się w szkołach spe­
cjalnych; 7) Zapoczątkuje akcję profilaktyczną 
ną wsi w walce z alkoholizmem Hbdziców 1 z 
osłabieniem opieki domowej”.

Dyrektor Janina Janiszewska jest wie­
loletnim pracownikiem szkolnictwa spe­
cjalnego i na pewno chce dla tegoż szkol­
nictwa wykorzystywać w pracy każdą 
drogę, którą uważa za słuszną, a między 
innymi jedną z nich są wspólne rejono­
we konferencje pedagogiczne.

Na zakończenie tego artykułu jeszcze 
fragment wypowiedzi kol. Stanisławy Kar­
bowskiej — nauczycielki tejże Szkoły spe­
cjalnej w Skoroszowicach:

„Rejonowe konferencje pedagogiczne, organi­
zowane przez Ognisko Biały Kościół dla nau­
czycieli szkół podstawowych 1 nauczycieli Za­
kładu Wychowawczego w Skoroszowicach, są 
bardzo wartościowe. Mnie osobiście dają dużo. 
Metody pracy w szkole podstawowej i specjal­
nej różnią się, toteż nie mam na myśli formal. 
nego podnoszenia kwalifikacji. Niemniej jed­
nak spotkania tego rodzaju dają wiele korzyści 
nie tylko nauczycielom, ale przede wszystkim 
dziecku. Nauczyciele szkół podstawowych wi­
dzą. że niejedno „trudne” dziecko Jest tylko 
pozornie trudnym, a przy umiejętności nau­
czyciela można go uczyć zupełnie normalnie. 
W naszym zakładzie spotykamy się z dziećmi 
rzeczywiście trudnymi do wychowania i nau. 
czania. Rozmowy na ten temat są niezmiernie 
ciekawe.

Dla mnte najważniejszą cechą konferencji 
rejonowych Jest to, że wyposażają one uczest. 
ńlka w te składniki, których mu często w toku 
pracy brakuje w psychicznym samopoczuciu. 
Wraca się do praey na swoim odcinku Jakby 
odrodzonym, wierzącym we własne siły, w 
możliwość pokonywania trudności, które czło­
wieka nie wyczerpują i nie zniechęcają do pra­

cy, lecz odwrotnie — zachęcają do dobrych, 
bardziej owocnych przedsięwzięć.

Konferencje rejonowe, chociaż nie kształcą 
w pełnym tego słowa znaczeniu, umieją czlo. 
wieka podciągać na wyższy poziom i wydoby­
wać z niego to, co ma najlepszego. Bez wyty­
kania błędów każdy może u siebie dojrzeć naj­
mniejsze nawet niedociągnięcia 1 ma możność 
usunąć je w dalszej pracy”.

Wypowiedź kol. Karbowskiej jest bar­
dzo subiektywna, ale czy nie podkreśla we 
właściwy sposób jednej z najbardziej cha­
rakterystycznych cech konferencji rejono­
wych: tam widać człowieka i chce się, 
ażeby on z siebie dawał i dla siebie brał.

Zupełnie świadomie nie sięgnęłam do 
wypow.iedzi kolegów ze szkół podstawo­
wych, ponieważ tam jest rzecz przesądzo­
na. Podkreślić tylko należy, że koledzy 
ze szkół podstawowych zawsze bardzo 
ubolewali i czuli się osamotnionymi na 
tych konferencjach, na które inne typy 
szkół nie otrzymały wolnego dnia.

W wypowiedziach sześciu o-sób przebija 
się jedno: konferencje rejonowe każdej 
szkole mogą dać wiele, a jeszcze więcej 
mogą przysłużyć się do podniesienia au­
torytetu i skrystalizowania się osobowości 
nauczyciela oraz do realizowania wspól­
nych zamierzeń kulturalno-oświatowych 
i społecznych w danym powiecie.

Pozostaje do omówienia kwestia wol­
nych dni dla nauczycieli szkół średnich. 
W zasadzie ilość dni nauki w poszczegól­
nych szkołach regulują zarządzenia Mi­
nisterstwa Oświaty. W średnich szkołach 
w miastach powiatowych najczęściej mło­
dzież mieszka w internatach — oderwa­
na od domów rodzinnych. Zależy, nam na 
tym, by kontakt młodzieży z rodziną, a 
nią ze szkołą był jak najsilniejszy. Jeśli 
wyjść z założenia, że konferencje odby­
wałyby się w soboty, to można by je wy­
korzystać dla szkół z internatami w ten 
sposób, że młodzież mogłaby dwa dni 
spędzić w gronie rodziny, 'co jest z wielu 
względów wskazane. Te dwa dni można 
by wykorzystać także na przeprowadze­
nie generalnego sprzątania w internatach, 
co także byłoby chyba dużą wartością.

Z powyższych -wypowiedzi wynika tak 
wiele słuszności 'w tym, by konferencja 
odbywały się razem, że warto na ten te­
mat otworzyć dyskusję na łamach „Gło­
su Nauczycielskiego”. Niechże zwolenni­
cy wypowiedzą się szczerze, a przeciwni­
cy także niech wysuną swoje racje. Tyl­
ko w toku takiej dyskusji będzie można 
oczekiwać, że władze oświatowe szyb­
ciej dadzą przekonać się, że tak, jak 
nie jest wolny dzień zmarnowany przez 
nauczycieli szkół podstawowych, tak bę­
dzie on dobrze wykorzystany przez 
wszystkich uczestników pedagogicznych 
konferencji, którym wolno będzie w nich 
brać udział.

ZYGFRYDA OTWINOWSKA 
Strzelin
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Gdyby osiągnięcia wiedzy były właściwie wykorzystane...
Zasadniczą tematykę 

dyskusji na Sympozjum 
odbywającym się w War­

szawie w dniach 24—29. IX. br. 
narzuciły referaty plenarne Ch. 
Bettelheima (Francja), A. N. 
Niesmiejanowa (ZSRR), Czu- 
-Kuoczena (Chiny), J. de Castro 
(Brazylia), A. Angelopoulosa 
(Grecja), a przede wszystkim 
referat inicjatora Sympozjum 
J. D. Bernata (Anglia).

W obecnej chwili, podkreśli! 
Besrnal, 60 proc, sil naukowych 
na całym świecie w sposób po­
średni lub bezpośredni związa­
nych jest z przygotowaniami 
wojennymi. Ten zastraszający 
faikit budzi jednocześnie nadzie­
ję, jeśli bowiem zostałby zre­
alizowany plan całkowitego 
rozbrojenia, powstałaby ogrom­
na nadwyżka sił naukowych 
oraz środków finansowych, któ­
re mogą zostać wykorzystane 
na innym polu. Nawet przy po­
rozumieniu w sprawie częścio­
wego rozbrojenia sytuacja w 
dziedzinie produkcji naukowej i 
zwiększania dobrobytu ludz­
kości zmieni się dostrzegalnie.

To, co zrobiono przez 40 lat 
w ZSRR i przez 10 lat w Chi­
nach. gdzie nauka jak najak­
tywniej zaangażowała się w

Dyskutujmy

Czy tylko 
zgaduj - zgadula?

NIE NEGUJĄC bynajmniej 
pewnych korzyści płyną­
cych z organizacji turniejów 

intelektualnych i innych Zga­
duj-Zgaduli, warto jednak po­
myśleć w naszych szkołach o 
pewnych zmianach kierunku 
wspomnianych imprez. Myślę 
tu przede wszystkim o od 
dawna w naszych szkołach za­
niedbanych lub w ogóle do tej 
pory w niektórych z nich nie 
praktykowanych — szkolnych 
konkursach intelektualnych, na­
zywanych gdzieniegdzie kon­
kursami zainteresowań. Do 
nie licznych wyjątków należy 
np. Szkoła Ogólnokształcąca 
im. Ziemi Kujawskiej we Wło­
cławku, która zorganizowała 
cieszący się dużym powodze­
niem tego rodzaju konkurs.

Jak wygląda jego organiza­
cja?

Na początku roku szkolnego ra­
da pedagogiczna ogłasza opraco­
waną przez siebie lub specjalnie 
Wyłoniony z jej grona zespół te­
matykę, warunki oraz termin skła­
dania prac konkursowych, podając 
jednocześnie wykaz ufundowanych 
nagród zarówno indywidualnych, 
jak i zespołowych. A oto tematy, 
jakie mogą przykładowo stanowić 
przedmiot konkursu: „Gdzie i w 
jakiej roli widziano Polaków za 
granicą?”, „Nasze miasto (nasza 
wieś) sto lat temu”, „Co zrobił­
bym dla podniesienia wyglądu 
estetycznego naszego miasta (na­
szej wsi)?”, „Od łuczywa do ja­
rzeniówki”, „Historia fabryki...” 
(podać tu większy miejscowy za­
kład produkcyjny), „Przemysł w 
naszej okolicy”, ,,Wielcy ludzie 
naszego miasta (naszej wsi)”, „Hi­
storia naszej szkoły”, „Ruchy re­
wolucyjne w naszym mieście”, 
„Walka Polski o dostęp do mo­
rza”, i wiele innych, zależnie od 
danego środowiska, typu szkoły, 
przygotowania ogólnego i zainte­
resowania uczniów.

Przy ustalaniu tematyki na­
leży tak ją sprecyzować, abyś- 
my w efekcie konkursu otrzy­
mali prace oryginalne i, co 
najważniejsze, samodzielnie o- 
pracowane przez uczniów.

He czasu należałoby dać 
uczestnikom na przygotowanie 
prac konkursowych? Z włas­
nej praktyki i spostrzeżeń u- 
ważam, że nie mniej niż 4—6 
miesięcy,-gdyż tyle czasu wy­
magać będzie należyte przygo­
towanie prac konkursowych.

Nie bez znaczenia są tu też 
1 korzyści, jakie odniesie mło­
dzież biorąca udział w kon­
kursach w przyszłej swojej 
pracy. Myślę tu przede wszyst­
kim o przygotowaniu jej do 
późniejszych studiów uniwer­
syteckich, opartych — jak

rozwój gospodarczy krajów — 
jest przecież imponujące. Ucze­
ni powinni wyjaśnić narodom 
na całym świecie cel i przed­
miot swych badań i rozpow­
szechnić świadomość możliwoś­
ci, które powstałyby, gdyby o- 
siągnięcia wiedzy były właści­
wie wykorzystane. Wg Bernata 
możiliwości te są olbrzymie. W 
ciągu 30 lat, a więc w ciągu 
życia jednego pokolenia, stopa 
życiowa na całym świecie osiąg­
nęłaby dzisiejszy poziom przo­
dujących potęg przemysłowych. 
Naukowcy i nauka powinni po­
móc w przeprowadzeniu zmian 
w tym względzie.

Trzeba postulować, planować 
podział prac badawczych mię­
dzy różne kraje. Tylko wtedy 
można maksymalnie wykorzy­
stać osiągnięcie naukowe dla 
rozwoju danego kraju i otrzy­
mać od niego bodźce dla dal­
szego rozwoju nauki. Badania w 
dziedzinie medycyny, biologii, 
badania cząstek elementarnych 
winny być prowadzone wspól­
nie. Tylko w taki sposób moż­
na wykorzystać talent wielu 
wybitnych uczonych małych 
krajów oraz przyspieszyć suk­
ces badań. Są to już na pewno 
problemy również ekonomiczne.

Ch. Bettelheim, znany ekono­
mista francuski, zastanawiając 
się, w jaki sposób nauki eko­
nomiczne mogą przyczynić się 
do postępu gospodarczego i do­
brobytu narodów, wysunął 3 za­
sadnicze elementy:

1. Określenie warunków spo­
łecznych, w których możliwe 
byłoby maksymalne wykorzy­
stanie wiedzy ekonomicznej i 
technicznej dla dobra ludzi, a 
jednocześnie możliwy był dal­
szy rozwój tej wiedzy. Jest to 
zadanie ułatwione obecnie przez 
koegzystencję dwóch systemów 
społecznych dostępnych obser­
wacji oraz przez wypracowa­
nie umownych „wskaźników*1, 
przy których pomocy można 
mierzyć postęp gospodarczy 
(wydajność pracy, płace realne, 
zatrudnienie, dochód narodowy 
na głowę ludności, udział wy­
datków na kulturę, oświatę, na­
ukę, świadczenia socjalne w do­
chodzie narodowym itp.).

Podkreślenie ścisłej zależno­
ści między społecznymi warun­
kami produkcji i rytmem postę­
pu technicznego i gospodarcze­
go jest obowiązkiem uczonych. 
Nie można tego taić pod pretek­
stem neutralności ideologicznej 
— byłaby to neutralność fałszy­
wa.

2. Po określeniu warunków 
społecznych należy określić wa­
runki ekonomiczne dla optymal­
nego wykorzystania wiedzy nau­
kowej i technicznej. Do kom­
pleksu zadań, które winny być 
rozwiązane na płaszczyźnie pla­
nowania gospodarczego ale _ i 
planowania społecznego, należy 
m. in. zależność między wzro­
stem .produkcji a płacami real­
nymi i akumulacją, określenie 
wielkości inwestycji, ustalenie 
priorytetów oraz równowagi dy­
namicznej między różnymi ga­
łęziami przemysłu. Jest to wre­
szcie problem nie tylko precy­
zyjności w planowaniu ale rów­
nież wzbogacenie teorii plano­
wania.

Nowości wydawnicze
Kazimierz Wyka — ,.Modernizm

polski" — WL — zl 50.00.
Wiadys.aw Rogala — ..Chotcza wal­

czy** — KiW — Zl 12.00.
Tadeusz Malicki — ..Ladzie a Gór" 

— WL — Zl 24.00.
Stefan Flukowski — ..Płomień Ró­

ży" — Piw — zł lo.oo.
Eliza Orzeszkowa — ..Marta" — 

Czytelnik — zl 12.00.
Andersen — Baśnie — tłum. Stefa, 

nia Beylin — Jarosław Iwasz­
kiewicz — PIW — t. i,'II — 
zl 70.00.

Wacław Sieroszewski — Bajki — 
WL — Zl 25.00.

J. I. Kraszewski — „Mogilna" — 
WL — Zł 20.00.

Aleksander Fredro — „Dożywocie* 
— PIW — zł 5.00.

Sprawozdanie z I Międzynarodowe­
go Sympozjum Wychowania Fi­
zycznego drukuje ..Kwartalnik”, 
tom Ili. Nr 3 — PWN.

3. Należy również zbadać 
perspektywy rozwojowej reali­
zowane w świecie pokojowym. 
Według autora hipoteza „Świa­
towej ekonomii pokojowej" mo­
że być usytuowana między dwo­
ma ekstremami: albo wszystkie 
kraje eliminują wewnętrzne 
przeszkody społeczne na drodze 
ich rozwoju i współpracują w 
wykorzystaniu na rzecz dobro­
bytu środków, jakie wiedza 
współczesna stawia do dyspozy­
cji ludzkości, albo następuje 
pewne odprężenie międzynaro­
dowe umożliwiające zmniejsza­
nie wydatków na uzbrojenie 
przy utrzymaniu istniejących 
struktur społecznych.

Zamiarem organizatorów 
Sympozjum było skonfronto­
wać te ogólne zasady z doświad­
czeniem krajów, które w róż­
nych ustrojach społecznych w 
różnych stadiach rozwoju sił 
wytwórczych uczestniczą w 
pracy nad podniesieniem swej 
ekonomiki.

A. N. Niesmiejanow — pre­
zes Akademii Nauk ZSRR, omó­
wił udział nauki w rozwoju 
gospodarki dobrobytu i kultury 
ZSRR. Na przykładzie republik 
Kazachskiej i Uzbeckiej, gdzie 
w 1914 roku panował powszech­
ny analfabetyzm a . na miliony 
ludzi było zaledwie 196 lekarzy, 
autor wykazał jak wykształco­
ne w innych rejonach ZSRR 
miejscowe kadry techniczne i 
naukowe uczestniczyły w budo­
wie przemysłu, rozwoju szkol­
nictwa, kultury, opieki lekar­
skiej, sieci wyższych uczelni, a 
ostatnio Filii Akademii Nauk 
ZSRR. W Uzbekistanie na 10 
tysięcy mieszkańców przypada 
103 studentów, a ilość kadr z 
wyższym i średnim wykształce­
niem wynosi 200 tysięcy. Wyż­
sze uczelnie i Akademie Nauk 
stały się w Uzbekistanie cen­
trum poważnych badań w dzie­
dzinie geologii, rolnictwa, sta­
tystyki matematycznej, chemii 
alkaloidów a także humanisty­
ki. Świadczy to, że nauka i tech­
nika mogą w krótkim czasie 
podnieść ekonomikę i kulturę 
zacofanego kraju do poziomu 
przodującego kraju przemysło­
wego.

Również w Chinach Ludo­
wych . — jak oświadczył Czu- 
Kuoczen wiceprezes Chińskiej 
Akademii Nauk — wyższe u- 
czelnie oraz założona w 1949 
roku Akademia Nauk, umożli­
wiająca dziś pracę naukową 
7000 pracownikom, 106 instytu­
tów, walnie przyczyniły się do 
ekonomicznych oraz kultural­
nych sukcesów 10-lecia Republi­
ki. Autor podkreśla szczególnie 
problem wody, ochrony zdrowia, 
rozwoju oświaty oraz udział 
nauki w sukcesach przemysłu i 
rolnictwa.

Na chińskie doświadczenie w 
likwidacji pustynnych terenów 
wskazał (znany u nas z popu­
larnej „Geografii głodu”) J. de 
Castro dowodząc, że aczkolwiek 
spora część ludności głoduje, nie 
ma żadnych obaw, aby we współ­
czesnych warunkach wiedzy rol­
niczej produkcja żywności nie 
nadążała za wzrostem liczby i 
potrzeb ludzi. Trzeba geniusz 
ludzki skierować do najpięk­
niejszego celu — wyeliminowa­
nie głodu z ziemi.

Nowym czynnikiem we 
wszystkich rozważaniach stała 
się energia atomowa. A. Ange- 
lopoulos (Grecja) (książka je­
go „Czy atom . połączy świat" 
ukazała się ostatnio w Polsce) 
wskazał, że pokojowe zastoso­
wanie energii atomowej przy­
czynić się może w zadzi­
wiająco szybki sposób do 
rozwoju gospodarczego i polep­
szenia dobrobytu ludności kra­
jów zacofanych. Rolę energii a- 
tomowej charakteryzuje z jed­
nej strony ogólna rola energii w 
gospodarce, gdzie konsumpcja i 
produkcja energii jest czynni­
kiem określającym rozwój gos­
podarczy i społeczny, oraz z dru­
giej strony dużo większe i bar­
dziej gwałtowne reperkusje w 
stosunku do poprzednich rewo­
lucji przemysłowych. W obec­

nej sytuacji świat 1 rynek 
światowy podzielony jest w za­
sadzie na dwa bloki, z których 
każdy stara się wykazać swą 
wyższość, a wszystkie kraje 
świata dążą do niepodległości i 
rozwoju ekonomicznego.

Jeśli wykluczyć wojnę, pozo­
stawiając perspektywę walki e- 
konomicznej, to strona, która 
szybciej i bardziej wydajnie 
zastosuje energię atomową, o- 
siągnie większe korzyści na tej 
drodze do supremacji.

Konsekwencjami tej nowej 
rewolucji przemysłowej będzie, 
według Angelopoulosa, głęboka 
modyfikacja geografii ekono­
micznej każdego kraju i całe­
go świata. Jeżeli wziąć pod u- 
wagę, że obecnie transport su­
rowców z miejsc -wydobycia do 
miejsc przetwarzania kosztuje 
bardzo wiele i bardzo zwiększa 
cenę kosztu, to jedną z cech 
przemysłu opartego na uranie 
jest to, że można go budować 
wszędzie, gdyż koszty transpor­
tu materiałów rozszczepialnych 
są minimalne. Oznacza to moż­
liwości szybkiej industrializa­
cji krajów produkujących su­
rowce — zwłaszcza krajów za­
cofanych. Ale zasięg stosowania 
energii atomowej nie ogranicza 
się do przemysłu. Według spra­
wozdań konferencji FAO możli­
wości zastosowania energii ato­
mowej w rolnictwie ograniczo­
ne są jedynie „wyobraźnią i 
brakiem genialności badaczy". 
Wspomnimy tylko ulepszenie 
kultury rolniczej, zagospodaro­
wanie nowych ziem, w tym te­
renów suchych, badanie proce­
sów fotosyntezy.

Jeśli zastosowanie energii a- 
tomowej stanie się powszechne 
w wyniku zdobycia przez kraje 
zacofane tego nowego źródła e- 
nergii w wystarczającej ilości i 
po korzystnych cenach, to w 
1980 roku podział bogactw świa­
towych może być zupełnie zmie­
niony. W miejsce obecnych 10 
proc, kraje azjatyckie mogą o- 
śiągnąć w 1980 roku 25 proc, 
produkcji światowej, a w 2000 
roku 40 proc. Oczywiście, jest 
problemem, czy z uwagi na ko­
szty, szybki postęp w zastosowa­
niu energii atomowej jest mo­
żliwy. Według autora postęp o- 
siągnięty od I Konferencji Ge­
newskiej pozwala stwierdzić, że 
np. produkcja energii elektrycz­
nej na bazie atomowej jest pro­
blemem dnia dzisiejszego. Dla 
pewnych krajów rozwiniętych 
przemysłowo energia elektrycz­
na pochodzenia atomowego już 
dziś może konkurować z uzy­
skiwaną klasycznie (Włochy). W 
krajach zacofanych cena koszta 
energii elektrycznej na bazie a- 
tomowej jest czasem niską w 
odniesieniu do energii uzyski­
wanej tradycyjnie. Oczywista, 
że dla założenia central atomo­
wych w krajach zacofanych 
trzeba pomocy z zewnątrz. Ale 
gdyby nip. Międzynarodowa A- 
gencja Atomowa mogła poświę­
cić 2 miliardy dolarów rocznie 
(co jest tylko 1/5 wydatków 
ZSRR i USA na fabrykację po­
cisków balistycznych) na pro­
gram energetyczny, można by w 
5 lat zbudować elektrownie ato­
mowe o mocy 35 milionów 
KWh. Jest to 3 razy tyle, ile 
wynosi obecna produkcja Afry­
ki i Azji (bez Japonii).

Według Angelopoulosa nie­
mniej poważne będą reperkusje 
w dziedzinie struktury społecz­
nej świata. Z uwagi na ogrom­
ną ilość środków finansowych 
potrzebnych do jej wykorzysta­
nia, energia atomowa musi do­
prowadzić do postępującej na­
cjonalizacji środków produkcji i 
przyjęcia zasad planowania.

W przyszłości energia atomo­
wa będzie zatem bardziej wią­
zać niż dzielić oba systemy spo­
łeczne współczesnego świata.

Dyskusja nad referatem odbyła 
się w pięciu komisjach roboczych. 
Ogółem w dyskusji wysłuchano 47 
referatów 1 głosów dyskusyjnych z 
20 krajów, a ciekawy ich materiał 
oraz wnioski zasługują na omówie­
nie w innym miejscu.

JACEK KORNACKI

Zapomniany Zjazd
LATA 1917—18. Na wscho­

dzie rewolucja. Cesarstwo 
Niemieckie u progu katastrofy. 
Cesarstwo Austriacko-Węgier­
skie rozsypuje się. Lublin, wte­
dy stolica okupacji austriackiej, 
a więc skupisko wszelakich 
władz i urzędów oraz ośrodek 
życia politycznego i konspiracyj­
nego terenu okupacji, wrzał jak 
ukroip, gdyż każda grupa poli­
tyczna, a było ich wiele, uzna­
wała tylko swój program poli­
tyczny i ..robiła Polskę", jak się 
wtedy mówiło, na swój sposób. 
Powszechnie bowiem zdawano 
sobie sprawę z tego, że nadcho­
dzi historyczna dla nas chwila 
odzyskania niepodległości. Po­
nadto niemal co dzień albo i co 
godzina napływały wieści o no­
wych faktach z frontów walki 
lub polityki międzynarodowej, 
które decydowały, jak nam się 
wtedy wydawało, o naszej sy­
tuacji. Żyliśmy więc w nieu­
stannym podnieceniu. W Lubli­
nie było jeszcze wprawdzie 
„Cesarskie i Królewskie Jene- 
ralne Gubernatorstwo Wojsko­
we", ale Wydział Narodowy i 
inne ośrodki, gdzie skupiali się 
działacze polityczni różnych 
grup, pracowały wtedy prawie 
już jawnie.

Wtedy też podjęto akcję or­
ganizowania szkół po wsiach, 
których poprzednio prawie że 
nie było. Powstało więc ogrom­
ne ząpotrzebowanie na nauczy­
cielu Do szkoły werbowano każ­
dego. kto miał jakie takie wy­
kształcenie ogólne. Dlatego w 
Lublinie i innych większych 
miastach organizowane były 
kursy, ażeby choć trochę przy­
gotować do pracy szkolnej tę 
bardzo różnorodną gromadę lu­
dzi.

W Lublinie powstały dwa takie 
ośrodki szkoleniowe — jeden, zor­
ganizowany przez prawicę społecz­
ną (ziemianie, księża, nauczyciele 
szkól średnich — Bochenek, Jusz- 
czakowski i in.), oraz drugi zor­
ganizowany przez działaczy PPS 
(Kunicki, radny miejski i dyrektor 
szkoły handlowej żeńskiej, jego sio­
stra, nauczycielka tejże szkoły, Za- 
grobska i in.). Te ugrupowania 
polityczne były sobie wrogie, zwal­
czały się gdzie tylko mogły i jak 
mogły, toteż każde z nich starało 
się mieć jak najwięcej tych począt­
kujących nauczycieli na swoim kur­
sie, ażeby mieć na nich w ten spo­
sób swój wpływ. My, słuchacze 
kursów, na początku nie bardzo 
orientowaliśmy się w sytuacji, 
później dopiero uświadomiliśmy 
sobie, że ich wzajemna wrogość 
przeniesie się i do naszych sze­
regów, że nieuchronnie zostaniemy 
rozbici na dwie zwalczające się gru­
py. Zaprojektowaliśmy więc wspól­
ne zebrania wszystkich słuchaczy 
obu kursów, ażeby wzajemnie się 
poznać i związać w samodzielną 
organizację, a tym samym uwol­
nić od opieki „góry" — organiza­
torów kursów i ich antagonizmów 
politycznych.

Na jednym z takich zebrań 
(lipiec 1918 r.) podjęliśmy u- 
chwałę zwołania zjazdu nauczy_ 
cieli ludowych z terenu całej 
okupacji austriackiej. Zjazd ten 
miał zdecydować o najważ­
niejszych „naszych" sprawach, 
jako samodzielna organizacja 
nauczycieli ludowych, m. in. 
podniesieniu godności i powagi 
stanu nauczycielskiego, sprawie 
uposażenia itp. Projekt ten zo­
stał przyjęty z entuzjazmem, 
gdyż najbardziej przykre i 
krzywdzące było to, że uposa­
żenie wypłacały nauczycielom 
urzędy gminne dopiero po ze­
braniu podatków gminnych, a 
więc niekiedy z wielotygodnio­
wym opóźnieniem. Ponieważ 
był to już okres dewaluacji, 
opóźnienia wypłat powodowały, 
że siła nabywcza otrzymanych 
pieniędzy zmniejszała się do po­
łowy.

.Przygotowalnie zjazdu okaza­
ło się daleko trudniejsze niż 
przypuszczaliśmy. Nie mieliśmy 
bowiem doświadczenia i wyro­
bienia organizacyjnego, nie zna­
liśmy terenu, stosunków, nie 
mieliśmy na tę imprezę pienię­
dzy, ponadto była to akcja, o 
której okupanci nie wiedzieli, 
a więc była to robota nielegal­
na, płosząca wielu ludzi, na 
których pomocy nam zależało. 
Wykazy powiatowy gmin i wio­
sek oraz nazwiska nauczycieli 
okupacji austriackiej zdobyliś­
my z Jeneralnej Komendy Woj­
skowej na drodze konspiracyj­
nej. Pieniądze na druk 500 za­
proszeń i na opłatę pocztową 
daliśmy własne, najgorzej jed­
nak było ze zdobyciem dużej 
sali, bo nikt nie chciał jej dać 
bez zezwolenia władz okupa­
cyjnych.

W końcu sforsowaliśmy dyr. Ko- 
Walczewskiego, który dał nam 
wielką I piękną salę w swojej 
szkole im. Vetterów, pod warun­
kiem, że o zjeździć nic nie wie. 
Niemniejszy też był kłopot i przy­
gotowaniem noclegów dla co naj­
mniej kilkudziesięciu osób, gdyż 
Lublin był wtedy po brzegi natło­
czony. Z tą sprawą bardzo ładnie 
uporał się kolega K. Maj. Do o- 
statniej też chwili nie wiedzieliś­
my, czy zjazd w ogóle dojdzie do 
skutku. Pociągi chodziły wówczas 
jak tylko chcialy, przede wszyst­
kim zaś chodziły transporty woj­
skowe, do których nie wolno było 
zabierać osób cywilnych.

Zjazd jednak udał się nad­
spodziewanie. Wielka sala, po- 
siająca chyba ponad dwieście 
miejsc, wypełniła się całkowi­
cie delegatami. Przygotowany 
stolik dla miejscowej prasy o- 
kazał się za mały. Przyjechali 
nawet przedstawiciele prasy 
warszawskiej. Przyjechała też 
i Stefania Sempołowska, pięk­
na postać trybuna ludowego;

pierwszy raz' ją wtedy widzia­
łem 1 poznałem bliżej. Wszyst­
ko to razem zbiło nas — orga­
nizatorów — z tropu. Bo byliś­
my przeświadczeni, że przyje- 
dzie najwyżej kilkadziesiąt ko­
legów, takich jak my, młodych, 
początkujących nauczycieli, a 
tu przyjechały wszystko same 
powagi.

Wtedy dopiero uświadomili­
śmy sobie, że — zjazd był prze­
de wszystkim konieczną potrze­
bą, a następnie — że zorganizo­
wana przez nas impreza, w któ­
rą włożyliśmy tyle serca i do­
brej woli, przerasta nas całko­
wicie i może nas. skompromito­
wać nieopanowaniem sytuacji. 
Jeżeli nie znajdziemy przewod­
niczącego, który by umiał po­
kierować obradami zjazdu, sy­
tuacji nie opanujemy. A tych 
powag — delegatów z terenu — 
nie znaliśmy zupełnie, więc 
jak znaleźć przewodniczącego 
wysokiej klasy. Niemal więc 
zrozpaczeni postanowiliśmy, tuż 
przed rozpoczęciem obrad, szu­
kać kandydata na przewodni­
czącego na podstawie oceny de­
legatów . z ich powierzchowno­
ści i krótkich z nimi rozmów. 
Wybór nasz padł na kolegę Py- 
tlakowskiego — o ile dobrze pa­
miętam — kierownika czy dy­
rektora szkoły z Kraśnika, a 
może Janowa Lubelskiego. Pa­
miętam, że przeżyliśmy ciężko 
chwilę przed rozpoczęciem ob­
rad. Bo i referaty nasze, pisane 
w nocy przed zjazdem, były sła­
be wobec tak dostojnego audy­
torium, jeden z kolegów wręcz 
oświadczył ,że ze swym refera­
tem nie wystąpi, a zapowiedzia­
ny referat być musiał.

OBRADY zagaiłem nie uro­
czyście, jakby należało 
uczynić ze względu na znacze­

nie zjazdu, zwołanego w takiej 
wyjątkowej chwili, ażeby jak 
najprędzej przekazać przewod­
niczenie koledze Pytlakowskie- 
mu. Przewodniczący, jak się o- 
kazało nie zawiódł naszego za­
ufania, bo obrady przeprowa­
dził bardzo ładnie. Zaraz na 
początku obrad zaatakował nas 
ktoś z delegatów, dlaczego zjazd 
zwołali ludzie tak młodzi i nie 
znani terenowi, ale inni dele­
gaci oświadczyli, że zjazd był 
konieczny i że należy raczej 
być z uznaniem dla jego inicja­
torów i organizatorów, ponie­
waż w historycznej, chwili po­
wstania Państwa Polskiego na­
uczycielstwo powinno być zor­
ganizowane, aby umiało zająć 
właściwą postawę w tej trudnej 
i odpowiedzialnej chwili. Zapo­
wiedziane referaty nie były 
wprawdzie świetne, ale wywo­
łały tak żywą dyskusję, że ob-

brady trwały do godziny 18, a 
rezultatem ich był cały szereg 
uchwalonych wniosków i dezy­
deratów.

Przemawiało wiele osób, tak­
że i Stefania Sempołowska, któ­
ra najpierw powitała zjazd 
w imieniu kolegów z Warsza­
wy, a następnie zaatakowała 
organizujące się ministerstwo 
oświaty za to, że stanowisko 
dyrektora departamentu powie­
rzyło — o ile dobrze pamiętam 
— Reiterowi, który jako autor 
podręczników szkolnych i jako 
dygnitarz szkolny w b. Galicji 
byl zbyt lojalny wobec c.Lk. 
władz w Wiedniu.

Zjazd wiele czasu poświęcił 
zagadnieniu, jaka powiną być 
wskrzeszona Polska i jaką rolę 
ma w niej odegrać nauczyciel. 
Przemówienia były mocne, bo­
jowe, gorące, entuzjastyczne. 
Żałuję ,,że nie ostały mi się no­
tatki z treścią powziętych u- 
chwał i dezyderatów, a dziś po 
przeszło 40 latach nie umiał­
bym ich odtworzyć. Zresztą o- 
becnie tamte uchwały straciły 
już swą aktualność. Ważne jest 
jednak to, że zjazd się odbył, 
że zmobilizował szeregi nauczy­
cielskie, że rozpłomienił w ich 
duszach zapał do pracy 1 dal­
szego kształcenia się. I że odbył 
się akurat rok przed pamięt­
nym Sejmem Nauczycielskim, 
że był jego poprzednikiem, 
Wtedy toteż my, młodzi, wstę­
pujący w szeregi nauczycielskie, 
pierwszy raz dowiedzieliśmy 
się, że jest Związek Nauczyciel­
ski i pierwszy raz uświadomili­
śmy sobie, jak wielką możemy 
stanowić siłę społeczną, jeżeli 
będziemy dobrze zorganizowani. 
Zjazd więc spełnił swe zadanie. 
Stał się jedną z cennych kart 
historii ZNP i dlatego warto 
byłoby chyba zebrać pełniejsze 
materiały od jego uczestników.

WŁADYSŁAW WYSZKOWSKI

Z twórczości nauczycieli
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Pozytywnie o prasie 
i ra$i! szczecińskim

W ZUPEŁNOŚCI podzielam 
wywody kol. Stanisława 
Mielnickiego zamieszczo­

ne w artykule „Nauczyciel — 
to nie tabu” (nr 36—37 z 13 
września br.).

Pragnąłbym nawiązać do tego 
ustępu powyższego artykułu, w 
którym jest mowa o stosunku 
do nauczycieli, ponieważ w 
Szczecinie posiadamy z tej dzie­
dziny niejakie doświadczenie. 
Jeszcze przed dwoma laty uka­
zywały się w tutejszych dwóch 
dziennikach artykuły dość 
zgryźliwe, czasem podrywające 
autorytet nauczyciela i szkoły, 
pod względem społecznym nic 
nie dające, czasem wręcz spo­
łecznie szkodliwe. Na jednym 
z posiedzeń komisji oświaty 
WRN zwrócono na to uwagę i 
omówiono w obecności dzienni­
karzy zagadnienie stosunku 
prasy do spraw oświaty i szkol­
nictwa, zanalizowano niektóre 
artykuły, poddano je krytyce i 
wykazano ich ujemny wpływ 
na czytelników. Podkreślono 
przy tym dobitnie, że nauczyciel 
to nie tabu, że szkoła nie boi 
się krytyki, lecz krytyki rze­
czowej, obiektywnej, zgodnej z 
prawdą i społecznie pożytecz­
nej. Na następnym zebraniu ko­
misji jeden z dziennikarzy zło­
żył oświadczenie, że kolegium 
redakcyjne omawiało tę sprawę 
i że zwróci uwagę na rzeczo­
wość arykułów poświęconych 
nauczycielowi.

I trzeba stwierdzić, że obec­
nie w naszej prasie pisze się 
■stosunkowo wiele na tematy 
wychowania i szkoły, przepro­
wadza się również krytykę, 
której jednak nie można nic 
zarzucić. Przyczynił się do tego 
również Zarząd Okręgu organi­
zując spotkanie z dziennikarza­
mi. Niektórzy dziennikarze nie 
ograniczają się tylko do for­
malnego odnotowania pewnych

wiadomo — w znacznym sto­
pniu o samodzielną pracę stu­
dentów, a przecież sytuacja na 
tym odcinku przedstawia się 
niezbyt wesoło.

Na zakończenie jeszcze kilka 
słów o nagrodach. Rzetelny 
trud i wysiłek musi być na­
leżycie oceniony. Szkoły nasze 
coraz lepiej potrafią wygospo­
darować fundusze na różne ce­
le. Przypuszczam -więc, że za­
równo same dyrekcje szkół jak 
komitety rodzicielskie, komi­
tety opiekuńcze czy wreszcie 
nawet niektóre instytucje za­
interesowane bezpośrednio kon­
kursem stać będzie na pewno 
na ufundowanie cennych na­
gród rzeczowych jak np. popu­
larną „Szarotkę", aparaty foto­
graficzne, sprzęt sportowy i tu­
rystyczny itp. dla indywidual­
nych zwycięzców, jak również 
na nagrody zespołowe w posta­
ci wycieczek, obozów wędrow­
nych, spływów kajakowych itp. 
Regułą powinno być również 
obdarowanie wartościowymi 
książkami wszystkich uczest­
ników konkursu, nie nagrodzo­
nych głównymi nagrodami, je­
żeli poziom ich prac wskazuje, 
iż włożyli w nie sporo wysił­
ku i starań.

Warto, naprawdę warto po­
myśleć o tym odcinku naszej 
pracy z młodzieżą.
RYSZARD PSZCZÓŁKOWSKI

Gdańsk
Od Redakcji:
Wydaje się nam, że projekt kol. 

Pszczólkowskiego zasługuje na 
uwagę i zainteresowanie. Realiza­
cja tego projektu może przyczy. 
nić się do podniesienia osiągnięć 
szkoły i uczynić proces nauczania 
mniej werbalnym niż dotychczas. 
Warto ten projekt przedyskutować 
na łamach „Głosu Nauczycielskie­
go’’,

wydarzeń z życia szkoły, lecz

W szkole uczą nas wielu rzeczy: historii, 
geografii, polskiego, rachunków... tylko jed­
nej rzeczy nie uczą: nie uczą mianowicie, 
jak uczyć się.

Czytamy u Szekspira, że nawet w szaleń­
stwie jest metoda. Czemuż jej nie ma w 
uczeniu się dzieci? Nie znam bliżej progra­
mu uczelni pedagogicznych. Być może, że 
młodzi adepci tego pięknego zawodu — po­
wołania już raczej — mają w programie 
książki w rodzaju „Techniki pracy umy­
słowej" Rudniańskiego. Jeśli tak — to pięk­
nie, cóż z tego jednak, kiedy program nie 
przewiduje zapoznawania przyszłych ucz­
niów tych adeptów z tąże techniką!. 
Nawet jednej godziny, nawet jednej minutki 
lekcyjnej nie „stracono” na rzecz, która 
w efekcie przyniosłaby ileż odzyskanego cza­
su. Narzekają poniektórzy, że młodzież jest 
przeciążona nadmiernie „rozdętym" progra­
mem nauczania. A może po prostu młodzież 
nie umie się uczyć? A pewnie, że nie umie, 
bo i skąd?

Słówko o słówkach ." , - /
Nie każdy uczeń jest zaraz Martinem 

Edenem, który „sam z siebie” doszedł do 
różnych mnemotechnicznych sztuczek, takich 
jak np. rozwieszenie po całym pokoju kar­
teczek ze słówkami. Właśnie: te słówka! 
A więc słówko o słówkach. Słówko gorzkie: 
mało jest bowiem „rzeczy” tak szczególnie 
predysponowanych do tępego, rozpaczliwie 
bezmyślnego „zakuwania”, jak właśnie słów­
ko. A z drugiej strony w dobrej, jasnej pa­
mięci mam mojego gimnazjalnego łacinnika, 
który umiał zawsze powiedzieć coś cieka­
wego o każdym dosłownie zadanym słówku. 
A to coś z etymologii, a to wpływ danego 
słowa na słownictwo polskie, gdzieniegdzie

Rozprdwka o metodzie

JEDYNA
TO BRAK

METODA
METODY

istotnie — utuczone, ale nie mocne, zdrowe 
ciało”.

W zdrowym ciele...

wplatał jakieś przysłowie, zawierające wła­
śnie jedno z nowych słówek... Dość, że w re­
zultacie właściwie nie uczyliśmy się (czyli: 
nie wkuwaliśmy) nowych słówek, gdyż dzię­
ki opowiadaniom nauczyciela stały się 
dla nas starymi znajomymi.

już

Metoda nowoczesnej poduszki

maPowiedział kiedyś de Maistre: „Nie 
łatwiejszej metody poznania rzeczy trudnej".

Przepraszam bardzo, ale jest. Są nawet tak 
nieprawdopodobne — zdawałoby się — me­
tody, jak... nowoczesna wersja kładzenia 
podręcznika na noc pod poduszkę. Tak 
bowiem chyba nazwać możn<rsposób, pro­
pagowany w Stanach Zjednoczonych, a po­
lecający na monotonnym, wielokrotnym 
„w koło Macieju" powtarzaniu tekstu przez 
magnetofon w czasie snu adepta wiedzy. 
Różnie na ten temat mówią, fakt jed­
nak pozostaje faktem: rano budzimy się 
z pewnym pojęciem o „przespanej” lekcji. 
Wypróbujcie!

W podręczniku ważne jest nie tylko to, 
co w nim jest, lecz także to, czego 

w nim nie tna!

Ale mniejsza z magnetofonami, które u nas 
nie należą jeszcze do powszechnych domo­
wych sprzętów. Nieodłącznym gościem w do­
mu ucznia 
o wiele 
droższa, 
selekcji.

Nawet 
mawiać: 
mózgownicy umeblowany podręcznym sprzę­
tem, a resztę — przesunąć do lamusa, by 
wyjąć dopiero w razie potrzeby".

Właśnie. I tu wiele z naszych podręczników 
nie jest bez grzechu. Czy uczeń spamięta te 
wszystkie ułamki procentów, te wszystkie 
daty, te wszystkie dopływy, te wszystkie 
związki chemiczne? Wiemy aż nadto dobrze, 
że nie, na pewno nie. Aleksander Hum­
boldt słusznie pisał: „Można by porównać 
sposób nauczania do karmienia kaczek klus­
kami, aby je utuczyć. Wynikiem tego jest

powinna być natomiast rzecz 
tańsza od magnetofonu, a i wiele 
to jest lepsza od niego: metoda

sam Sherlock Holmes zwykł był 
„Człowiek powinien mieć czubek

Skoro już przy tym zdrowym ciele jesteśmy: 
czy nauczyciel radzi uczniowi, kiedy jest naj­
lepsza pora do nauki? Czy objaśnia, że istot­
nie panuje ścisła zależność między stanem 
naszego organizmu a chłonnością przyswaja­
nia sobie wiedzy? Czy zwraca się uwagę ro­
dzicom, którzy — jakże często! — „gonią” 
swą latorośl do nauki zaraz po obiedzie, kie­
dy to krew, mówiąc w grubym uproszczeniu, 
odpływa z mózgu w okolice żołądka, gdyż 
tam jest właśnie potrzebna 
trawieniu. Stąd więc . niska 
obiedniej nauki.

Parę innych zagadnień, 
a przecież wielu uczniom 
znanych: właściwe pożywienie, 
tagoras twierdził, że groch wpływa hamująco 
na procesy myślowe. Właściwe oświetlenie. 
Lampa z lewej czy z prawej strony? Od­
ległość od oczu. Ilu świecowa żarówka? Czyli, 
jednym słowem, rzeczy, od których zależy 
potem dobry, czy też zły wzrok ucznia, to jest 
wydajność jego nauki. Właściwe przewietrze­
nie pokoju. Ważne jest uświadomienie so­
bie tego faktu, że mózg zużywa aż jedną 
dziesiątą wszystkiego pobieranego przez nasz 
organizm tlenu.

do pracy przy 
wydajność po-

podstawowych 
najczęściej nie- 

Już Pi-

NA POŁOW RYB

Zdaję sobie sprawę, że powyższe uwagi to 
tylko luźne sugestie. Ale i takie pierwsze 
uwagi o technice przyswajania sobie wiado­
mości miałyby dla młodzieży duże znaczenie. 
Cóż, na bezrybiu i rak rybą.

JANUSZ BIAŁECKI

zapoznają się głębiej z jej pro­
blemami i swoją działalnością 
publicystyczną, pomagają wła­
dzom szkolnym i nauczyciel­
stwu w ich trudnej pracy. Wy­
różnia się pod tym względem 
swoją aktywnością, ruchliwo­
ścią i zainteresowaniami życiem 

(). szkoły redaktor „Głosu Szcze­
cińskiego” Jerzy Karpiński.'

Konstruktywną działalność 
rozwija również i rozgłośnia 
PR w Szczecinie. Dyrekcja tej 
rozgłośni podjęła inicjatywę 
nadawania stałych nauczyciel­
skich audycji. Co drugą środę 
omawia się problemy z naszego 
życia. Materiału do tej audycji 
dostarczają częściowo sami 
nauczyciele. Redaktor tej audy­
cji Zbigniew Puchalski stara 
się, ażeby „jego” magazyn był 
urozmaicony i ciekawy. Toteż 
rzesze nauczycielskie słuchają 
tej audycji dowiadując się O 
ważniejszych zdarzeniach z roz­
woju oświaty i życia szkoły 
swojego terenu.

Jak z tej notatki wynika, z 
prasą trzeba rozmawiać, oma­
wiać jej potknięcia (redaktorzy 
też są ludźmi, a więc istotami 
czasem omylnymi), wskazywać 
czasem na problemy 
omówiienia. Dużo pod 
względem może zdziałać 
organizacja związkowa.

Bylibyśmy radzi, żeby 
organ „Głos Nauczycielski’ 
przeglądzie prasy, dostrzegł i 
daleką prowincję i zwrócił na 
to uwagę, co pisze o nas „Głos 
Szczeciński” i „Kurier Szcze- 
cińskii”.
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Pomagamy sobie
Lusterko jest znakomitą 

pomocą naukową i... wy­
chowawczą. Nie tylko służy 
do toalety, do mikroskopu 
lub teleskopu. Zwróćcie się, 
Koledzy, do spółdzielni 
szklarskiej z prośbą, aby 
Wam oddali odpadek po 
szkleniu szaf - bieliźniarek 
— pasek lustrzany. Być 
może, że zażądają od Was, 
za ten nieużyteczny dla 
szklarza odpadek — drob­
nej ceny. Warto zapłacić.

Pasek ten umieśćcie tuż 
nad górną ramą tablicy w 
klasie. “ „ " ' . J . 
wnym kątem. Domyślacie 
się — “ ~
zecie 
tablicy i tłumaczyć, 
chociaż 
macie klasę za plecami — to 
ją widzicie w odbiciu lu­
strzanym. Widzicie, jak 
klasa reaguje na Wasze tłu­
maczenie . Czasem zdarza 
się mieć w klasie zbyt we­
sołego ucznia, który korzy­
sta z okazji, aby wypłatać 
odwróconemu nauczycielo­
wi figla. Teraz nie będzie 
tego mógł zrobić.

— Ale — powiecie — 
przecież uczeń wezwany 
do tablicy, aby np. wyko­
nać jakieś zadanie — bę­
dzie widział w lustrze 
swych kolegów, będą mu 
podpowiadać i rozpraszać 
uwagę.

Nie. Po pierwsze — ma­
cie klasę przed sobą, a po 
wtóre uczeń w klasie za­
wsze pracuje w obecności 
swych czterdziestu kolegów 
i w pracy mu to nie prze­
szkadza. 2 lusterkiem nad 
tablicą uczniowie bardzo 
szybko się oswajają i nie 
robią z tej małej in­
westycji sensacji, a pożytek 
pozostaje.

Powieście w każdej kla­
sie małe lustro koło mied­
nicy. Trzeba, aby uczeń 
mógł w każdej chwili zo­
baczyć w nim siebie. Wte­
dy przyczesze sobie włosy 
i nie przyjdzie do szkoły 
nieumyty. Gdyby ucznio­
wie widzieli swoją nieraz 
wykrzywioną twarz w lu­
strze — mniej złościliby się, 
widząc, że nie tyle stają się 
w gniewie straszni, co 
śmieszni.

A. DEPTUŁA 
Suwałki

Oczywiście pod pe-

dlaczego. Teraz mo- 
pisać spokojnie na 

gdyż 
w rzeczywistości

*^i -.
- £ ■ '....o

Kwestionariusz w robocie. G4-letnl 
robotnik leśny. Michał Florczak, 
rodem z Mieszkowa (w środku) w 
roli informator: Przewodniczy kol. 
prof. dr Leon Kaczmarek (z lewej). 
Eksp'orator — kol. Edward Góra 
(z prawej). Miejsce rozmowy naiiko- 
wei _ prastare grodzisko pieśne- 
niowe w głębi „Jarockiego boru”.

Z kwestionariuszem gwarowym...

na bagażniku roweru

TO ARDZO mile spędza się 
wakacje z kwestionariu­

szem gwarowym pod pachą, a 
raczej na bagażniku roweru. 
Prawie cały lipiec przejeździ­
liśmy z prof. drem Leonem Ka­
czmarkiem po powiecie jarociń­
skim, zbierając słowa. Cztery 
szare książeczki przewodnika 
gwarowego oglądane są na 
przyzbach z dużym zaintereso­
waniem. Zalecają się barwny­
mi obrazkami ptaków, grzybów, 
zwierząt leśnych, ryb. Babcie 
nakładają okulary i są nieco za­
żenowane, gdy przychodzi wy­
mienić nazwę, z której młodzi 
już się śmieją. Np. szkudłami 
się teraz chat nie pokrywa, ale 
dziadzio wie, że tak nazywano 
gonty. Dziś tylko te szkudla zo­
stały w nazwisku Szkudlarek. 
Wyrazy skotarz i skotarek wy­
leciały z ogólnopolskiego języ­
ka, ale na wsi wielkopolskiej 
zostały i mieszają się z pastu­
chem i pastuszkiem. J

83-letni Piotr Parysek na 
swą rodzinną wieś nie mówi 
Golina, tylko Golinia, w Goli- 
ni, nie mówj „sosen", lecz „sO- 
sien", wiadro drewniane nazy­
wa węborkiem, piwnicę — skle­
pem, sklep — składem, sufit — 
posobą, kartofle — pyrkami na 
pamiątkę, że pochodzą® z Peru. 
Na komary mówi się nygi albo 
kocnygi, na pułapki — łapice, 
na pluskwę — bździungwa, 
przy tym jest to listko, to poli- 
ko, to kwicie, to obary — za­
miast konary, trzęsidupka — 
zamiast pliszka, dalej śwircz, 
kiołb, kiełbasa.

Prof. Kaczmarek z niesłycha­
ną wprawą chwyta barwę fo­
netyczną wyrazów, na co my, 
oddaleni od pracy badawczej, 
jesteśmy mniej czuli i potrze­
bujemy fachowej instrukcji. Sa­
mo wyłuskiwanie słów z roz­
mówcy wymaga subtelnych ’> 
żmudnych zabiegów, gdyż in­
formujący najchętniej korzysta 
z podpowiadania. Dużą przesz­
kodą jest brak czasu ze strony 
informujących, gdyż nawet le­
ciwa staruszka drepcze za 
czymś i krząta się po zagrodzie, 
nie usiedzi, choć książeczki ją 
bardzo ciekawią. Trzeba zatem 
zmieniać obiekt informacyjny 
po parogodzinnej rozmowie.

Praca daje dużo zadowolenia, 
gdyż pogwarki na pastwiskach, 
na ławkach pod chatami, są na 
żywo czerpanym materiałem 
kulturoznawczym. Jest w nich 
i obyczaj, i poezja, i nauka ję­
zyka, i historia, w ogóle wieś 
wielkopolska z całym swoim 
dorobkiem cywilizacyjnym i 
folklorem. Niektóre słowa są 
jak grudki bursztynu, przeka­
zujące kształt sprzed wieków. 
Nawet nazwy wsi, jak Cerekwi- 
ca, Wilkowyja, Niedźwiady, Lu­
binia wprowadzają nas w głę­
boką przeszłość, w samą treść 
polskiego Tysiąclecia.

Co za wspaniały dar złożyło­
by nauczycielstwo nasze ojczyź­
nie na jej tysiącletnie urodziny, 
gdyby ofiarowało za parę lat 
plon swej pracy w postaci o- 
pracowanych dokładnie kwe-

stionariuszy gwarowych. Wiel­
kie byłoby to dzieło! Godne by­
łoby to dzieło i nauczycielstwa 
i ojczyzny. Cała nasza nauczy­
cielska wielkość rośnie z mowy, 
a mowa jak zboże rośnie w ko­
rzeniach 1 kłosach. Żeby kłosy 
dobrze owocowały, trzeba „ucz­
cić” korzenie.

Ja cztery tomiki kwestiona­
riusza gwarowego prof. Doro­
szewskiego otrzymałem od prof. 
Kaczmarka z Uniwersytetu 
MCS w Lublinie, dokąd opra­
cowywany materiał będę stop­
niowo przekazywał. Przypusz­
czam, że profesor sam znowu 
odwiedzi swoje rodzinne stro­
ny w czasie wakacji i wspólnie 
dokończymy tej miłej, intere­
sującej, przyjemnej, zupełnie 
nie absorbującej, a tak poży­
tecznej pracy.

EDWARD GÓRA
Jarocin

Kultura ludowa - niedoceniona dziedzina
ROZMOWY z nauczycielami 

opiekującymi się SKKT, 
dyskusje z kierownikami 

SWOKT nasunęły mi kilka 
uwag co do jednego z najważ­
niejszych zagadnień w pracy 
krajoznawczej z młodzieżą, a 
mianowicie poznawania kul­
tury ludowej. Dotychczasowe 
bowiem próby wprowadzenia 
tematyki ludoznawczej do prac 
krajoznawczych młodzieży nie 
mogą jakoś zerwać z metodą 
przypadkowości i nieuzasad­
nionego dyletanctwa.

Budujemy nową kulturę o- 
gólnonarodową. przy czym szko­
ła spełnia podstawowe zada­
nia — przygotowuje twórców i 
odbiorców. Jakżeż spełni ona 
swą rolę, jeśli będzie pomijać, 
nie doceniać lub wręcz lekce­
ważyć te dziedziny lub elemen­
ty ludowej kultury, które czę­
sto stanowią o naszej zewnętrz­
nej i psychicznej odrębności na­
rodowej, które w sposób natu­
ralny, bez cienia nacjonalizmu,

odróżniają nas od Innych, które 
są wielką i ważną częścią wkła­
du naszego narodu do bogactwa 
globu ziemskiego. Poza tym 
kultura ludowa powinna inte­
resować szkołę ze względu 
swój poznawczy charakter 
stosunku do przeszłości.

Dotąd najczęściej uważano,

na
w

że 
wystarczy dać w ręce uczniów kwe­
stionariusze etnograficzne, a ci wy­
pełniając je poznawać będą kultu­
rę ludową. Z jakim nastawieniem 
zdobywała młodzież wiadomości do 
kwestionariuszy, jak rozumiała tę 
akcję, o to już nikt się nie trosz­
czył. W większości wypadków zbie­
rano dane tak jak.ąSię szuka ekspo­
natów do muzeum. Rozumiano, że 
należy zanotować to, co ginie, aby 
dostarczyć naukowcom materiałów 
do prac o przeszłości. Przy okazji 
młodzież usłyszała albo i nie zdaw­
kową interpretację prymitywu 
sztuki ludowej, coś tam Jej powie­
dziano o pieśni i tańcu ludowym. 
W sumie zaś wyrabiano pogląd, że 
żywotność ludowej kultury związa­
na jest z zacofaniem wsi. w tej 
sytuacji u młodzieży kształtował się 
pogląd, że sztuka ludowa jest też 
zacofana, że interesująca jest tylko 
ze względu na swoją wiekowość.

Z KSIĄŻEK

l obrad Sejmowej Komisji Oświaty / Nauki

Inwestycje szkolnictwa wyższego
PRZEDMIOTEM obrad Sej­

mowej Komisji Oświaty i 
Nauki w dniu 7tX.1959 r. były 

sprawy budownictwa w zakre­
sie szkolnictwa wyższego.

Realizacja planu inwestycyj­
nego za rok 1959 przebiega w 
poszczególnych działach tego 
szkolnictwa niejednolicie. Tak 
np. plan inwestycyjny szkół 
wyższych podległych Minister­
stwu Szkolnictwa Wyższego 
zrealizowany został — jak do­
tychczas — w 60%, a roczna 
jego realizacji nie przekroczy 
na pewno 90%. Dzieje się tak 
dlatego, że budownictwo szkol­
ne. jako bardziej pracochłonne 
i mniej opłacalne, spychane jest 
przez przedsiębiorstwa budow­
lane na dalszy plan.

W dziale Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki plan inwestycyj­
ny 'szkolnictwa artystycznego 
wykonany będzie bez trudnoś­
ci, prawidłowo przebiega rów­
nież realizacja planu inwesty­
cyjnego wyższych szkół peda­
gogicznych podległych Mini­
sterstwu Oświaty.

eCO SIĘ BUDUJE?
od- 
na- 

stępujące inwestycje z kredy­
tów Min. Szkoln. Wyższego: 1) 
Hala Maszyn Cieplnych Poli­
techniki Śląskiej, 2) Geologia 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
3) Wydział Rolny WSR w 
Szczecinie, 4) Agrotechnika 
WSR. w Lublinie, ponadto sze­
reg obiektów pomocniczych. Z 
planowanych nowych inwesty­
cji podjęte będą w najbliższym 
czasie następujące inwestycje z 
kredytów Ministerstwa Szkol­
nictwa Wyższego:

W Krakowie (w związku ż 
600-leciem Uniwersytetu Ja­
giellońskiego)

1) Obserwatorium Astrono­
miczne na Skale;

W roku 1950 planuje się 
dać do użytku w całości

Collegium Physicum;
Collegium Biologleum;
Rozbudowa drukarni UJ;
Budowa domu gtudenckie-

2)
3)
4)
5) 

go;
Poza Krakowem:
1) Dom Studencki w Łodzi:
2) Pawilon Łączności Poli­

techniki w Warszawie;
3) Klinika Weterynaryjna 

WSR we Wrocławiu.
Poważnym problemem 

najbliższe łata jest 
sprawa rozbudowy 
dla pracowników naukowych i 
młodzieży akademickiej.

Z kredytów Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki prowadzi się o- 
becnie odbudowę gmachu dla 
Wyższej Szkoły Plastycznej we 
Wrocławiu, oraz przygotowuje 
się dokumentacje rozbudowy 
Wyższej Szkoły Plastycznej w 
Lodzi i szkolnego ośrodka teat­
ralnego w Warszawie.

Poza tym w następnym pla­
nie 5-letnim przewiduje się:

— rozpoczęcie w r. 1964 bu­
dowy warsztatów artystycznych 
Wyższej Szkoły Plastycznej w 
Gdańsku,

— zakończenie budowy Aka­
demii Muzycznej w Warsza­
wie,

— opracowanie dokumentacji 
1 podjęcie pierwszego etapu 
budowy Szkoły Muzycznej w 
Krakowie.

— budowę szkolnej sali wi­
dowiskowej dla Wyższej Szko­
ły Teatralnej w AYarszawie 1 
podjęcie budowy budynku 
szkolnego,

— budowę warsztatów dla 
Liceum Techniki Teatralnej.

— budowę pawilonu D-omu 
Akademickiego dla 280 studen­
tów w Warszawie.

Jeśli chodzi o Wyższe Szkoły 
Pedagogiczne, to w tej chwili 
jedynie w Opolu prowadzi się 
budowę specjalnego budynku 
uczelni i domu akademickiego

na 
ponadto, 

mieszkań

oraz domu dla personelu nau­
czającego.

Z ważniejszych inwestycji 
PAN wymienić należy budowę 
Instytutu Podstawowych Prob­
lemów Techniki, Instytutu Fi­
zjologii Zwierząt, Instytutu 
Chemii Fizycznej oraz zakładów 
produkcji pomocniczej przy 
Zakładzie Badań Matematycz­
nych PAN. Prowadzi się prace 
przygotowawcze do budowy 
Instytutu Medycyny Doświad­
czalnej.

Dla potrzeb akademii medy­
cznych podległych Ministerstwu 
Zdrowia, buduje się obecnie .2 
wielkie szpitale kliniczne w 
Białymstoku i Lublinie oraz 
stopniowo przenosić się będzie 
(w ciągu najbliższych 6 lat) 
Śląską Akademię Medyczną z 
Zabrza-Rokitnlcy do Katowic. 
Przewiduje się budowę Zakła­
dów Teoretycznych Farmacji w 
Łodzi. Jeśli chodzi o miejsca 
w domach akademickich, to w 
bieżącym roku zostanie odda­
nych do użytku 500 miejsc w 
Lodzi i 300 w Poznaniu.

W dyskusji na Komisji 
mowej podkreślono, że bez 
budowy wyższych uczelni 
przezwyciężymy zacofania
chnicznego. Tymczasem przed­
siębiorstwa budowlane chętnie 
wycofują się z budownictwa 
szkblnego. które jest trudniej­
sze, wskutek czego nawet te 
skromne kredyty, jakie są na 
ten cel przeznaczone, nie mogą 
być wykorzystane.

Wytknięto również, że rady 
narodowe za mało interesują 
się sprawami potrzeb szkolni­
ctwa wyższego, zwłaszcza spra­
wą mieszkań dla pracowników 
nauki.. Domagano się również 
większej inicjatywy w zakresie 
spółdzielczości mieszkaniowej 
wśród pracowników nauko­
wych.

Sej- 
roz- 
nie 
te-

Należy w innych wymiarach 
patrzeć na kulturę ludową i wi­
dzieć, co w niej jest zacofaniem, 
a co bezczasową wartością. 
Trzeba, by młodzież szukając 
np, dawnych ubiorów nie wi­
działa w nich tylko i wyłącznie 
starych szmat, by umiała od­
czytać piękno barw, mistrzo­
stwo techniczne 1 rodzime ce­
chy narodowe.

Kultura ludowa korzeniami 
swymi sięgając czasów najdaw­
niejszych zawiera wiele ele­
mentów, które przetrwały wie­
ki. Stare narzędzia rolnicze, cie­
sielskie, garncarskie, tkackie 
itp. żarna, stępy dłubane są 
niejednokrotnie doskonałą ilu­
stracją do poznania warun­
ków życia naszych przod­
ków. Oglądane przez młodzież 
bez odpowiedniego wyjaśnie­
nia, bez uzupełnienia elemen­
tarnych wiadomości o rozwoju 
kultury człowieka, przedmioty 
takie będą tylko martwymi, nic 
nie mówiącymi szczątkami, wy­
eliminowanymi z życia.

Wykorzystanie lokalnych o- 
środków sztuki ludowej 
zabytków, niszczejących 
kamarkach wiejskich 
do poglądowych lekcji 
i geografii jest chyba 
Spotykane. Wynika to 
doceniania 
własnego, wiejskiego środowi­
ska.

Ukazanie młodzieży własne­
go środowiska przez pryzmat 
historii, wskazanie wartościo­
wych cech ludowej kultury, po­
znanie wkładu danego środo­
wiska do rozwoju kultury swe­
go regionu otworzy, młodzieży 
oczy na wiele 
obok których 
obojętnie.

SZYSCY zgadzają się, że 
’’ trzeba rozbudzać u mło­

dzieży zmyśl estetyki, poczucie 
piękna, że trzeba rozwijać wy­
chowanie estetyczne. Jakże czę­
sto jednak lekcja rysunku ma 
zastąpić całą dydaktykę tego 
zagadnienia. Najczęściej zapo­
mina się, że smak estetyczny i 
rozumienie piękna wspaniale 
można 
ciu o 
przedmiotów 
pieśni, tańców, literatury ustnej, 
utworzonych lub zachowanych 
przez własne środowisko.

Szkoła, zwłaszcza szkoła wiej­
ska, może spełnić ogromną ro­
lę w uświadamianiu środowiska 
o znaczeniu sztuki ludowej dla 
kultury artystycznej całego na­
rodu. Wieś obecnie wyrzeka się 
tego, co 
wpływem 
wpływów, kultury małomiesz- 
czańskiej. Praca z - młodzieżą, 
na tym polu może przynieść 
znaczną poprawę, może przy­
czynić się do zachowania wie­
lu cennych elementów kultury 
środowiska wiejskiego.

Inne znów pole działalności 
stanowi sfera zacofania, zwła­
szcza magia, znachorstwo, wia­
ra w czary itp. Choć są to ele­
menty tradycyjnej kultury lu­
dowej, niemniej szkoła powinna 
spełniać tu rolę demaskatora, 
powinna zwalczać na każdym 
kroku tradycyjną mentalność i 
ciemnotę.

oraz 
w za- 
zagród 
historii 
rzadko 
z nie- 

przez nauczycieli

spraw i rzeczy, 
przechodzi ona

rózwijać 
poznanie 

sztuki

opar- 
analizę 

ludowej,

najcenniejsze pod 
deprawacyjnych

Uważam, że trzeba uczulić 
nauczycieli i na tę stronę ludo­
wej kultury, by w pracach kra­
joznawczych z młodzieżą pa­
miętali o ciągłej analizie spoty­
kanych zjawisk kulturalnych, 
by zawsze ustosunkowywali 
się do nich świadomie i 
aktywnie. Trzeba poprzez u- 
miejetne dawkowanie wiedzy, 
poprzez ómawianie lokalnych 
przykładów i uświadamianie 
o wartościach ludowej kul­
tury rozbudzać w młodych 
sercach umiłowanie własnego 
regionu, a pfzez to umiłowanie 
kultury własnego narodu.

W rozmowach i nauczycielami 
najclgśeiej słyszałem:

„Brak jest wskazówek, popular­
nych opracowań, metodycznych In­
strukcji. Chętnie hyśmy tematy lu­
doznawcze poruszali w pracy z mło­
dzieżą, ale boimy się, by przez dy­
letanckie podejście nie spowodować 
więcej szkody niż pożytku”.
Trudno temu twierdzeniu odmó­

wić racji. Zasadnicze trudności spo­
tykają nauczyciele i dwu powo­
dów: braku odpowiednich instruk­
cji odgórnych oraz braku popular­
nej lektury na te tematy.

Wina leży więc częściowo w ko­
mórkach metodycznych zaczynając 
od Ministerstwa Oświaty, winni są 
również etnografowie, którzy poza 
nielicznymi wyjątkami nie wyka­
zują praktycznego zainteresowania 
popularyzacją wiedzy ludoznawczej 
oraz wspólpraeą ze szkolnictwem.

Podsumowując tych kilka u- 
wag pozwolę sobie podać wnio­
ski.

1. Ministerstwo Oświaty po­
winno zorganizować naradę 
wspólnie z instytucjami nauko­
wymi poświęconą praktyczne­
mu zagadnieniu metodyki prac 
krajoznawczych młodzieży z za­
kresu ludoznawstwa.

2. Należy opracować założenia 
programowe z zakresu ludo­
znawstwa dla pracy oświatowej 
oraz odpowiednie wytyczne dla 
ośrodków metodycznych i opie­
kunów kół krajoznawczych 
młodzieży. Przy czym należy 
zerwać ze schematem wyłączne­
go bazowania na kwestionariu­
szach etnograficznych.

3. Należy opracować skrypt 
szkoleniowy dla nauczycieli, 
wprowadzający w zagadnienia 
ludoznawcze. (Jest już lepszy 
czy gorszy wzór takiego skryp­
tu -wydany przez PTTK).

4. Należy opracować zadania 
dla kół krajoznawczych z zakre­
su kultury ludowej szczególnie 
związane z Tysiącleciem Pań­
stwa Polskiego.

AL. BŁACHOWSKI

KomunikatJPS
Poradnia Ortofoniczna została 

przeniesiona z dniem 1 wrze­
śnia z ul. Spiskiej 16 do nowe­
go budynku przy ul. Szczęśli- 
wickiej 40 róg Kopińskiej. Oso­
by wadliwie mówiące mogą się 
zgłaszać do badania we wtorki, 
środy 1 czwartki od godz. 9—10. 
Dla jąkających się organizowa­
ne są dwa razy w roku 5-cio- 
miesięczne kursy 'reedukacji 
mowy.

Praca twórcza 
nad błędami

POD koniec roku 195S 
Państwowe Zakłady Wy­
dawnictw Szkolnych wy­

dały nr 58 biblioteczki meto­
dycznej CODKO. Jest to książ­
ka Oktawii Opolskiej-Daneckiej 
i Heleny Guzowej pod tytułem: 
„Praca twórcza nad błędami w 
związku z nauczaniem pisowni 
języka rosyjskiego”. Nakład 
20 090 plus 180 egz. Książeczka 
liczy 39 stron druku wydana 
jest bardzo starannie. Zawiera 
dużo ciekawych myśli i powinna 
znaleźć się nie tylko we wszyst­
kich bibliotekach szkolnych i 
pedagogicznych lecz również i 
w prywatnych biblioteczkach 
podręcznych rusycystów.

Autorki „Pracy twórczej nad 
błędami” oparły swoje wskaza­
nia metodyczne na korelacji ta­
kich dyscyplin, jak psychologia,, 
pedagogika i fizjologia.

Zalecane przez nie wytyczne 
do pracy przy nauczaniu pisow­
ni języka rosyjskiego znajdują 
swoje głębokie uzasadnienie w 
wynikach współczesnych badań 
tych nauk.

Po ciekawej analizie przyczyn 
powodujących błędy ortogra­
ficzne popełniane przez polską 
młodzież szkolną, autorki roz- 
partują sposoby systematyczne­
go zapobiegania tym błędom i 
wreszcie podają skuteczne spo­
soby ich wykorzenienia. Wywo­
dy dydaktyczne są ilustrowane 
szeregiem ćwiczeń praktycz­
nych. Dużo uwagi poświęcono 
metodyce sprawdzania prac pi­
semnych i omówiono dokładnie 
zarówno sposób ich przeprowa­
dzania, jak i sposób poprawia­
nia.

Charakterystyczną 1 bardzo 
ważną stroną wszystkich tych 
wskazań dydaktycznych jest to, 
że prowadzą one do jak naj­
większego uaktywnienia ucz­
niów i zaprawią ich do samo­
dzielnego myślenia, a to właśnie 
jest cechą i postulatem nowo­
czesnego nauczania.

Zapewne żywą dyskusję ze 
strony nauczycieli wywołają 
„kartki indywidualne" oraz „ta­
blice. poglądowe", których nie 
ma w sprzedaży i których spo­
rządzenie jest czasochłonne i 
kłopotliwe dla rusycystów uczą­
cych w przepełnionych klasach. 
Są to jednak sprawy, które na 
skutek interwencji zaintereso­
wanych mogłyby pomyślnie roz­
wiązać Państwowe Zakłady 
Wydawnictw Szkolnych lub 
...Nasza Księgarnia", drukując 
dostateczną ilość niezbędnych 
pomocy.i formularzy. Dla pod­
niesienia - -poziomu nauczania 
języka rosyjskiego w naszych 
szkołach warto pokusić się o 
wprowadzenie w życie tych po­
stulatów.

„Praca twórcza nad. błędami" 
jest książką ze wszech miar 
godną uwagi. Stanowi ona ze 
względu na swoją treść „no- 
vum" w polskiej literaturze me­
todycznej i powinna zacieka­
wić nie tylko rusycystów, lecz 
także polonistów i neofilologów.

MARIA MARCINKOWSKA 
Poznań

na-

my

— No, mamy nowego ucznia!.. — powledziad 
kierownik szkoły. - Jutro przyjdzie. , .

— Do której klasy? — zapytał nauczyciel 
B-“wi»,nie do ki. VII i przydzieliłem go do 
kl. Vila. której wychowawcą jest kol. Bardj- 
ka, _ Aie trzymajcie się, takiego ucznia jesz­
cze nie mieliśmy w szkole.

— Taką clobrą ma cenzurę?! — zapytała
uczycieika Krop dlowska. , . .

— Nie! .. Tylko to jest!.. No zgadnijcie, kto 
on jest! — intrygował kierownik.

— Same zagadki! Trudno zgadnąć! Skąd 
możemy wiedzieć! — głowili się nauczyciele.

_  To*’ jest... syn szwagra samego pana Mini-

— Syn szwagra Ministra. O, do diabla! — 
wykrzyknął Bardyka — To nasza szkoła może 
byc głośna Sam Minister może się o naszej 
szkole dowiedzieć.

— Właśnie! O tym chcialem z wami pomó­
wić! — pouczał kierownik. — Trzeba z nim jak

Będziemy go traktowali, jak każdego innego 
ucznia! — powiedziała nauczycielka Kropidło- 
wska. — To i coż, zc on jest synem szwagra 
u Minitsra? U mnie on nie będzie miał żad­
nych względów! Ja wszystkich jednakowo uczę 
i jednakowo wychowuję — dodaia popędliwie.

_ lak tak! My wiemy, że tak koleżanka uczy 
1 wychowuje! Ale to jest syn szwagra p. Mini­
stra; wbijał nam w uszy kierownik. — w 
każdym razie ja was ostrzegam, a wy róbcie 
iak chcecie. Prosiłbym jednak, by o naszej 
szkole nic złego nie dow.edział się p. Minister.

— Nie dowie się, skąd? My do tego me do­
puścimy! — uspokoił kierown ka nauczyciel wy­
chowania fizycznego, Rędzian.

— To mi się podoba! Tak powinno byc. 
Przypominajcie sobie jednak, że kierownik w 
pokoju nauczycielskim prosił was, byscie wszel­
kich starań dołożyli, bo to jest syn szwagra

Jeszcze na korytarzu nauczycielki do siebie 
z przekąsem mówiły:
- Nowa władza w szkole! Psiakrrrew! Syn

uczeń, 
będzie 
tym, a

Wreszcie zjawił sie ów oczekiwany przez. 
uczvc eli uczeń. Nazywał się dość, pospolicie. 
Edmund Pijańowski. Chłopiec aohrse 
jacy, rumiany na twarzy, nawet korpulentni, 

V, io-v lekko ryżawe. oczy niebieskie, rosły, wy­
glądający na lat 16. choć w metryce miai wy­
pisane: lat 14. . ._

Na trzeci dzień przyszedł znów na nużą 
przerw? kierownik i ciekawie wypytywał, jak 
nam się udał Pijańowski. Padiy opinie:

— Tak, oczytany, dość inteligentny, ale już »» 
dziś lekcji domowej nie odrobił!

— z matematyki leż lekcji nie odrobił, choć 
materia] ma opanowany, ułamki umie, w pro­
centach się orientuje, ale orzeł nie jest. Kry­
tych zadań, tzn. z treścią, nie umie rozwią- 

geografii dureń, na mapie nic pokazać

zaintrygowany, jak wygląda ten 
czy będą z nim jak.es trudności, czy 
się dobrze uczył i co szkoła zyska na 
może straci.

• zjawił sie ów oczekiwany PJZ£ 
uczeń.

— Koledzy, nie tak 
nauczycieli kierownik, 
syn szwagra samego p. 
powoli nauczyć tego,

Musimy go 
umie.

ma zaległości.

ostro! — przestrzegał 
— pamiętajcie, że to 
Ministra.

czego nie 
__ ______ _ __ le umie,

nie hier*?. udria/u w lekcji. . , . ,
_  Z fiz?>’kj uczeń taki sobie, średni, ale w 

lekcjach przeszkadza, chodzi od stolika do sto­
lika przeszkadza innym uczniom.

— ‘siewem, nip brylant: Średni uczeń -- 
konkludował kierownik — Zwracajcie 
koledzy uwagę na niego, bo to... syn szu-agr 
n. Min‘Str.1. Diabeł nie śpi'.... .
’ Minęło kilka tygodni, nauczyciele pokpiwali 
w duchu z kierownika, ale osad bo jaźni i roz­
wagi zwierzchnika przeniknął dó ja«'mi nauczy­
cielstwa । podświadomie sami nauczyciele ła­
pali sie na tym. że z Pi janowskim obchodzo­
no się bardzo ostroż nip i grzecznie, czasem 
nawet uprzedzająco grzecznie. To go rozzu­
chwaliło. I pewnego dnia awantura z poloni­
stka, , ._ ’ no, co? Pani mi zabroni? — odezwał się 

arogancko na lekcji Jęr. polskiego, gdy mu na­
uczycielka zwróciła uwagę, by na lekcji me 
czyiai książek i w dodatku k* r * * *V1y,inai6'v'lil

_ Co!j musi być naszemu kierownikowi! — 
'"wszystko <wkryTo'*śię na posiedzeniu Rady 
Pedagogicznej, Bdv przyszła kolej na klasyfi- 
ka-ie6kl. VHa. Kol Bardyka, zgodnie z ustalo­
nym przez kierownika werdyktem, zgłosi! wnio­
sek o skreślenie z listy uczniów Pijanowskiego. 
Wtedy kierownik rozpaczl wie zatrzepota! rę 
kolnąć jak tonący w chwili śmierci, i wykrztu- 
nie swoim głosem:— Nie! Nie! Nie możemy tego zrobić! Dowla 
drwalem się w Inspektoracie, powiedzieli, ze 
Pijańowski jest szwagrem P. Ministra, ze są z 
sobą na „ty”. Musimy, koledzy, cierpieć. Ale 
podobno on s ę poprawił, przecier, to taki ulo- 
żony, dobrze wyglądający chłopiec — zaczął
r, innej beczki kierownik. — Jak tam stopnie. 
Chyba ma same dobre? Co, kolego Bardyka.

— Prawie wszystkie n-edostateczne! — odparł 
zimno Bardyka.

— Co? Niedostateczne! A co p. Minister po­
wie, gdy do nietro się doniesie, że synowi 
szwagra p. Ministra wystawiliśmy same nie­
dostateczne? Posądzi nas o jakąś złośliwość w 
stosunku do władzy, że jesteśmy mepraworząd- 
ni! Że nic nie nauczyliśmy syna szwagra ,P- 
Ministra! Że nic nie robimy w szkole’- Ze nie 
stosujemy należytych metod! No co, koledzy, 
będziemy musieli wejrzeć w sieb e i jeszcze 
raz przeanalizujemy stopnie wystawione Pija- 
nowskiemu. Zobaczymy od polskiego. Co ko­
leżanka proponuje?

— Ja mu mogę postawić dostateczny, orto­
graficznie pisze nieźle, otrzymał z ostatniego 
dyktanda stopień dobry, czyta nieźle, wysło­
wić się umie.

— Tak to rozum enń — ucieszył się kierownik.
— Z ma ematyki?

— Ja mu też mogę postawić dostatecznie, 
materiał rachunkowy ma opanowany, każde 
działanie na ułamki zwykle i dziesiętne zrobi, 
nie umie zadań rozwiązywać, no i nie odrabia 
lekcji domowych.

— Piszcie, kolego Bardyka, w dzienniku: z 
metamatyki dostatecznie — zdecydował kie­
rownik. — A co z historii?...

_ Zgłosisz się do kierownika. — chclała 
przeciąć nauczycielka . dyskusję.

_ A co mi kierownik zrobi? — odpowiedział 
hardo uczeń. an— Proszę wyjść z klasy, idziemy zaraz do 
kierownika — powiedziała nauczycielka prze- 
«• v w a i a c 1 e kc 1 e •

Kierownik po wysłuchaniu relacji nauczy­
cielki został sam z Pijanowskim, głowiąc się 
przede wszystkim nad sposobem zażegnania 
burzy, która mogłaby przenieść się poza szko­
łę i odbić echem po całej Polsce, boc to prze­
cież syn szwagra p. Ministra. Co by to byio, 
gdyby sam p. Minister?.. u-j-i

Zaczął więc od tego, że Pijańowski pochodzi 
z porządnej rodziny i nie może rodzicom przy­
nieść wstydu. Nie tylko w szkole, ale wszędzie 
ucznia obowiązuje grzeczność. Szczególną grze­
czność powinien okazywać nauczycielom. Obra­
zi! nauczycielkę i musi Ją przeprosić

— A co Ja takiego powiedziałem obrazowe­
go? Ja lej nie przeproszę! — podjął Pijańowski.

_ jak to, jej? Jak ty, kochanie, mówisz? 
Jeżeli nie eheesz przeprosić — ustąpił kierownik 
— to przynajmniej na drugi raz nie Odzywaj 
się niegrzecznie do nauczycieli i nie przynoś 
takich książek.

— A bo nauczyciele też dla mnie są me- 
grzeczni!.. . . _ _ .

— Bój się Boga, chłopcze! — przestraszy! się 
kierownik. — Co ty mówisz? — Którzy nau- 
czyciele?

_ Wszyscy.
— Dobrze, Ja porozmawiam z nauczycielami, 

oni musza, się zmienić. A ty nic nikomu 
o dz siejsz.ym zajściu nie mów. Przyrzekasz 
ml to?..

— przyrzekam.
No, to idź do klasy! — powiedział uspokojony 

I zadowolony kierownik, że udaio mu się za­
żegnać burzę. — Ja z nauczycielami porozma- 
wiam! . ,Całymi dniami rozmawiał teraz kierownik z 
nauczycielami, przeprowadzał wprost śledztwo, 
badał uczniów. Winy nauczycieli nie znalazł, 
wprost przeciwnie — ustalił, że w nien w każ­
dym wypadku był Pijańowski. Niemniej odkąd 
do szkoły przyszedł Pijańowski. atmosfera 
wśród nauczyć elstwa była napięta i stosunki, 
takie kiedyś poprawne, stały się niemożliwe- 
Kierownik zanudzał nauczycieli, żeby pamię­
tali, że Pijańowski Jest synem szwagra p. Mi­
nistra.

Wreszcie pękła bomba. Może minął od tej 
awantury z polonistką miesiąc, może dwa. 
Przyniesiono do szkoły wiadomość, że ptjano- 
wski nie test synem szwagra p. Ministra. Po­
dobno gdzieś na jakimś przyjęciu, na którym 
była owa osoba, wyraził się’ jakiś krewny, ze 
p janowski nigdy nie byl szwagrem p. Mini­
stra I zaczął dowodzić, ze zona p. Ministra 
nie 'pochodzi wcale z Pijanowskich, lecz z do­
mu iest pawęska, a siostry p. Min ster me po­
siada. Skąd więc Pijańowski może byc szwa- 
grem p. Ministra. ...... n

_  qq wy powiec e? — zdziwił się kierownik 
— .Ta od razu podawałem w wątpliwość tę wia­
domość! Skąd taki Pijańowski może być szwa­
grem P. Ministra? Ani to wyglądu żadnego, 
łysy, wygląda na prostaka! A tu od razu szwa 
g er p. Ministra! To jest szantaż, to jest świń­
stwo, żeby tak nas nabrać; A ile to mamy 
zmartwień z takim galganeni! Nie uczy się, 
źle się zachowuje, nie odrabia lekcji, jest aro­
gancki! Jak on teraz się sprawuje?

— Właśnie ia ml»!em wczoraj z nim scysję. 
— podjął Bardyka — Ja do niego grzeczn e. 
obchodzę się jak z jajkiem w myśl życzeń p 
kierownika, a on powiedział mi wręcz: ,.Pan 
k erownik powiedział mi, żebym doniósł mu. 
lak ml jakiś nauczyciel dokuczy. Idę do p. 
kierownika, muszę na pana naskarżyć!” Cie­
kawi mnie, czy to jego wymysł, czy też miał 
p. kierownik z nim tego rodzaju rozmowę?

— Nic mu nie obiecywałem! — gnewał się 
kierownik, tupiąc ze złości nogami. — A to 
szuler, a to Chuligan! Wyrzucimy go! Na naj­
bliższej Radzie Pedagogicznej prószę, kolego, 
postawić wniosek o wydalenie go ze szkoły. —

Ja t<! sprawę załatwię! Ja ntu po kart ę powoły­
wać się na mn-e! Ufff! Aż ml się gorąco zro­
biło! Owszem był u mnie, rozmawiałem z 
kilka razy. Ale zrugałem go jak dziad babę, 
odesłałem do kla<y i kazałem nauczycieli, któ­
rych obraził, przeprosić... przeprosił czy nie 
przeprosił?.. . , , . .

— Nikogo nie przeprosił, o tle wiem — rzeki 
Bardyka. — Kogo z koleżahek czy z kolegów 
przeprosił? — zwrócił się do nauczycieli.

— Mnie nie! 1 ran e nie! I mnie też nie — 
wypowiadali się kolejno nauczyciele.

— Wyrzucić! Na najbliższym posiedzeniu Ra­
dy Pedagogicznej wyrzucić! — pienił się kie­
rownik. — i pomyśleć, że to miał byc syn 
szwagra p. Ministra.

Nadszedł termin posiedzenia Rady Pedago­
gicznej, zwołanej z okazji klasyfikacji -uczniów 
za I kwartał. Kierownik chodził jak struty, 
do nikogo z nas się n-e odżywał, siedział u 
siebie w kancelarii, rzadko kiedy pokazywał 
się na korytarzu, a do pokoju nauczycielek ego 
wcale nie przychodził.

Z twórczości

pana ministra

— ciągnął kierownik.
mapie nie umie pokazać. niedó-

geografii umie, czegoś go nau- 
ten pierwszy okres. Pamiętajcie, 

. wystawiamy uczniom n edosta- 
sobie samym wystawiamy ocenę

— U mnie niedostateczny, nie' interesuje się 
historią, niewiele umie.

— Ale coś przecież umie! Postawcie mu do­
stateczny, zróbcie to dla dobra szkoły.

— No, jeżeli to ma być dla dobra szkoły, to 
niech ma dostateczny.

— Z geografii?
— Dureń, na 

statecznie.
— Ale coś z 

ożyliście przez 
koledzy, jeśli 
teczny, tO Suuie a»iiiyu» nysianuBuj -wui, 
niedostateczną. A Jak się o tym dowie p. Mi­
nister?

— Jeśli stopień Pijanowskiego ma być oceną 
moich wiadomości i umiejętności, to ja sta- 
wian dostateczny, ale z bardzo długim minu­
sem _ Zgodził się krakowskim targiem 
ógraf.

—Z biologii?..,
— Dostateczny, ehoć mu wystawiłam juz 

dostatecznie, niewiele zrobił z biologii.

ge-

nie- 
ale

nauczycieli

ponieważ jest to syn szwagra p. Ministra 1 
szkoła może na tym ucierpieć — ugodowo 
sprawę załatwiła blologiczka,

— z robót*?.. Ze śpiewów?.. Z rysunków?..
— Dostatecznie — zgodzdi się nauczyciele.
— O widzicie!... Tak to mi się podoba!... Nikt 

do nas nie może mieć pretensji, że syna szwagra 
p. Ministra źle traktujemy. Ani Inspektorat, 
ani Ministerstwo, zwłaszcza Ministerstwo!..

Po feriach zimowych nauczyciele przyszli do 
szkoły wpoczęci i zabrali się z całym zapałem 
do nauczania i wychowania. Przyszedł do szko­
ły również Pijańowski. Wyglądał jak pączek 
w maśle, różowiutki, jeszcze więcej pulchny 
i pełen energii. Podczas przerwy wprost fru­
wał po korytarzu i na schodach, we wszyst­
kich bójkach i awanturach brał czynny udział. 
Kierownik wciąż wysłuchiwał skarg nauczycieli 
i uczniów.

— Pijańowski to, P janowski owo, Pijano- 
wski wciąż mnie bije.. Pijańowski nie ustaw a 
się w szeregu, gdy wchodzi do klasy.. Pijano- 
wski przeszkadza na lekcji.. Lekcji przez Pi- 
janowskiego nie mogłam prowadzić?.. Wciąż 
Pijańowski!..

Głowa rosła kierownikowi jak na drożdżach 
Wreszcie doszło do wielkiej awantury, jakiej 
nie było jeszcze nigdy w szkole. Pijańowski 
wyrżnął w twarz kolegę, rozbił mu nos, pod­
bił oko 1 zaczął się nad nim znęcać, rzucając 
go na ziemię i zamierzając śię obcasem pro­
sto w twarz. Dyżurny nauczyciel odćpchnął go 
dość silnie tak, że upadł. Podniósł się cały 
czerwony jak burak i stanął w pozj^cji bojowe i 
zamierzając ruszyć na nauczyciela. Wszyscy 
stanęli jak wryci. Nie było jeszcze wypadku 
w szkole, by uczeń brał się do bitki z nauczy­
cielem. Kilku starszych chłopców podbiegło do 
Pijanowskiego 1 udaremniło mu jego zamiar, 
Sami jednak od niego oberwali.

— No 1 co? Wychowaliśmy w szkole pierwsze] 
wody chuligana! — rzekł nauczyciel geografii- 
— Chciał mnie pobić! I co pan na to, panie 

kierowniku? Ja mu tego nie puszczę płazem! 
Teraz ja żądam by poprosić na konferencję 
szwagra p- Ministra, czy nawet samego d a- 
bla. Jak to na mnie, na nauczyciela taki smar­
kacz rękę podnosi? A có będzie za 2—3 lata? 
Przecież to urodzony bandyta!

Zanim przyszedł do szkoły ojciec Pijanows- 
kiego, rozniosło się po szkole, że ten szwa­
gier p. Ministra to bluff, że to nie żaden 
szwagier.

— Ale czy to pewne? — pytał ostrożnie kie­
rownik. — Już były takie wiadomości i okazały 
się nieprawdziwe.

— Teraz to na pewno! — zapewniał geograf. 
— Ja s ę sam dowiedziałem, bo ja będę rozma­
wiał z p. Pijanowskim, tu o moją skórę chodzi! 
Mam znajomego, który doskonałe zna rodzo­
nego brata Ministra. I właśnie ten brat 
oświadczył, że nie przypom na sobie żadnego 
Pijanowskiego, nie tylko jako szwagra p. Mi­
nistra, ale Jako dalszego krewnego. W każ­
dym razie to nie jest rodzina p. Ministra, któ­
ry siostry nie posiada, a żona p. Ministra nie 
pochodzi z PJanowskich, tylko z Pawęskich.

To się potwierdza ta wiadomość, którą ktoś 
przyniósł do szkoły w listopadzie czy w paź­
dzierniku zeszłego roku! — podchwycił R^- 
dzian. — I myśmy tak nisko upokorzyli się 
przed bubklem, który podszywa się pod szwa­
gra p. Min>stra.

— Ja od razu nie chclałem wierzyć! — za­
pewniał kierownik. — Przecież ani chłopak, 
*nl ojciec wcale nie są podobni do krewnych 
p. Ministra. Tyle nieprzyjemności w szkole i 
ile ten chuligan nabroił. Proszę, nawet na na­
uczyciela postawił się i gotował do rękoczynu. 
My takiego musimy przykładnie ukarać. Zwoła­
my specjalną Radę Pedagogiczną, poweźmiemy 
uchwalę i wylejemy chuligana na zbity pysk. 
Tak dalej być nie może!

— Naturalnie! — poparł kierownika wycho­
wawca Bardyka. — Myśmy panu kierownikowi 
połowy tego nie mówili, na co sob e pozwalał 
Pijańowski.

— Z serca mi kamień spadł! Usunąć zaka ę. 
wyrodka społeczeństwa, łobuza! Musi ponieść 
zasłużoną karę!

— Niech się tylko pokaże! — groził geograf. 
— Już my mu takiego sadła zalejemy, że ha!

Wreszcie do generalnej rozprawy doszło mię­
dzy nauczycielstwem i p. Pijanowskim; który 
zjawił się do szkoły na następny dzień, witając 
się kordialnie z kierownikiem. Zdziwił p. Pi. 
janowskiego fakt, że kierownik dość zimno 
mu podał rękę i nie kłaniał się tak uniżenie, 
Jak poprzednim razem. Nauczyciele, których 
spotkał na korytarzu podczas przerwy, rów- 
n eż nie raczyH na niego zwrócić uwagi. Uda- 
wa'i, że go nie widzą

— Słucham! — rzekł dość pewny siebie p. 
Pijańowski, biadając na przeciwko kierowni­
ka. — Zostałem wezwany do szkoły. W jakiej 
sprawie?

— W sprawie pana synalka. gogusla, pieśz- 
czotka, maminsynka! — zaczął prosto ? mostu 
kierownik. — Pan wie, czego on się dopuścił? 
— Chciał pobić nauczyciela! I na panu to n»e 
rob. żadnego wrażenia? Ale miarka śię prze­
brała! Dość tego! Poprosiliśmy tu pana, by 
zawiadomić go o tym, że syn zostanie ze szko­
ły usunięty!

— Pierwsze słyszę, że on w szkole ż!e się za­
chowuje! — dziw ł się p. Pijańowski. — Ostat­
nim rasem słyszałem same pochwały! Mówiono, 
że jest grzeczny, posłuszny, dobrze się uczy!

— Wcale się nie uczy! Ma same niedosta­
teczne! — prerwał mu zniecierpliwiony kierow­
nik. — Zaraz tu poproszę nauczycieli, niech 
wypowiedzią swoją opinię, o synu pana, to nie 
jest moje zdatnie, tylko nauczycieli — zastrzegł 
się ostrożnie kićrown k, przypominając sobie, 
że faktycznie wszyscy kiedyś chwalili Mun­
dzia. Mundeczka Pijanowskiego.

— Bardzo będę ciekaw opinii personelu nau­
czycielskiego o moim chłopcu — odparł p. Pi- 
janowski, dziwiąc sie w duchu zmianie nastro 
Jów nauczycielstwa do Mundka.

Wezwani nauczyciele po kolei jak z nut czy­
tali z dziennika i ze swoich notesów wszyst­
kie wady i wybryki Mundzia. Leń, nic nie robi 
na lekcjach, rozbija dzieci, nie pozwala nau­
czycielom lekcji prowadzić, kłamie, a nawet 
dwa raty ukradł pióro i długopis swym kole- 
górc, słowem zeró nie uczeń.

— Widzi pan — rzekł kierownik. — Taki Jest

syn pana 1 tak się zachowuje. Teraz poprosi­
my nauczyciela, który miał z nim scysję, on 
panu powie szczegóły, o właśnie nadchodzi, To 
jest, p. Pijańowski, chciałby usłyszeć opinię 

o swoim synu.
— To Jest pierwszej wody chuligan, to nlo 

uczeń — zaczął popędliwie geograf. — Wyroś­
nie na bandytę: Trzeba było zobaczyć jego 
postawę bojową, jaką przyjął, gdy go o-de. 
pchnąłem od chłopca, którego powalił na zie­
mię i chcial mu twarz obcasem zmasakrować!

— Coś podobnego! Pierwszy raz o tym sły­
szę! To niemożliwe, to niepodobne na mego 
Mundzia! To chyba jakaś fatalna omyłka! To 
jakaś psychoza w szkole! — powątpiewał p. Fi- 
janowski. — W domu jest nadzwyczaj grzecz­
ny!

— Więc pan nam nie wierzy? — przeciął nie­
cierpliwie geograf. — Wobec tego muszę panu 
powiedzieć, że pan jest taml sam jak syn pana!

— Panie, co to ma znaczyć! Fan mnie obra­
ża! — wstał p. Pijańowski.

— Co? Może pan mnie chce bić? Mówiłem, io 
pan taki sam, jak kochany Mundziol — posta­
wi! zapalczywie sprawę geograf,

— Panowie: Panowie! Nie denerwujcie slęt — 
powiedział kierownik, zrywając się ze swego 
miejsca i’ stając między nimi.

— Niech pan się nie obawia, do rękoczynów 
nie dojdzie: — powiedział do kierownika, siląc 
się na uśmiech p. Pijańowski. — Sądzę, że nie 
ponadto, co pan powiedział nie wniesie pan 
nowego — zwrócił się do gćografa.

— Nic ponadto, żc wyrośnie na bandytę! Ma­
teriał dobryl — odrzekl geograf 
z kancelarii bez pożegnania.

Po wyjściu geografa zapanowało 
jące milczenie, które przerwał p.

— Dziwię siei Bardzo się dziwię,

wychodźco

przytłaeza- 
Pijanowski. 

______________________________ .. dlaczego ja. 
o tym dopiero teraz dowiaduję się, chociaż 
nauczyciele mieli, jak słyszę, od momentu za-., 
pisania go do tej szkoły daleko Idące zastrze­
żenia! Może by się zaradziło! Poza tyiii dziwi 
mnie agresywność niektórych nauczycieli, jak 
np. tego ostatniego: Cóż, muszę poczekać na 
ostateczną dec.yzję Rady Pedagogicznej w spra­
wie Mundka! Jeśli usuniecie go ze szkoły, będę 
musiał odwołać się do wyższych władz szkol= 
nych! Poczekam! Do widzenia!

Na specjalnym posiedzeniu Rady Pedagogicz­
nej, zwołanym w- sprawie incydentu geograf* 
z Pijanowskim, na którym miano powziąć li­
ch walę usunięcia ze szkoły ucznia kl. VII, 
Edmunda PfJanowskiego, zapanowała konster= 
nacja. Kierownik z ostrożności poszedł do Ku­
ratorium. hv upewnić się. że p. Pijańowski nie 
jest- szwagrem n. Ministra. Przyszedł z Kura­
torium struty, okazało się, że p. Pijańowski jest 
szwagrem p. Ministra. Podzielił sie właśnie tą 
wiadomością z personelem nauczycielskim i stąd 
przygnębienie

— Co robić? Co robić? — jęczał kłćrównik.
— Nic, wyrzucić! Chuliganów nie będziemy 

trzymać, w szkole! — opowiedział niewzruszenie 
geograf.

— Dajcie spokój! Obraziliście w dodatku 
szwagra p. Ministra! — biadolił kierownik. — 
jak to teraz odrobić? Wszystko na moją głowę, 
na pewno mnie zawieszą! i was spotka nie­
przyjemność. zwłaszcza pana, kolego! — zwró­
cił sie fjo geografa.

— Nic mi nl? będzie! Ja twierdzę swżoje, że 
tn nić jest szwagier p. Ministra!. Ja się dobrze 
dowiedziałem, z wiarygodnych uśtl — odparł 
ze śmiechem.

• — A Jak będzie to szwagier p. Ministra? Co 
zrobimy? Trzeba go przeprosić! Trzeba, będzie 
to wszystko odwołać! — proponował kierownik.

— Ja go nie przeproszę! — stanowczo stwier­
dził geograf.

Inni byli przygnębieni, podzielali pewno zda­
nie kierownika. Cały personćl Interesowało 
jedno*. „Czy p. Pijańowski Jest szwagrem p> 
Ministra, czy też p. Pijańowski 
pod dobre imię p Ministra?”

— Co robić? Jak to on groził: 
do w’yż*zych władz szkolnych!” 
tywai kierownik.

— Co robić? Co?
MARIAN

poflszywał się.

.Odwołam się
— rożpamię-

WDOWKA
Łódź
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BRONISŁAWA
CHRZANOWSKA

W STYCZNIU br. zmarła długo­
letnia nauczycielka Liceum 

Im. M. Konopnickiej w Katowi** 
cach, kol. Bronisława Chrzanow­
ska,

Przybyła na Śląsk w r. 1925 i 
pracowała tu przez długich 34 lat. 
Szerzenie kultu mowy 1 literatu­
ry ojczystej wśród młodzieży ślą­
skiej — oto zadanie, jakie posta­
wiła przed sobą.

Miejskie Gimnazjum żeńskie w 
Katowicach — dziesiejsze Liceum 
im. M. Konopnickiej — było pierw­
szym zakładem żeńskim na Ślą­
sku 1 łączyło w sobie na zasadzie 
konwencji genewskiej oddziały 
polskie i niemieckie. Przed poloni­
stą stawało niełatwe zadanie. 
Zwłaszcza w oddziałach niemiec­
kich praca była trudna, bo wroga 
propaganda utrudniała adaptację 
narodową Śląska.

Kol. Chrzanowska umiała i tę 
młodzież rozgrzać, zapalić do pra­
cy nad językiem polskim. Dla po­
głębienia procesu repolonizacyjne- 
go koi. Chrzanowska wzięła na 
swe barki kierownictwo redakcji 
gazetki szkolnej pt. „Nasze my­
śli”, którą prowadziła od 1928 do 
1831 r.

W czasie okupacji trzeba było 
rozstać się ze Śląskiem. Wówczas 
kol. Chrzanowska współdziałała w 
dostarczaniu materiałów nauko­
wych, które odbijano na cyklo- 
stylu w Krakowie wyłącznie dla 
użytku młodzieży śląskiej. Nale­
żała również do akcji pomocy 
wysiedlonym czy rodzinom więź­
niów, brała udział w kolportażu 
gazetek podziemnych oraz przeka­
zywaniu korespondencji między 
poszukiwanymi przez władze ge­
stapo i ich rodzinami. Serdeczną 
opieką otaczała koleżanki-Slązacz- 
kit które chroniły się na teren 
Krakowa.

Po powrocie na Śląsk w lutym 
1915 r. podjęła koL Chrzanowska 
na nowo trud pracy polonistycz­
nej na zdewastowanym okupacją 
terenie i tu wytrwała do końca. 
Schorowana, z ogromnym wysił­
kiem odbywała codziennie drogę 
do szkoły, nie chcąc w niczym 
zaniedbać swoich obowiązków wo­
bec młodzieży.

Ta właśnie obowiązkowość, sy­
stematycznie, pracowitość, nie­
zwykłe poczucie godności nauczy­
ciela 1 odpowiedzialności wobec 
społeczeństwa, ukochanie młodzie­
ży, a zarazem żelazna konsekwen­
cja w stawianiu wymagań — zje­
dnały Jej szacunek wśród kolegów 
i rodziców, a przywiązanie i auto­
rytet wśród młodzieży, która dzię­
ki niej zdobywała wysoki poziom 
i kulturę języka.

Pogrzeb jej stał się niemal ma­
nifestacją. Stosy wieńców które 
okryły Jej mogiłę, i słowa poże­
gnalne dyrektora zakładu o „mą­
drej wychowawczyni” i serdeczne 
pożegnanie młodzieży z tą, którą 
przed wojną nazywali koledzy 
niemieccy z przekąsem „wielką 
Polką” — były ostatnią i jedyną 
oficjalną nagrodą, jedynym odzna­
czeniem, jakie w swej długiej 
ofiarnej pracy kol. Chrzanowska 
otrzymała od społeczeństwa.

M. M. D

Przed Dniem Nauczyciela

Obrady Stołecznego Komitetu
W CAŁYM kraju rozpoczęły i 

się przygotowania do ob­
chodu Dnia Nauczyciela. W tym 
celu ogniwa Frontu Jedności 
Narodu powołują specjalne ko­
mitety, które opracowują pro­
gramy uroczystości. Również w 
Warszawie odbyło się 9 bm. ze­
branie takiego Komitetu. W 
skład jego weszli między inny­
mi: wiceprzewodnicząca Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodo­
wej Kazimiera Kartasińska, 
przewodniczący Stołecznego Ko­
mitetu Frontu Jedności Narodu, 
poseł Stanisław Osiński, prezes 
Stołecznego Okręgu ZNP, Sewe­
ryn Szczerbinki, kurator Okręgu 
Szkolnego, Kazimierz Wojcie­
chowski, przewodnicząca Ko­
misji Oświaty Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR — Maria Bin- 
das. Przewodniczącym został 
sekretarz Komitetu Centralne­
go PZPR, pierwszy sekretarz 
KW PZPR — Witold Jarosiń­
ski.

O czym mówiono na pierw­
szym zebraniu warszawskiego 
Komitetu? Jakie zapadły na 
nim ważne postanowienia?

Podstawą do dyskusji był 
projekt ramowego planu obcho­
dów, zreferowany przez wice­
przewodniczącą Prezydium St. 
RN, K. Kartasińską. Oto naj­
ważniejsze jego punkty:

— w Dniu Nauczyciela, 21 li­
stopada br., komitety rodziciel­
skie, władze związków młodzie­
żowych zorganizują w szkołach i 
innych placówkach wychowaw­
czych uroczyste apele, w czasie 
których wszystkim pracowni­
kom oświaty zostaną wręczone 
symboliczne wiązanki kwiatów;

—- około GO warszawskich nau­
czycieli otrzyma odznaczenia 
państwowe a wielu wyróżnie­
nia pieniężne;

— radom pedagogicznym, og­
niskom związkowym zakłady 
pracy będą ofiarowywać war­
tościowe upominki np. radia, 
telewizory, zespoły pomocy 
szkolnych;

— w tegorocznych uroczystoś­
ciach po raz pierwszy wezmą 
udział nauczyciele — emeryci;

W poszukiwaniu żywego nurtu

Zofia Ostoja-Czeczot
długoletnia kierowniczka Szkoły Pod­
stawowej w Chojnacie, wybitna nau­
czycielka 1 wychowawczyni, wielka pa- 
triotka i szlachetny człowiek, odzna­
czona Srebrnym Krzyżem Zasługi. Zmar­
ła w dniu 25 września 1959 r., prze­
żywszy lat 60.
Cześć Jej świetlanej pamięci!

— corocznym zwyczajem prze­
wodniczący St. RN podejmie w 
salach Prezydium aktyw o- 
światowy miasta.

Prezydium St. RN zwróci się 
do Urzędu Rady Ministrów, 
aby wzorem lat ubiegłych rów­
nież i w bieżącym roku przy­
znało pewną dodatkową liczbę 
lokali dla nauczycieli mieszka­
jących w najgorszych warun­
kach.

Centralna Akademia, organi­
zowana Przez Ministerstwo O- 
światy, odbędzie się przypusz­
czalnie w przeddzień święta, tj. 
20 listopada br. Przewidziany 
jest m. in. udział w niej dele­
gacji nauczycieli woj. war­
szawskiego i m. Łodzi.

W dyskusji zabrał m. in. głos 
prezes Stół. Okręgu ZNP kol. 
Szczerbicki wskazując, że licz­
ba nauczycieli, którzy z okazji 
Dnia otrzymają odznaczenia 
państwowe, jest zbyt małą jak 
na 3-tysięczną rzeszę pracow­
ników oświaty zatrudnionych w 
Warszawie. W stolicy ofiarnych 
wzorowo wywiązujących się ze 
swoich obowiązków nauczycieli 
i wychowawców jest znacznie 
więcej niż 60, którym to po­
stanowiono przyznać odznacze­
nia.

Inny z członków Komitetu 
proponował, aby rozszerzyć 
liczbę mieszkań dla nauczy­
cieli, o izby zwalniane w sta­
rych domach. Izbami tymi dy­
sponuje Wydział Kwaterun­
kowy Prezydium St. RN.

Dyskusję podsumował sekre­
tarz KC, I sekretarz KW Wi­
told Jarosiński. Zapowiedział 
on, że Stołeczny Komitet dla 
uczczenia Dnia Nauczyciela 
zwróci się razem z Minister­
stwem Oświaty do Rady Pań­
stwa o zwiększenie liczby od­
znaczeń dla nauczycieli.

Komitet wyłonił spośród sie­
bie sekretariat, który opracuje 
szczegółowy plan działania o- 
raz na bieżąco, będzie kierował 
przygotowaniami do obchodu. 
W skład sekretariatu weszli: 
K. Kartasińska, S. Szczerbicki, 
K. Wojciechowski, Z. Lesiak, 
M. Bindas, M. Rocrichowa.

(K. TOM.)

W notatce pt. ..Międzynarodowy 
Dzień Nauczyciela” (nr 41 „Głosu 
Nauczycielskiego"), będącej stresz­
czeniem wytycznych Ministerstwa 
Oświaty, napisaliśmy: ..... nagrody
powinni otrzymać wsayzcy nauczy­
ciele tak czynni jak 1 emeryci..." 
Dosłowny tekst Ministerstwa Oś­
wiaty brzmi: „Wskazane jest, jeśli 
to tylko możliwe, przyznanie na­
gród pieniężnych wszystkim nau­
czycielom tak czynnym Jak 1 eme­
rytom”.

naszych tradycji oświatowych

.Ćł

trudna droga zms
„Sztandar Młodych” drukuje przebieg rozmowy na 

temat rozwoju ZMS w szkołach. Oto fragment roz­
mowy:

„HANKA — Myślę o swojej szkole. Kiedyś do 
klasy przyszedł profesor od historii 1 powiedział: 
Powstaje ŻMS. Powinniście wstąpić, podzieli! klasę 
na „intelektualistów” i „nieinteiektualistów”. Po­
wiedział, że „intelektualiści” powinni wstąpić. Oczy­
wiście chętnych nie było. Profesor przystąpił do 
dzieła. Wyznaczył przewodniczącą samorządu klaso­
wego — „intelektualistkę” i polecił jej działać i or­
ganizować.

MACIEK — Hanka ma rację. Dodam tylko, że 
n nas ZMS organizowali najsłabsi uczniowie. Czym 
oni mogli nam zaimponować. Może gdyby ktoś umiał 
wnikając w nasze sprawy, może wówczas... Albo jesz­
cze jednej rzeczy nie rozumiem: ZMS agituje prze­
ważnie tańcem. Tańczyć mamy przecież gdzie. Dla­
czego boi się odsłonić prawdziwej twarzy, tej poważ­
nej i nie powie młodzieży, jak i co...”

II NAKŁAD PROGRAMÓW NAUCZANIA

„Lepiej późno niż wcale” — powiada przysłowie. 
Po w.elu interwencjach Ministerstwo Oświaty zdecy­
dowało się na druk drugiego nakładu programów 
nauczania w szkole podstawowej. Nakład ten w wy­
sokości 40'tysięcy egzemplarzy ukaże się w sprzedaży 
jeszcze w październiku.

Wydrukowanie I nakładu programów w wysokości 
odpowiadającej 2/3 zapotrzebowania świadczy o biu­
rokracji panującej w Ministerstwie Oświaty. Nikt juz 
nie wróci nauczycielom czasu i energii zmarnowanej 
na ręczne przepisywanie programów i wędrówki po 
księgarniach w ich poszukiwaniu.
BADANIA NAD PRACAMI DOMOWYMI UCZNIÓW

Dąży do: Chłopcy Dziewczęta
wysokich kwalifikacji % %
zawodowych 31.1 34.9
szczęścia rodzinnego 28,3 33,3
spokojnego, wygodnego 
życia 15,7 11,9
życia pełnego wrażeń 
i przygód 13,9 12,1
kierowniczego stanowiska 3,2 1,6
dobrobytu osobistego 4,5 4,6
kariery wojskowej 1j8 —
do niczego w życiu spo­
łecznym nie dąży 1,6

ogółem 100 100

Numer pierwszy wznów.onego „Ruchu pedagogicz­
nego” wśród wielu wartościowych pozycji przynosi 
opracowanie Stefanii Ćwiekowej na temat badan 
nauczycieli m. Rzeszowa nad pracami domowymi 
uczniów.

Badan a objęły 701 uczniów klas V, VI i VII. Odpo­
wiedzi na ankietę wykazały, że:

— uczniowie poświęcają średnio 4’/s godzmy dzien­
nie na naukę w domu,

68,3% uczniów odrabia lekcje systematycznie każ­
dego dnia,

59,2% uczniów poświęca więcej czasu na przygoto­
wanie ustne nż pisemne,

— najwięcej czasu zajmuje przygotowanie się do 
lekcji z. jęz. polskiego, matematyki i jęz. rosyjskiego, 
najmniej z biologii, geograf i, fizyki i chemii,

— 60% uczniów odrabia lekcje samodzielnie, 22% 
niesamodz e:nie. 18% odpisuje,

— uczniowie przeznaczają średnio 10 godzin dzien­
nie na pracę umysłową.

O MATURZYSTACH

Ośrodek Badania Opin i Publiczne! nrzy Polskim 
Radio przeprowadził badania ankietowe wsrod 
2404 maturzystów kończących licea ogólnokształcące 
W T. 1958/59.

Baiania wykazały, że zaledwie 9% uczniów radzi się 
nauczycieli w spraw e wyboru przyszłego zawodu. 
Chłopcy uznali za najciekawsze następujące zawody 
(ko ejność wg otrzvmanej punktacji): inżynier, pra­
cownik naukowy, lekarz, nauczyciel, prawn k, woj­
skowy itd.

Dziewczęta oceniły poszczególne zawody w nastę­
pującej kolejności: inżynier, nauczyciel, lekarz, za­
wody twórcze, pracown k naukowy, prawnik itd.

Tak chłopcy jak i dziewczęta zgodnie uznali, ze 
najmniej zyskownym jest zawód nauczycielski. Naj­
bardziej intratny jest dla chłopców zawód lekarza, 
a dla dz ewcząt zawód prawnika.

Odpowiedzi na jedno z pytań charakteryzują pierw­
szoplanowe dążenia młodzieży:

Ogłoś ola do „Gloso Haiiozycieiskisgo" 
ncleży kierować:

Wydawnictwo „Frasa Krajowa"
Warszawa, Wiejska IX, Sal. 214857

Interesujące wyniki ankiety opracowane przez 
M. Trawińską-Kwaśniewską zostaną szerzej omówio­
ne na łamach „Głosu Nauczycielskiego”

DLACZEGO NIE CHODZĄ DO SZKOŁY?
W artykule pod powyższym tytułem J. Borowska 

rozpatruje na łamach „Trybuny Ludu” przyczyny 
rezygnacji z nauki uczniów szkół podstawowych. 
Autorka wykazuie. że 88% przerywających naukę sta­
nowią drugorocznl.

J. Borowska uznaje, że najpoważniejszą sprawą 
jest zwiększenie odpowiedzialności prawnej i moral­
nej rodziców za naukę własnych dzieci.

Pisze ona: „Tam, gdzie nie pomaga słowo i argu­
ment, postępowanie administracyjne jest nieodzow­
ne. Wymatra tego dobro dziecka, >nteres społeczny, 
a także konieczność ograniczenia dopływu ludzi bez 
podstawowego wykształcenia do zakładów’ pracy. 
Z drugiej strony — te ostatnie nie powinny zatrud­
niać, jak to się często zdarza, młodzieży nie posia­
dającej świadectwa ukończenia szkoły podstawowej, 
względnie przyjąć do pracy, ale pod warunkiem, że 
uzupełni swoją wiedzę w zakresie 7 klas”.

Z DZIAŁALNOŚCI 
TECHNICZNEJ INSPEKCJI PRACY ZNP

Techniczna Inspekcja Pracy ZNP zatrudnia 14 pra­
cowników. Do ich obowiązków należy: kontrola prze­
pisów dotyczących, bezp.eczeństwa i higieny pracy, 
pomoc w’ organizacji techniki ochrony pracy i zdro­
wia pracowników i młodzieży, współpraca ze społecz­
ną inspekcją pracy itp.

Techniczna Inspekcja Pracy ma obowiązek kon­
trolowania 3,6 tysięcy placówek podległych Minister­
stwu Oświaty, Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego, 
PAN i innym resortom prowadzącym szkoły zawodo­
we. Działalność jej rozciąga się również na 33 tysiące 
szkół ogólnokształcących, przedszkoli itd.

W 1958 r. inspektorzy TIP zwizytowali 715 szkół 
zawodowych, szkół ogólnokształcących i innych pla­
cówek oświatowych i naukowych. Zużyli na to 
1C88 dni. Na 715 wizytacji — 92 wizytacje związane 
były z wypadkami przy pracy (15 wypadków śmier­
telnych, 60 ciężkich i 18 lekkich).

W wyniku przeprowdzonych wizytacji inspektorzy 
TIP wydali 5 328 zarządzeń w sprawie poprawy wa­
runków bezpieczeństwa i higieny pracy. Tylko od 
24 zarządzeń pokontrolnych odwołano się. Jedno za­
rządzenie zostało uchylone. Na 47 kierowników 
zkół, warsztatów i p’acó 'ek naukowych nałożono 
kary pieniężne za szczególne zaniedbywanie przepi­
sów o bezpieczeństwie i higienie pracy.

POŻARY I ZDROWY ROZSĄDEK
Co roku pożary pochłaniają w Polsce wartość ma­

jątku znajdującego się na obszarze przeciętnego po­
wiatu. W tym roku straty spowodowane pożarami są 
wyższe niż w roku poprzednim. „Życie Warszawy” 
pisząc o przyczynach i skutkach pożarów zwraca 
uwagę ną problem odbudowy pogorzelisk:

„Palą się we wsiach domy. Na zgliszczach starych 
stawia się nierzadko identyczne nowe. W tym samym 
stłoczeniu i pod tą samą zapalną strzechą. Czy ten 
z górą milion, który codzienn e pożerają tego roku 
pożary, nie upoważnia do wprowadzenia żelaznego 
obowiązku budowy (przy pomocy państwa) ogniood­
pornego budynku. Dotyczyć to powinno przede 
wszystk m odbudowy domów w gęstej zabudowie, 
aby tworzyły coś w rodzaju grodzi ogniowej.

Je^t to chyba najrozsądniejsze z tego, na co nas 
sta.ć”.

OSZCZĘDZAMY PIENIĄDZE
Powoli stajemy się narodem oszczędzającym pie­

niądze. Gdyby tak w ślad za tym poszła oszczędność 
pracy ludzkiej, mienia społecznego i pieniędzy pań­
stwowych stalibyśmy się szybko narodem bogatym. 
W tej chwili wzrastają przede wszystkim oszczędności 
prywatne. PKO chwali się, że posiada już ponad 
7,2 miliona stałych klientów, którzy ulokowali w ka­
sach PKO ponad 10 miliardów’ złotych.

Oszczędza też młodzież szkolna. 20 tys. szkolnych 
kas oszczędności skupia już blisko 4 miliony mło­
dzieży. (icz)

U KAZAŁ »t, po wieloletniej 
przerwie pierwszy zeszyt kwar­

talnika Zwiąikn Nauczycielstwa 
Polskiego poświęcony dziejom wy­
chowania 1 oświaty pt. „Przegląd 
Historyczno-Oświatowy”. Brak ta­
kiego pisma odczuwany byl bardzo 
dotkliwie.

Mówito się 1 mówi wiele o pol­
skich tradycjach pedagogicznych, 
ale, powiedzmy to sobie otwarcie, 
naukowe opracowanie tych trady­
cji niewiele wybiegało poza dzie­
je Ko>inisji Edukacji Narodowej. 
Toteż stusznle redakcja „Przeglą­
du” postawiła sobie jako cel pu­
blikowanie opracowań historycz­
nych dotyczących oświaty w Pol­
sce czasów nowych 1 najnowszych 
to jest sięgając wstecz, poczynając 
od wieku XIX. Teraźniejszość 
oświatowa czerpie swe soki ży­
wotne przede wszystkim z postę­
powych tradycji tych właśnie cza­
sów. Szczególne swe zadanie pismo 
upatruje w publikowaniu opraco­
wań dotyczących oświaty w po­
szczególnych regionach naszego 
kraju. Założenie słuszne, zrywają­
ce z poglądem, że historia proeesu 
oświatowego to tylko organizacja 
szkolnictwa, Jego programy, lub 
zarządzenia władz. Tymczasem, o- 
hok tych skądinąd ważnych czyn­
ników, tradycje oświatowe tworzą 
się „u dołu”, w codziennej pracy 
tysięcy pracowników oświatowych, 
w refleksji naukowej wybitnych 
pedagogów. Wielu też « pracow­
ników oświatowych z zapałem gro­
madzi materiały historyczne doty­
czące oświaty w miejscowościach, 
w których pracują i dla tych o- 
pracowań „Przegląd” otwiera od­
tąd gościnnie swoje, podwoje.

Na treść 1 nru „Przeglądu", a P® 
przerwie w kolejności już 5, skła­
dają się prace o dużej wartości 
z punktu widzenia wspomnianego 
wyżej eelu utrwalani* polskich 
tradycji oświatowych.

Prof. Ryszard Wroczyński, w rę­
ce którego bardzo słusznie złożono 
naczelną redakcję czasopisma, za­
mieszcza artykuł pt. „Ruch Nau­
czycielski w Warszawie w latach 
1905—1914 1 polemiki o kierunek 
oświaty 1 wychowani*”.

Autor podjął się opracowania 
cennego przyczynku do okresu, po­
przedzającego drugą naszą niepo­
dległość, szczególnie ciekawego i, 
trzeba powiedzieć, szczególnie za­
niedbanego. Jeszcze coś niecoś wie­
my o strajku i bojkocie szkoły za­
borczej i na tym, w zasadzie, koń­
czyło się naukowe opracowanie hi­
storii naszej oświaty w dobie nie­
woli.

Stosując metodę Interpretowania 
zjawisk oświatowych i pedagogicz- 

3 nych na tle dokonywających się 
wówczas przemian w strukturze 
naszego społeczeństwa, autor do­
patruje się w ruchu nauczyciel­
skim tamtych ezasów kilku nurtów 
ideowych. Były one reprezentowa­
ne przez ówczesne organizacje 
nauczycielskie oraz w publicysty­
ce. W ocenie swej autor unika 
wszelkich uproszczeń, wyróżniając 
w łonie każdego z tych nurtów 
wiele bardzo różnych postaw ide­
owych.

Kulisy watki politycznej o pow­
szechność nauczania 1 jednolitość 
szkolnictwa w Polsce w okresie 
międzywojennym odsłaniają w in­
teresującym artykule: Wacław
Polkowski i Teofil 'Wojeński. Sto­
sunkowo wiele napisano już o 
pierwszym nowoczesnym polskim 
pisarzu i działaczu pedagogiem.4 , 
jakim był Władysław Dawid. W 
eseju, ho chyba tak tę pracę na­
leży określić pt. „Zycie i twór­
czość Jana Władysława Dawida” 
prof. Wincenty Okoń ukazuje po­
stać wielkiego pedagoga w ujęciu 
głęboko humanistycznym. Ukazuje 
go mianowicie Jako cnłowleka .prze­
obrażonego wewnętrznie przez n- 
czucie cierpienia po stracie uko­
chanej żony, a jednocześnie rze­
telnego psychologa - naukowe*, 
zdającego sobie sprawę « uczucio­
wego zabarwienia swoich poglą­
dów.

To głęboko ludzkie, konfliktowe 
spojrzenie na postać Dawida zbliży 
jeszcze bardziej do niej lic-zne rze­
sze naszych nauczycieli. Kto wie, 
czy eseju tego nie należałoby w 
odbitce udostępnić uczniom na­
szych zakładów kształcenia nau. 
czycieli?

Od tematyki omawianych artyku­
łów umieszczonych w numerze od­
bija nieco praca Tadeusza Nowac­
kiego pt. „O idei udziału młodzieży 
w produkcji”. Autor powtarza n» 
ogól znane wiadomości na ten te­
mat, pomijając najbardziej istotne, 
dotyczące kierunku ' tzw. „szkoły 
pracy” zarówno w ujęciu Kers. 
chensteinera jak i Błońskiego.

Nader cena. *ą ■amle.zczone 
w „Przeglądzie” materiały dotyczą­
ce dziejów najnowszych.

Po przeczytaniu przyczynku 
z tego zakresu Henryka Jerzego 
Humięcklego pt. „Tajne naucza­
nie w powiecie mławskim w okre­
sie od 1939 do 1945 r.” dochodzi się 
do wniosku, jak bezskuteczne 
i dlaczego bezskuteczne były po­
dejmowane tu 1 ówdzie próby 
napisania dziejów oświaty w Polsce 
w określ, okupacji w ogóle, bez 
uprzedniego opracowania dziejów 
tej oświaty w setkach miejscowo­
ści i powiatów naszego kraju. Opra­
cowanie Henryka Jerzego Humięc- 
kiego powinno zachęcić nauczycieli 
i pracowników ct 
zbierania i opracowywania 
riałów • • • 
renów, 
dakcja 
udzieli 
takich _________ ,______  ____w___
umożliwi publikację.

Ciekawa i słuszna jest Inicjatywa 
redakcji zamieszczania na łamach 
czasopisma „sylwetek” zmarłych 
zasłużonych nauczycieli 1 pracow­
ników oświatowych.

W numerze znalazły (lę „sylwet­
ki” poległych w wale, o wyzwo­
lenie: Michaliny Czechowskiej 1 Ja­
na Wasilewskiego. Być może, że 
będzie to zapoczątkowani. słow­
nika biograficznego pracowników 
oświatowych w Polne. Również 
cenne są dla dziejów oświaty w na­
szym kraju sprawozdania z Ucznie 
odbywających się obecnie zjazdów 
absolwentów szkól średnich.

Jako długoletni nauczyciel Gim­
nazjum im. Władysława IV obciął­
bym zrobić uwagę w związku z 
zamieszczonym w „Przeglądzie” 
sprawozdaniem z przebiegu zjazdu 
absolwentów tegoż Gimnazjum. Są­
dzę, że sprawozdania ze zjazdów 
tego rodzaju powinny być pisane 
przez dawnych uczniów lub nau­
czycieli danych szkół, a ni. przez 
osoby ehoćby najbardziej z nimi 
związane. Ważne jest bowiem reje­
strowanie swoistej tradycji 1 atmo­
sfery pedagogicznej szkoły przypo­
minanej zwykle na zjeżdzle, której 
to rejestracji dokonać może tylko 
ktoś uczestniczący w tyciu szkoły. 
Treść omawianego numeru zamy­
ka „spis bibliograficzny" oryginal­
nych prac z zakresu historii wy­
chowania 1 historii myśli pedago­
gicznej, które ukazały słę w Pol­
sce w latach 1944 do 1958. Autorem 
tego spisu jest znany bibliograf 
pedagogiczny Feliks Korniszewski.

W konkluzji oeeny pierwszego, 
po wznowieniu, nrn „Przeglądu Hi- 
storyczno-Oświatowego” pragnę za­
chęcić rzesz.e nauczycielstwa 1 dzia­
łaczy oświatowych nie tylko do 
pilnej lektury tego interesującego 
i na dobrym poziomie redagowane­
go czasopisma, ale do najżywszej 
z nim współpracy.

JOZEF SOSNOWSKI '

oświatowych do 
. ___  . ' mate-

hlstoryczno-oświatowych te- 
aa których działają. Re. 

„Przeglądu” na pewno 
im fachowej pomocy przy 
opracowaniach a naitępnie

Nowe formy 
pracy RKP

YV PIERWSZYM półroczu
’ ' biegłego roku szkolnego 

Okręg Warszawski napotykał 
poważne trudności, które ha­
mowały prawidłową działalność 
rejonowych konferencji pedago­
gicznych.

W wielu powiatach nauczy­
cielstwo nie wierzyło w sku­
teczność pracy rejonowych kon­
ferencji. Niektórzy dowodzili, że 
„odkowski” system doskonale­
nia miał poważne osiągnięcia 
(bezsprzecznie). Nauczyciele o- 
rientacji ODKO reprezentują 
pogląd, że należałoby wrócić do 
tego wypróbowanego systemu 
lub przynajmniej wiernie za­
chować „odkowską” treść, me­
tody i formy doskonalenia nau­
czycieli. Również znaczna część 
nauczycieli, a zwłaszcza starsi 
koledzy, widzi wzór dla dzia­
łalności RKP w modelu 
rencji nauczycielskich 
międzywojennego.

Ostro występujące tu 
dzie trudności mają także swo­
je źródło w wadliwej taktyce 
„odgórnego” rozwiązania tego 
problemu.

I oto meritum sprawy: nie 
potrafiliśmy przed rozpoczęciem 
działalności RKP przeszkolić 
odpowiedniej kadry działaczy 
związkowych — tak ilościowo, 
jak i jakościowo, która byłaby 
zdolna przygotować i przeko­
nać masy nauczycielskie do no­
wych form pracy samokształce­
niowej.

Te wszystkie poruszone prze­
ze mnie sprawy jak i wiele in­
nych skłoniły Zarząd Okręgu 
do szukania nowych form, no­
wych rozwiązań, zmierzających 
do ogólnego podniesienia pozio­
mu pracy RKP.

W czasie od 17 do 25.VIII 1959 
r. przeszkolono na 8-dniowym 
kursie w Ursusie prezesów i 
sekretarzy wszystkich oddzia­
łów pow. woj. warszawskiego. 
We wrześniu zostaną przeszko­
leni na trzydniowych kurso- 
konferencjach we wszystkich 
powiatach: prezesi ognisk, prze­
wodniczący RKP oraz członko­
wie komisji pedagogicznych w 
ogniskach ZNP.

g

i
„Jest to zwykła taktyka partii klerykalnych — dopro* 

wad^ają do ostateczności władzę cywilną, a następnie 
przedstawiają czyny władzy przez nich samych wy­
wołane, jako okrutne gwałty".

Ernest R&nan
„Wszystkie matki są matkami wielkich ludzi; nie jest 

ich winą, ie życie sprawia im potem zawód".
B. Pasternak

„Ludzie upierają się koniecznie, aby traktować mons 
Yeneris, jakby to był Mount Eyerest",

konie- 
okresu

1 ÓW-

„Każdy, kto 
złodziejstwa''.

A. Hturtoy 
nie uczy syna swego rzemiosła, noży

Brnest Rćnan 
„Żyda Jezusa”, 
i krytyk angielski.

to

TALMUD
(1823—1892) filolog 1 historyk francuski, autor
Aldou. Huxley, ur. 1894 — współczesny pisarz
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Sprawy pozornie bła. he
RACA nauczyciela składa 
się ze spraw wielkich i 

spraw małych. Te ostatnie czę­
sto są małymi tylko przez swą 
powszedniość, przez konieczność 
powtarzania. Nie oznacza to 
jednak, że wolno je traktować 
bagatelizująco. Wiele mówiono 
o czynnikach, jakie składają się 
na osiągnięcie dobrych wyni­
ków nauczania. Warto w pierw­
szych tygodniach nowego roku 
szkolnego zatrzymać się na jed­
nym z tych czynników — na o- 
cenie wiadomości, ucznia.

Po
Się

wawców klasowych. Wśród 
nich są i tacy, którzy na godzi­
nie wychowawczej lub przy in­
nej nadarzającej się okazji po­
lecają uczniom wpisywać do 
dzienniczków lekcyjnych wszy­
stkie oceny cząstkowe miesięcz­
ne po to, by nazajutrz skontro­
lować, czy rodzice przyjęli oce­
ny te do swojej wiadomości. 
Nadprogramowy ten trud wzbo­
gaca bardzo kontakt nauczycie­
la z opieką domową ucznia. Je­
żeli obok tego występują indy­
widualne rozmowy nauczyciela 
z rodzicami — zwiększa się od­
działywanie wychowowcze na 
ucznia i niewątpliwie uzyskuje 
się o wiele lepsze zerultaty wy­
chowawcze i naukowe.

Systematyczne, jawne 1 spra­
wiedliwe wystawianie ocen po­
ciągnie za sobą: 1. Wpajanie 
tejże systematyczności młodzie­
ży, a w zakładach kształcenia 
nauczycieli stworzy dobry wzór 
do naśladowania. 2. Wpajani® 
poczucia sprawiedliwości 1 
słuszności oceny okresowej i 
rocznej. 3. Utrzymywanie klasy 
w pełnej i stałej gotowości na 
każdej lekcji. 4. Zapobieżenie 
tak szkodliwym dla organizmu 
i układu psychofizycznego ucz­
nia zrywom przedokresowym.

Znajdujemy się dopiero w po­
łowie pierwszego okresu. Warto 
przed jego zakończeniem po­
myśleć o okresowej ocenie.

Oto gytu&cja przykładowa, 
okresie klasyfikacyjnym zgł/asza 
do dyrektora liceum pedagogiczne­
go uczeń klasy maturalnej. Prosi o 
interwencję. Otrzymał na okres 
dwójkę z wiadomości o Polsce. Wie, 
że zgodnie z przepisami straci sty­
pendium a może i internat. Stawia 
to pod znakiem zapytania ciałą jego 
uczniowską karierę: bez. pomocy 
materialnej nie będzie mógł konty­
nuować nauki. Tymczasem — jego 
zdaniem — materiał rzeczowy z 
przedmiotu opanowany ma przy­
najmniej na dostateczny, gotów jest 
poddać się egziaminowi. Dwójkę o- 
kresową wystawił pan profesor na 
podstawie jedynej w okresie pracy 
pisemnej.

Dyrektor jest w kłopocie. 
Ocena jest prawomocna, jest 
już po okresie klasyfikacji. 
Zreszt'5 nikt inny tylko nauczy­
ciel odpowiada za wystawiony 
stopień. Z drugiej jednak stro­
ny uczniowi i klasie należy się 

WmriKi „i ii. f jakieś wyjaśnienie, chociażby zWarszawa. < Ogrodowa 1-a J racji, że uczeń ten za parę
POLECAJĄ ł miesięcy sam będzie nauczycie-

> lem. Dyrektor wyrzuca sobie, iż 
P. T. Nanczywelstwn Szkól Podstawowych ł Licealnych / wcześniej nie kontrolował tego 

rodzaju praktyk młodego wy­
kładowcy. Uczniowi obiecuje się 
sprawę zbadać. W rezultacie 
„badań” stopień niedostateczny 
pozostaje. Chodzi (czy aby 
słusznie?) o autorytet nauczy­
ciela. A uczeń? Cóż. Albo z po­
dziwu godną niekonsekwencją 
mruży się oko na ocenę niedo­
stateczną i nie odbiera uczniowi 
stypendium, albo w sposób zde­
cydowany sankcjonuje faktycz­
ny stan rzeczy, wmawiając mu, 
iż dwójkę otrzymał zasłużenie. 
Szczęście dla szkoły, jeżeli spra­
wa nie oprze się o instancję 
wyższą.

Nie można oczywiście twier­
dzić, że przytoczony wypadek 
jest typowym. Wystarczy, że 
dość często, niestety, niektórzy 
z nauczycieli zapominają o nor­
mach wymagań niedwuznacz­
nie przecież sprecyzowanych 
swego czasu w instrukcjach Mi­
nisterstwa Oświaty. Sądzę, że 
nie zaszkodziłoby przypomnieć 
sobie od czasu do czasu o hie­
rarchii wymagań i kryteriach 
oęeny ucznia (gdyż w praktyce 
stopień stopniowi nierówny). 
Ściśle z tym związana jest za­
sada jawności, zasada częstotli­
wości i pewnej rytmiczności w 
wystawianiu ocen cząstkowych 
w okresie. Zrywamy, 1 słusznie, 
z jałowymi szablonami. Nie o 
szablon jednak chodzi w wy­
padku konieczności wystawienia 
2—3 ocen cząstkowych dla wpi­
sania oceny okresowej.

Wiele rad pedagogicznych 
♦ wprowadziło już przezornie 
J orientacyjne normy prac klaso- 
< wych ucznia, opracowało normy 
♦ zadawania i korelacji między- 
J przedmiotowej prac domowych. 
Z W szkołach takich widzi się w 
♦ pokoju nauczycielskim kalenda- 
J rze, w których poszczególni na- 
4> uczyciele wpisują przynajmniej 
♦ na trzy dni wcześniej zaplano- 
J wane przez siebie w danej kla- 
♦ sie prace klasowe, dłuższe repe- 
♦ tytoria itp. Zadaniem wycho- 
2 wawcy klasowego jest wtedy 
♦ takie degulowanie planowanymi 
j pracami, by uczeń nie był prze- 
2 ciążony jednego dnia więcej niż 
♦ jedną dłuższą repetycją, więcej 
X niż jedną pracą klasową.
♦ Niektóre dyrekcje szkół pla- 
X nują obok tzw. wywiadówek, 

czyli zebrań informacyjno-pro- 
♦ filaktycznych, spotkania mię- 
♦ dzyokresowe z rodzicami. Spot- 
♦ kania z rodzicami noszą cha- 
J rakter wspólnych pedagogicz- 
< nych poszukiwań, właściwej, o- 
♦ partej na naukowych podsta- 

wach organizacji procesu ucze­
nia się młodzieży.

2 Dodatkowe obowiązki spo- 
czywają tu na barkach wycho-

WŁ. HETMANEK

iTWOWE ZAKŁADY

f—i w’ >• ksln®
dostosowane do obowlgzufacego programu 
I stanonowlgco nieocenioną pomoc naukowg.

Produkowane przez PZF-P przezrocza szkolne 
podlegają aprobacie Ministerstwa Oświaty

' AKTUALNE KATALOGI — PROSPEKT! 
WYSYŁAMY BEZPŁATNIE

Zamówienia prosimy kierować pod adresem 
naszych Zakładów. Zamówienia realizuje­
my w ciągu 10 dni od daty otrzymania.

K 32«-e

Spółdzielnia Pracy Urządzeń Szkolnych, Biurowych i Medycznych
Griybowaka 43/45

zawiadamia
Szanownych odbiorców, te sprzęt szkolny jaki

Gabinety .- fizyko - chemiczne

„POMOC SZKOLNA”

Gabinety biologiczne

Szafy do pomocy naukowych

Szafy aktowe 1 d, -

Szafy aktów® aosnowo

Szafy < laboratoryjne

Stoły laboiatoffyfńe

• Wieszaki trzYdziestóhakowa drzewna-metalowe
. (nowa kemstr.)
■ Tablice, podwójne przesuwane w ramie metalowej

Tablice 2x1 kryte winileum

produkuje i przyjmuje zamówienia na I kwartał 1960 r. 
poprzez Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Szkół — 
„CEZAS" mieszczące się w woj. miastach w całym kraju.

Informacji udziela Dział Zbytu Spółdzielni „Pomac Szkolna"

Warszawa, tel. 8-54-76.

JAN PACEK

MOpny
MIESIĄC

Zamówienia i przedpłatę na 
prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe 1 listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1 -6- 100020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

SPROSTOWANIE
W ostatnim numerze „Głosu Nau­

czycielskiego" (nr 41 z 11 paździer­
nika 1959 r.) w artykule „Czterysta 
lat pierwszej książki pedagogicznej" 
mylnie został podany rok ukazania 
się książki Glicnera (pierwszy wiersz 
od góry). Ukazała się ona w 1558 
roku, a nie jak mylnie podano w 
1958 r.

Prawdopodobnie chochlik drukar­
ski jest starym znajomym Glicnera, 
gdyż podobny błąd z rokiem wyda­
nia „Książki o wychowaniu dzieci11 
popełniła w 1912 roku „KULTURA 
POLSKA1'.

JULIAN NADOLSKI

Ogłoszenia drobne
Wykonuję na zamówienie sygma- 

lizacyjne zegary szkolne. Oferty 
na żądanie. Zakład Zegarmlsbrizow- 
ski. Stanisław Foryś. Bielsko-Bia­
ła. Dzierżyńskiego 39. 269-0

Stemple kauoznjkowe wykonuje 
,, Signum” Świdnic a-SI. 42

Zgubiono legitymację związkową 
Nr 358757 wydaną dnia 15.X. 1958 r. 
przez Oddział Powiatowy ZNP we 
Włodawie na nazwisko: Panasiuk 
Helena, nauczycielka w Stu lnie.

329
Zgubiono legitymację służbową Nr 

58 wystawioną przez Wydział Oś­
wiaty we Lwówku Śląskim na naz­
wisko Sąpryngier Kamila. 335

Dzwonki szkolno, eleiktryczne, 
ręczne, pomleszczeniowe, podwórzo­
we wykonuje, naprawia Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Szopieni­
ce. Sienkiewicza 2. Oferty na zada­
nie. 1 248-0-30

Y Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony: 6-34.20, 6-10-11 
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